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DOROTA TERAKOWSKA przedstawia nieautoryzowane notatki z odczytu prof. JERZEGO J. WIATRA w krakowskiej „Kuźnicy"

Aby porozumienie siało się faktem -

partia musi zrezygnować z monopolu władzy
Od redakcji: PROF. DR J. J. WIATR jest wybitnym socjologiem, autorem 11-

oztiych artykułów — które po Sierpniu w sposób szczególnie odważny i mądry ana­
lizowały przyczyny kryzysu, sytuację władzy, partii i społeczeństwa. W zeszłym ty-,
godniu J. Wiatr przedstawił w krakowskiej „Kuźnicy” cztery scenariusze prawdopo­
dobnego rozwoju sytuacji społeczno-politycznej w naszym kraju.

Niewielu ludzi w Polsce — zwłaszcza członków partii — stać dziś na spokojne,
chłodne a zarazem realistyczne rozważanie na ten temat. Myślenie bardzo ezęsto
hamuje zwykły, ludzki straeh — bądź ciasny dogmatyzm. Tym bardziej warto za­
prezentować Czytelnikom jasne i bardzo przekonujące stanowisko prof. Wiatra.

Trzeba dodać, że Jerzy J. Wiatr został ostatnio mianowany dyrektorem Instytutu
Podstaw Marksizmu-Leninizmu KC PZPR. Jest też członkiem Komisji KC do wy­
jaśniania przyczyn kryzysów w Polsce.

Pyianie, które elektryzuje nas wszystkich -

co stanie się z Polską w najbliższym czasie?
Cztery wersje rozwoju wypadków • Wariant czwarty — propozycja reformy politycznej,

jakiej jeszcze nie było w historii PRL

Istnieją cztery prawdopo­
dobne — na razie ciągle teo­
retyczne — scenariusze dal­
szego rozwoju wydarzeń poli­
tycznych w Polsce.'Oczywiście,
żaden z nich nie musi mieć
miejsca; wydarzenia mogą się
potoczyć w sposób zgoła nieo­
czekiwany. Zarazem te cztery
scenariusze powstały na pod­
stawie oceny rzeczywistych
warunków i każdy z nich ma

większy lub mniejszy stopień
prawdopodobieństwa.

SCENARIUSZ
PIERWSZY —

POWR0T DO STANU

SPRZED SIERPNIA

(prawdopodobieństwo
zaistnienia najniższe)

Ten scenariusz to powrót do
stanu rzeczy sprzed dwóch
lat — czyli sprzed Sierp­
nia — lub nawet głębiej: do

sytuacji sprzed łat parunastu.
Mimo wielu bardzo negatyw­
nych zjawisk w stanie rzeczy
sprzed dwóch lat — jednak w

sferze politycznej okres ten
cechowała pewna liberalizacja
władzy. Ta władza nie była
zreformowana ani zdemokra­
tyzowana — ale jednak w ja­
kiś sposób liberalna w po­
równaniu np. do lat sześćdzie-
siątyc' Powrót do stanu rze­
czy sprzed kilkunastu lat —

czyli właśnie do okresu póż-

nych lat sześćdziesiątych —

byłby o wiele bardziej tragicz­
ny dla Polaków.

Ten scenariusz jest scena­
riuszem umiłowanym przez
tych towarzyszy — członków
PZPR — którzy co prawda
sądzą, że sierpniowy kryzys
został zawiniony przez partię,
ale równocześnie uważają, że

wstrząsnął on gmachem skąd­
inąd całkiem dobrze skonstru­
owanym. W powtarzającym się
eo jakiś czas nawoływaniu

tych towarzyszy, że „czas wró­
cić do porządku!” — tkwi w

gruncie rzeczy tęsknota za po­
wrotem do starego systemu
sprawowania władzy.

Jest to scenariusz najmniej
prawdopodobny. Niski stopień
jego prawdopodobieństwa wy­
nika z faktu, że przy obec­
nym stanie wrzenia wśród
Polaków — niemal niemożliwe
jest pokojowe, nie gwałtowne
opadnięcie fali politycznej
mobilizacji społeczeństwa.

Spadek tej aktywności poli- z

tycznej — aktywności w c

znacznej mierze zwróconej
przeciw partii — jest oczywi­
ście możliwy ale tylko pod
jednym warunkiem: że dość
długi okres czasu władza bę­
dzie wytrzymywać sytuację
konfrontacyjną i załamywanie
się systemu — i nie wprowa­
dzi żadnych reform. Słowem —

weźmie ludzi na „przetrzyma­
nie”. Wtedy ta aktywność
społeczeństwa opadnie sama

siebie — po prostu ze zm<

senia.

SCENARIUSZ
DRUGI —

PRZECIWNICY
SOCJALIZMU

PRZEJMUJĄ
WŁADZĘ

(Nieco wyższy stopień
prawdopodobieństwa)

Wyobraźmy sobie, że —

czywiście metodą konfronta*
cji — dochodzi do upragnio­
nego przez najbardziej zacie­
kłych przeciwników socjaliz­
mu obalenia władzy partii w

Polsce. Moim zdaniem system
władzy, jaki by wtedy pow­
stał, nie byłby ani systemem
pluralistycznym, ani syste­
mem demokratycznym. Nie

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Ważne spotkania—celem nadrzędnym
porozumienie narodowe

• Spotkanie W. Jaruzelskiego z przedstawicielami
katolików polskich • Prymas J. Glemp przyjął posła
J. Zabłockiego • Spotkania metropolity krakowskiego

z władzami miasta i ZR „Solidarności44
Delegacja „Solidarności" u prymasa Polski

„Krakowska” rozmawia i uczestnikiem spotkania
WARSZAWA (PAP). W

dniu 9 bm. I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Minis­
trów gen. armii Wojciech
Jaruzelski odbył spotkania
z przedstawicielami orga­
nizacji katolickich: prze­
wodniczącym stowarzysze­
nia „PAX” — Ryszardem
Reiffem, przewodniczącym

Wicemarszałek Sejmu P. Stefański w informacji dla PAP:

Niesłuszne jest łączenie nadzwyczajnych
pełnomocnictw rządu

ze stanem wyjątkowym
WARSZAWA (PAP). W Sej­

mie trwają intensywne prace
legislacyjne nad wieloma usta-
waroi o doniosłym znaczeniu
dla społeczeństwa, dla gospo­
darki kraju; pracowita będzie
również dla posłów końcówka

obecnego roku — a także pier­
wsze miesiące roku przyszłego.
Informacji na temat najbliż­
szych prac Sejmu udzielił wi­
cemarszałek Piotr Stefański.

Zapytany o losy projektu u-

stawy o nadzwyczajnych u-

prawnieniach dla rządu
stwierdzał:

Wiele emocji, ale i nieporo­
zumień budzi projekt ustawy
o nadzwyczajnych uprawnie­

Chrześcijańskiego' Stowa­
rzyszenia Społecznego —

Kazimierzem Morawskim 1
przewodniczącym Polskiego
Związku Katolicko-Spo-
łecznego — Januszem Za­
błockim.

W trakcie spotkań omó­
wione zostały niektóre pro­
blemy wynikające z kry­

niach dla rządu. Otóż głęboko
niesłuszne jest terminologi­
czne łączenie spraw tych nad­
zwyczajnych pełnomocnictw z

tzw. stanem , wyjątkowym.
Sejm stoi na straży prawa,
przede wszystkim na straży
Konstytucji. Konstytucja PRL
nie zna pojęcia stanu wyjątko­
wego. Natomiast pełnomocnic­
twa dla rządu są zupełnie in­
nym zagadnieniem. Duża część
strajków ma miejsce z naru­
szeniem porozumienia tzw.

warszawskiego, które do czasu

uchwalenia ustawy o związ­
kach zawodowych przewiduje
respektowanie unormowań za­
wartych w7 projekcie tej usta­

tycznej sytuacji, w jakiej
znalazł się nasz kraj.

*

WARSZAWA (PAP). Pry­
mas Polski kś. arcybiskup
Józef Glemp przyjął 9 bm.
prezesa Polskiego Związ-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

wy. Wydaj© się, że w przypad­
ku uchwalenia ustawy o zwią­
zkach zawodowych pojawi się
szansa uporządkowania tego,
tak bardzo nabrzmiałego pro­
blemu. Czy te nowe normy bę­
dą jednak respektowane? Je­
żeli nie będą — wówczas chy­
ba dla nikogo, kto patrzy na

sprawy losów naszego pań­
stwa, nie powinno ulegać wą­
tpliwości, że pozostanie tylko
sięgnięcie po środki skutecznie
egzekwujące przepisy ustawy.

Przypómnijmy, że premier
sfciero.wał do Sejmu projekt
ustawy o środkach nadzwy-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Homilia kardynała

F. Macharskiego:

„Niech się każdy Polak

wyzhędzie jakiejkolwiek
myśli o konfrontacji sił“

9 grudnia 1981 t. w go­
dzinach wieczornych ks.
kardynał FRANCISZEK
MACHARSKI dokonał po­
święcenia sztandaru Ko­
misji Zakładowej NSZZ
„Solidarność” "Zakładów
Energetycznych w Krako­
wie. W uroczystości ucze­
stniczyły liczne delegacje
ze sztandarami organizacji
związkowych.

W wygłoszonej podczas
nabożeństwa homilii ks.
kardynał powiedział m. in.:

„Przychodzicie do Kated­
ry wawelskiej drogą pros­
tą, jak prosto i wydeptane
są ścieżki Polaków do tego
prawdziwie świętego miej­
sca w naszej historii i .na--

szej ciągle nowej teraźniej­
szości, skąd wiodą one w

przyszłość.
Przychodzicie równocześ­

nie jako ludzie pracy i ja­
ko Polacy, żyjący w swoich
rodzinach, wiążąc i jedno
i drugie z tym świętym
miejscem, a potem powra­
cacie do rodzin i do pracy
wzmocnieni i pokrzepieni.
Przychodzicie do Katedry
po Bożą siłę i po Boże
światło, bo taka jest poko­
ra ludzka, i chrześcijańska,
która każę zobaczyć g r a-

n i c e ludzkiej możliwości,
szukać siły i mocy ducha.

Kiedy przychodzicie tu­
taj z tym sztandarem, któ­
ry mam poświęcić, i ze

sztandarami innych orga­
nizacji, mogłoby się ko­
muś wydawać, że to rodzaj
wojska. Nie! Nie święci się
tutaj sztandarów na wojnę,
święci się tutaj sztandary
ku pokojowi. Święci się te

sztandary, jak ten „Soli­
darności”, po to aby po­
mnożyć i wydobyć z czło­
wieka, który chce pod tym
sztandarem pracować i żyć,
wszystkie jego ludzkie siły,
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

W Nowej Hucie obradował Komitet Dzielnicowy Partii

„Polskiego domu nie rujnujmy,
a naprawiajmy wspólnie”

Wizja nieuniknionej rzeko­
mo konfrontacji, napięta sytu­
acja w całym kraju i uzasa­
dniona nerwowość w naszym
mieście, sprawia, że każdy
dzień witamy z obawą i nie­
pokojem. .Maleje z dnia na,
dzień nadzieja na stabilizację
polityczną i gospodarczą. Ma­
leje szansa na realizację tak
słusznej idei porozumienia na­
rodowego. Rośnie coraz bar­
dziej zmęczenie i zagubienie
ludzi.

Stan n iepewności wzmaga o-

statmie oświadczenie kierownic­
twa „Solidarności”. Te wszyst­
kie nastroje znalazły swe odbi­
cie w wypowiedziach członków
KD PZPR W Nowej Hucie.
Mówili oni to, do czego upo­
ważniły ich macierzyste orga­
nizacje, wygłaszali swe sądy
różne, czasem sprzeczne, lecz
można je' sprowadzić tv zasa-

Kolejny raport „Krakowskiej" — o komunikacji

Cud, że jeszcze jeździmy PKS-em
Jeden dzień w stacji obsługi Oddziału Osobowego PKS w Krakowie:

♦ Autobusy stoją w zajezdniach — ho brak opon i dętek
♦ Remontować trzeba domowym sposobem wytwarzając „coś

z niczego”
10 listopada, wtorek, godzi­

na 8.00. W ciasnym, pomie­
szczeniu na piętrze hali ob­
sługi Oddziału Osobowego
PKS przy ul. Cystersów 15 w

Krakowie rozpoczyna się co­
dzienna odprawa. Temat —

ciągle ten sam: co zrobić, że­
by wypchnąć na trasę możli­
wie największą ilość autobu­
sów.

Uczestniczyłem w tej od­
prawie. Później przez .cały

dzie do wspólnego wykładni­
ka. Szeregowi członkowie par­
tii i „Solidarności”, bezpartyj­
ni pragną spokoju i niezbę­
dnej stabilizacji, a przeciw­
stawiają się konfrontacji,
wszak cenę jej płacić będzie
całe społeczeństwo. Mówiono
tak: „Trzeba wspólnie usiąść
do stołu i wspólnie decydować
o losie społeczeństwa’’, „Lu­
dzi już nie ma czym, straszyć
— ludzie są zmęczeni", „Kry­
tyczna faza rozwoju sytuacji
społeczno-politycznej i gospo­
darczej stwarzać może rozlicz­
ne przeszkody w realizacji za­
dań Frontu Porozumienia No,-
rodourego, ale jest ona nadzie­
ją lepszego jutra — jej alter­
natywą jest niebezpieczeństwo
pogrążenia kraju w całkowi­
tym chaosie i degradacji, za­
przepaszczenia tego wszyst­
kiego co z takim trudem nie­
wątpliwie zbudowaliśmy”.

dzień kręciłem się po zajez­
dni przy ul, Cystersów, roz­
mawiałem z kierowcami, me­
chanikami, dyspozytorami.
Próbowałem spojrzeć na pra­
cę PKS „z drugiej strony” —

tym razem nie jako cierpliwy
bywalec dworców i przystan­
ków czy cześć masy ludzkiej,
upchanej w blaszanym pudle
rzężącego „jelcza”. Jak to się
dzieje, że coraz trudniej do­
jechać do pracy? Że coraz

więcej sił i energii pochłania
nam codzienna podróż?

Na podstawie jednodniowej
wizyty w stacji obsługi PKS
trudno o szerszą diagnozę;
zanotowałem jednak kilka
uwag i spostrzeżeń oraz parę
pytań, na które ludzie z PKS
od dawna już bezskutecznie
szukają odpowiedzi.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Wszystkie te poglądy, wyra­
żano wczoraj podczas obrad.

W czasie obrad dokonano
zmiany , na stanowisku sekre­
tarza KD. W miejsce Janiny
Śmierciak wybrano Kazimie
rza Kordasa dotychczasowego
członka Egzekutywy KD. Jani­
na Śmierciak pozostała nadal
członkiem Egzekutywy KD.

Z kronikarskiego obowiązku
warto dodać, że na Plenum o-

mówiono również sytuację
społeczno-gospodarczą we

wszystkich zakładach i przed­
siębiorstwach dzielnicy ze

szczególnym uwzględnieniem
przygotowania do wdrożenis
reformy gospodarczej, W ob­
radach, które prowadzi! I se­
kretarz KD PZPR — Zdzisław
Kosiński wzięli udział: sekre­
tarz KK PZPR — Władysław
Kaczmarek i naczelnik dziel­
nicy Zdzisław Zaręba,

(Pa)

Uchwała Plenum ’

KD PZPR
Zebrani na IV Plenum

stwierdzamy. że jesteśmy
przeświadczeni o nieodwracal­
ności i "ocesów odnowy i de­
mokratyzacji życia społeczne-,
go i wewnątrzpartyjnego. Rea­
lizacja tych procesów jest
możliwa jedynie przy świado­
mej odpowiedzialności każde­
go członka partii, każdego
Polaka. Ojczyzna nasza prze­
żywa trudne i ciężkie dni,
jest w wielkim niebezpieczeń­
stwie. Ważą się jej losy. Na­
ród nasz odczuwa zmęczenie
z powodu utrzymujących się
ciągle napięć życia społeczne­
go i trudności gospodarczych.
W obronie Ojczyzny, jej nie­
podległości oddało swe życie
wiele milionów Polaków i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Papież do Polaków

„Modlę się
za codzienne

sprawy

Ojczyzny"
RZYM (PAP). W środę

papież Jan Paweł II spot­
kał się z wiernymi na co­
tygodniowej audiencji w

watykańskiej auli Pawła
VI. Po wygłoszeniu kaza­
nia papież zwrócił się do
grupy pielgrzymów pol­
skich i powiedział do nich
w języku ojczystym mię­
dzy innymi:

„Pragnę wszystkim tu o-

becnym złożyć już dzisiaj
najlepsze życzenia na Swię-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Reportaż „Krakowskiej44 z wyborów do Rady Pracowniczej WSK

/Vie patrzę na przynależność. Głosuję
na uczciwych, mądrych i energicznych

OPINIA I: - Jeżeli

zewnętrine emocje
nie wezmą górę, to bę­
dziemy w stanie wybrać
mądrych, uczciwych i my­
ślących ludzi...

OPINIA II: — W naszym
zakładzie może być dużo

kontrowersji między orga­
nizacjami, ale jeśli gro
idzie o dobro przedsię
biorstwa potrafimy być
rozsądni, kierować się wy­
łącznie ogólnym intere­
sem, Idą w feąf animozje,

uprzedzenia. Tak było do­
tychczas...

OPINIA III: - W wybo­
rach padną partyjni, bo...

mówiąc metaforycznie —

kompromituje ich „Rzeczy­
wistość"...

Jest 8 grudnia, wtorek.
Zgodnie z własną ordynacją
wyborczą Wytwórnia Sprzętu
Komunikacyjnego w Krako­
wie w sposób powszechny,
równy,’ bezpośredni i tajny
chce wyłonić Radę Pracowni­
czą. Daiś niewiele mówi się
jeszcze o kształcie tego ciała
przedstawicielskiego, Tema­

tem dnia jest: KTO ma wejść
do rady? KTO będzie realizo­
wał 3X„S”, czyli SAMO­
RZĄDNOŚĆ, SAMODZIEL­
NOŚĆ i SAMOFINANSOWA­
NIE. Takie hasła wiszą u

wejścia do zakładowej świe­
tlicy. Tu urządzono lokal wy­
borczy, czynny już od godz.
8.00.

Jaskrawe światła telewizji
krakowskiej, która w kolo­
rach kręci reportaż z wybo--
rów. Na scenie palma, pap­
rotki. narodowe flagi 1 duży,
biały orzeł. Nastrój uroczysty.
Trzy komisje wyborcze sko-m-
pletowane z prżedstawtóęli
wszystkich wł ipołeoanyoh

zakładu pilnują praworząd­
ności. Pośrodku urna opasa­
na flagą biało-czerwoną.

Powagę wyborów podkre­
ślają też kabiny do głosowa­
nia, choć bardzo (niewielu z

nich korzysta. Skreślają grup­
kami lub indywidualnie,
przy rozstawionych gęsto sto­
likach. Plakat instruuje jak
posługiwać się kartą wybor­
czą ostemplowaną pieczątką
„Rada Pracownicza”, apelu­
jąc by stawiać na najlep­
szych.

Od samego rana duża frek­
wencja. Przychodzą kolejno
całe wydziały. Przewodniczą-
ey Komisji Wyborcze), ł nor­

iirai nie przewodniczący ZZ
ZSMP BOGDAN GŁOWA

pokazuje mi regulamin wy­
borów. — Lista, wyborcza za­
wiera 9S nazwisk zgłoszo­
nych bądź przez organizacje
społeczno-polityczne, wydzia­
ły i inne komórki organiza­
cyjne lub indywidualnych
członków załogi. Z tej liczby
trzeba wybrać 15 karulyda-
tć.w. Dopuszczalne jest jednak
powiększenie składu Rady
Pracowniczej do 20 osób. Kto
może kandydować? Każdy
pracownik, który przepraco­
wał minimum 2 lata us WSK,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Pełny tekst wystąpienia A. Urbańczyka i zapis

Kroniki TV z dnia 8 XII br.

TV Kraków proponuje program, którego
domagała się „Solidarność1 Małopolska

grożąc strajkiem
Drukujemy dwa materiały

dotyczące ważnego tematu.

Zapis wtorkowej „Kroniki
TV” i propozycję redaktora
naczelnego krakowskiego oś­
rodka TV, której przyjęcie
przez „Solidarność” może za­
kończyć niebezpiecznie zapo­
wiadający się konflikt. Cho­
ciaż oba teksty wyczerpująco
przedstawiają sprawę, nie mo­
żemy odmówić sobie jednak
kilku słów komentarza.

Na co dzień „Krakowska”
konkuruje > innymi pismami,

konkuruje także z „Kroniką”
Jednak w chwilach ważnych,
musimy być wobec siebie ucz

ciwi. Dziś jest taki moment,
w którym szczerze musimy
stwierdzić, że zespół krakow­
skiej telewizji przez ostatni
rok dobrze służy sprawie po
rozumienia. Redakcja telewi
zyjnej „Kroniki” jak też
dziennikarze innych krakow­
skich programów TV walczą o

wiarygodność dziennikarza
telewizyjnego. A walka ta w

telewizji jest o wiele trudniej­

sza niż w prasie — o ezym
wszyscy wiemy. Mimo tego
przez posierpniowe miesiące
krakowską telewizja chce i

potrafi to robić. Dlatego też

wierzymy w szczerość słów i

propozycji jakie zgłasza red.
Andrzej Urbańczyk. Popiera­
my jego ofertę, bo służy 1
wiarygodności i porozumie­
niu. Leży w interesie „Soli­
darności”, władzy i nas wszy­
stkich.

(DOKOŃCZENIE NA «TR »
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Ważne spotkania—celem nadrzędnym
porozumienie narodowe

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
ku Katolicko-Społecznego
po*. Janusza Zabłockiego.
Rozmowa dotyczyła sytua­
cji społeczno-politycznej
kraju i problemu porozu­
mienia narodowego.

W dniu wczorajszym 9

grudnia br. metropolita
krakowski kardynał Fran­
ciszek Macharski spotkał
się z przewodniczącym
„Solidarności” ZR „Mało­
polska” Wacławem Siko­
rą oraz wiceprzewodniczą­
cym Stefanem Jurczakiem.

Tego samego dnia odbyło
się w Urzędzie m. Krako­
wa spotkanie księdza kar­
dynała Macharskiego z 1
sekretarzem KK PZPR

Krystynem Dąbrową oraz z

prezydentem miasta Kra­
kowa Józefem Oajewiczem.

Delegacja „Solidarności" u prymasa Polski

„Krakowska” rozmawia z uczestnikiem spotkania
Jest godzina 20. Teleksy

przynoszą najpierw lako­
niczną informację PAP o

spotkaniu Wałęsy z pry­
masem Polski. Chwilę po­
tem otrzymujemy kolejną
informację na ten temat.

Ważna nota specjalnie od
nas dla „Gazety Krakow­
skiej”:

Biuro Informacji Praso­
wej KK NSZZ „Solidar­
ność” informuje:

W dniu 9.12.1981 w Pała­
cu Biskupów Warszaw­
skich LECH WAŁĘSA
spotkał się z prymasem
Polski JÓZEFEM GLEM­
PEM. W rozmowie udział
wzięli — biskup B. DĄB­
ROWSKI, ksiądz A. OR­
SZULIK oraz członkowie
KK NSZZ „Solidarność”
ST. WĄDOŁOWSKI, S.
JAWORSKI i K. MODZE­
LEWSKI. Dyskutowano
konkretne propozycje roz­
wiązania obecnej, skompli­
kowanej sytuacji w kraju.

(BIPS)
Więc teraz już wiemy, że

uczestnicy spotkania, człon­
kowie władz „Solidarności”
mieszkają w hotelu „So­
lec”. Kilka razy dzwonimy
do Warszawy. Wreszcie u-

daje się nam uzyskać po­
łączenie. Prosimy o pokój
Stanisława Wądołowskiego,
Nietrudno się zorientować,
że specjalnie szerokich in­
formacji na temat tego
spotkania nie ma się co

spodziewać. Liczymy na

Wądołowskiego — jeśli

ktoś nam ma coś powie­
dzieć. to on rzeczywiście
najprędzej.

— Dzień dobry. Kłania
sie Tadeusz Plkulicki z

„Gazety Krakowskiej”. Raz

jeszcze dziękuję Panu za

wywiad sprzed dwóch dni.

Stanisław Wądołowski —

No właśnie. Oczekuję na

Pana w Gdańsku z „Gaze­
tą Krakowską”. I niech
Pan koniecznie przywiezie
numer z tą naszą poprzed­
nią rozmową.

T. Pikulicki: Oczywiście
przywiozę. Proszę Pana,
czy może mł Pan powie­
dzieć coś więcej na temat

tego dzisiejszego spotka­
nia? Komunikaty są dość
lakoniczne.

St. Wądołowski — Szcze­
rze powiedziawszy nie po­
winienem nic mówić.

T. Pikulicki — Może jed­
nak choć kilka zdań. Rozu­
miem wymogi dyplomacji.
Ale niech Pan przynaj­
mniej powie, czy zdanie w

komunikacie BIPS „Dys­
kutowano konkretne pro­
pozycje rozwiązania obec­
nej. skomplikowanej sytua­
cji w kraju” ma oznaczać,
że pojawia się nadzieja?
Czy rysują się realne pro­
pozycje pokojowych roz­
wiązań?

St. Wądołowski: Proszę
Pana my u prymasa byliś­
my. Wiadomo, jakich roz­
wiązań może chcieć pry­
mas. My przedstawiliśmy
nasze stanowisko. Rysują

po-»ię jakieś możliwości
rozumienia.

T, Pikulicki. Więc jed­
nak optymizm...

St. Wądołowski: Chyba
jednak nie... Ale może...

T, Pikulicki: Proszę Pa­
na choc o kilka słów. Może
jakieś konkrety.

St. Wądołowski: Powiem
Panu szczerze, że Panu, że

Waszej gazecie powiedział­
bym znacznie więcej. Pi-
szecie uczciwie. Tak, mógł­
bym Panu powiedzieć zna­
cznie więcej, ale gdyby
Pan był na miejscu. To nie
jest rozmowa na telefon.
Niech Pan przyjedzie na

Komisję Krajową — tam

usłyszy Pan wszystko o

tym spotkaniu.
T. Plkulicki: Słyszałem,

te piątkowe posiedzenie
Komisji Krajowej odbę­
dzie się na terenie stoczni.
Czy to może oznaczać, że
w obradach nie będą brali
udziału dziennikarze?

St. Wądołowski: Nie,
chyba nie ma powodów do
takich obaw.

T. Pikulicki: W każdym
razie oczekuję Pańskiej po­
mocy, gdyby rzeczywiście
byty kłopoty z uczestnic­
twem w obradach.

St. Wądołowski: „Kra­
kowska” może na to li­
czyć. I obiecuję, że w

Gdańsku szerzej pomówimy
sobie o tych sprawach.

T. Pikulicki: W takim
razie dziękuję za rozmowę
i do zobaczenia w Gdań­
sku.

P. Stefański w informacji dla PAP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ozajnych w końcu październi­
ka. Jednocześnie, w związku z

oświadczeniem premiera Jaru­
zelskiego złożonym na XVII

posiedzeniu Sejmu w dniu 30
października br. — projektowi
temu nie został nadany bieg,
nie stał się on przedmiotem
prac legislacyjnych, natomiast
Sejm wystąpił ze znanym ape­
lem do społeczeństwa. Oceny
skutków tego apelu dokony­
wało w listopadzie Prezydium
Sejmu — czego efektem było
jego oświadczenie z 18 listo­
pada, nie pozostawiające wąt­
pliwości, że apel Sejmu nie

przez wszystkich został wy­
słuchany.

VI Plenum KC PZPR w

swej uchwalę, zobowiązało
klub poselski PZPR do wystą­
pienia z inicjatywą natych­
miastowego wdrożenia postę­
powania w sprawie wspomnia­
nego projektu. Z chwilą gdy
to się stanie — projekt w

świetle zasad postępowania w

Sejmie, których przestrzega
się z bezwzględną konsekwen­
cją, uzyska bieg. Zakończenie
prac nad ustawą o związkach
zawodowych niewątpliwie
wprowadza do tej sytuacji no­
wy czynnik.

Papież do Polaków
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

taiNowyRok,azawa­
szym pośrednictwem te sa­
me życzenia składam wszy­
stkim rodakom w Ojczy­
źnie modląc się za jej spra­
wy codzienne z największą
miłością, z największą tro­
ską, z nieustającą nadzie­
ją. W tej modlitwie jesteś­
my, zjednoczeni.i o tym zje­
dnoczeniu pragnę, dzisiaj
wam, a przez was wszyst­
kim w Ojczyźnie powie­
dzieć”.

W Nowej Hucie obradował

Komitet Dzielnicowy Partii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dlatego dziś trzeba nam nade
wszystko zgody narodowej,
porozumienia Polaków, mąd­
rości klasy robotniczej, chło­
pów, inteligencji, młodzieży
pracująoej 1 uczącej się. Po­
trzeba nam wszystkim patrio­
tyzmu i umiłowania Ojczyzny.
Mając na uwadze te pryncy­
pia narodowe, w pełni solida­
ryzujemy się z propozycją I
sekretarza Komitetu Central­
nego PZPR 1 premiera gen.
Wojciecha Jaruzelskiego o u-

tworzeniu autentycznego
Frontu Porozumienia Narodo­
wego. Wszyscy Polacy, nieza­
leżnie od swych przekonań i
różnic w poglądach musza

zasiąść do stołu i zjednoczyć,
się w działaniu na rzecz na­
szej Ojczyznv — socjalistycz­
nej Polski. Front Porozumie­
nia Narodowego pomiędzy
partiami politycznymi, Kościo­
łem. związkami zawodowymi i
stowarzyszeniami twórczymi

TELEGRAM
I sekretarz KC PZPR

tow. Wojciech Jaruzelski,
Prezydium Sejmu PRL.
WARSZAWA,

Odpis otrzymują: Komi­
tet Krakowski PZPR, Ko­
mitet Dzielnicowy Kra-
ków-Sródmieście, Komite­
ty Zakładowe PZPR w re­
jonie PDOKP Kraków,
Gazeta Krakowska. Tele­
wizja Kraków (Kronika
Krakowska).

Egzekutywa Kolejowego
Komitetu Zakładowego

mu»ł być prowadzony na

gruncie porozumienia ducho­
wych, matefialnych i kultu­
rowych wartości narodu i
społeczeństwa polskiego.

— Plenum uważa, że przy­
czyn dotychczasowej negatyw­
nej działalności gospodarczej
należy doszukiwać się w ist­
niejących i nadal nie rozwia­
nych deformacjach politycz­
nych. Spowodowane to jest
funkcjonowaniem m. In. w

aparacie administracyjnym i
partyjnym ludzi odpowiedzial­
nych za doprowadzenie kraju
do kryzysu gospodarczo-poii-
tycznegó.

— Potępiamy akcje straj­
kowe, uważając jednocześnie,
że rząd i administracja tere­
nowa powinny zdecydowanie
działać w kierunku usuwania
przyczyn powstawania kon­
fliktów.

— Uważamy, że pomimo
stałego zwracania uwagi na

brak właściwej informacji w

działalności centralnych oś-

PZPR w Krakowie w opar­
ciu o konsultacje z organi­
zacjami partyjnymi Węzła
Kraków popiera ideę Fron­
tu Porozumienia Narodo­
wego.

Występujemy o natych­
miastowe podjęcie rozmów
na najwyższym szczeblu z

udziałem przedstawicieli
wszystkich sił społeczno-
politycznych w kraju w ce­
lu położenia kresu wzras­
tającemu napięciu.

Zdecydowanie przeciw­
stawiamy się dążeniu do
konfrontacji.

rodków masowego przekazu,
a zwłaszcza Dziennika Tele­
wizyjnego, sytuacja w tym
zakresie nie ulega poprawie,
a wręcz przeciwnie, wiary­
godność tej informacji stale
maleje.

— Zdecydowanie potępiamy
ataki ze strony skrajnych sił
politycznych i związkowych
na partię, jako społeczność
odrodzoną w swej masie po
IX Zjeździe.

— Plenum KD zobowiązuje
Egzekutywę KD do przekaza­
nia pełnego tekstu niniejszej
uchwały wojewódzkiej i cent­
ralnej władzy partyjnej, ko­
mitetom zakładowym. „Gaze­
cie Krakowskiej” i Telewizji.

Uchwałą tą zwracamy się do
wszystkich organizacji par­
tyjnych i do społeczeństwa,
aby w rozwiązywaniu spraw
dotyczących naszej Ojczyzny
kierowali się mądrością histo­
ryczną. Ze swej strony uczyni­
my wszystko, aby w obronie
socjalizmu zwyciężył realizm
polityczny, rozsądek, obrona
linii przedzjazdowego VI Ple­
num KC i IX Zjazdu naszej
partii-

Plenum
Komitetu Dzielnicowego PZPR

Wnioskujemy aby roz­
mowy te odbyły się pod
obserwacją posłów ze

wszystkich klubów posels­
kich w celu zaświadcze­
nia przed narodem wiary­
godności i szczerości prze­
prowadzonych rozmów.

Działalność środków ma­
sowego przekazu winna
również sprzyjać porozu­
mieniu narodowemu.

Egzekutywa Kolejowego
Komitetu Zakładowego

w Krakowie
I sekretarz KZ

WŁADYSŁAW SMULSKI

„Niech się każdy Polak

wyzbędzie jakiejkolwiek
myśli o konfrontacji sił“
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
aby mogiy służyć braciom
na naszej wspólnej ojczys­
tej ziemi.

Wielka jest moc miłości
ojczyzny, miłości rodzin,
wśród których żyjecie i
dla których pracujecie — i
jest ona wspólna dla wszy­
stkich Polaków.

Na tym miejscu i w ten
wieczór grudniowy, trzeba
to powiedzieć wyraźnie i
jasno — nie żadna inna
moc i nie żadna inna siła,
iaik tylko mi.ość naszej
wspólnej ojczyzny i ludz­
ka mądrość mogą posłużyć
dla zbudowania lepszego
mieszkania dla Polaków na

polskiej ziemi. Niech się
każdy Polak wyzbędzie ja­
kiejkolwiek myśli o kon­
frontacji sil. Niech zapom­
ni o tym, że może być in­
na moc i inna siła, jak
moc miłości i rozumu, któ-
,ra ludzi prowadzi do bra­
terskiej między Polakami
rozmowy.

Mówię to od grobu św.
Stanisława, skąd idą nie­
widzialne duchowe prze­
wody na całą Polskę, na

cały ten naród żyjący w

rozproszeniu, we wszyst­
kich zakątkach świata. I
niech się stąd rozchodzi

n<xjgłęb*z* przekonanie, ż*
jedynie moc miłości i mąd­
rości ludzkiej, polskiej i
chrześcijańskiej, moi*
przynieść w rozmowie
braci miłujących Polskę,
ojczystą ziemię, rozwiąza­
nie trudności i konfliktów.

Świadom jestem, i wy
też jesteście świadomi, je
chwila jest i dla was i dla
ojczyzny wielka. I że to

miejsce zobowiązuje do
refleksji nad tym, co praw­
dziwe i co jedynie może
się sprawdzić dziś i jutro.
Niech moc miłości, światło
mądrości, schodzi do każ­
dego zakątka ludzkiego
serca i niech wypędzi r.

serc i ludzkich umysłów
wszystko co sprzeciwiałoby
się mądrości i miłości.

Niech Bóg błogosławi
waszemu staraniu o to, aby
wasza godna i sprawiedli­
wie oceniona 1 sprawiedli­
wie i ofiarnie wykonywa­
na praca prawdziwie słu­
żyła wam, waszym rodzi­
nom i umiłowanej ojczyź­
nie.

Znamienne słowa, wypo­
wiedziane w dniach, gdy juł
niedługo powróci snów na

myśl tragedia „Grndnia łO”
t nadzieja, jakiej symbolem
stał się w 19 lat później
Pomnik Gdański.

Tak usłyszał i zanotował
te znaczące fragmenty wy­
powiedzi dziennikarz, kie­
rując się przy tym najlep­
szą swą wolą.

MAREK CZERSKI
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Tarnowska WFS da się lubić

WARSZAWA (PAP). 9 bm.
odbyło się posiedzenie komi­
sji wewnątrzpartyjnej KC
PZPR. Punktem wyjścia do
dyskusji były materiały o

zmianach w stanie ilościowym
partii oraz informacja o o-,
becnej sytuacji politycznej.

Przedyskutowano problemy
związane z wydaleniami i

I grudnia br,
PZPR liczyła 2734 tys.
członków i kandydatów

skreśleniami oraz faktami
oddawania legitymacji par­
tyjnych, uzupełniając i pogłę­
biając oceny zawarte w prze­
dłożonych opracowaniach. Na
dzień 1 grudnia br. PZPR li­
czyła 2734 tys. członków i

kandydatów. W stosunku do
30 czerwca 1980 r. jej liczeb­
ność zmniejszyła się o ponad
414 tys. osób tj. o 13,2 proc,
legitymacje złożyło około 254
tys. osób. W tym czasie do
PZPR przyjęto 30 tys. kan­
dydatów.

Kazimierz Barcikowski

przebywał w Krakowie
W dniu wczorajszym prze­

bywał w Krakowie ezłonek
Biura Politycznego, sekretarz
KC Kazimierz Barcikowski.
W toku spotkań i rozmów z

władzami partyjnymi i admi­
nistracyjnymi województwa
miejskiego krakowskiego I se­
kretarz Komitetu Krakow­
skiego PZPR Krystyn Dąbro­

wa i prezydent — Józef Ga-
jewiez poinformowali Kazi­
mierza Barcikowskiego o pro­
blemach politycznych i spo­
łeczno-gospodarczych woje­
wództwa ze szczególnym u-

względnieniem potrzeb zwią­
zanych z warunkami życia
społeczeństwa w okresie zimy.
Sekretarz KC poinformowany
został także o przebiegu par­
tyjnych konsultacji propozy­
cji utworzenia Frontu Poro­
zumienia Narodowego.

Dość powszechnie atakuje się
Wojewódzkie Federacje Sportu,
zarzucając im, że są ogniwami
mało przydatnymi, zbiurokraty­
zowanymi, działającymi ospale,
a w niektórych przypadkach ha­
mującymi nawet rozwój sportu.
W kilku miastach rozwiązano
Federacje.

Okazuje się jednak, że Fede­
racje nie wszędzie są nielubiane.
I tak na przykład działacze wo­
jewództwa tarnowskiego na o-

statnim walnym zebraniu posta-

lowych rozegrana zostanie wła­
śnie w Tarnowie i przygotowa­
nia do tej imprezy już trwają.
Nie zrezygnowano oczywiście z

prowadzenia drużyn seniorów,
ale tylko tam gdzie były ku te­
mu warunki.

„Zrzeszamy 14 klubów, działa
u nas 11 okręgowych związków
sportowych — mówi wiceprezes
WFS Stanisław Knapik. I kluby,
i okręgowe związki nie są zbyt
dużymi i silnymi jednostkami,
bez naszej pomocy trudno było-

nowili jednomyślnie pozostawić by im się obejść. Zresztą tarno-

Z dalekopisu
SPOTKANIE

TICHONOW — i. KADAR

(p.) Przebywający na Wę­
grzech x efiejalną wizytą
przyjaźni premier Nikołaj
Tichonow spotkał się ł bm.
s Janosem Kadarem.

W toku spotkania wymie­
niono poglądy na sprawy do­
tyczące ‘stosunków między
KPZR i WSPR oras na

aktualne problemy między­
narodowe.

PODROŻ A. HAIGA

Amerykański sekretarz
stanu Alesander Haig opuś­
cił we wtorek bazę wojsko­
wą Andrews udając się w

11-dniową podróż po kilku

krajach Europy, Azji i Blis­
kiego Wschodu.

Celem jego podróży jest
nakłonienie sojuszników Sta­
nów Zjednoczonych do pod­
trzymania stanowiska w

sprawie rozmieszczenia ame­
rykańskich rakiet nuklear­
nych średniego zasięgu w

Europie.

przy życiu WFS, dokonując tyl­
ko niewielkich korekt w for­
mach jej działalności. Federacja
okazała się potrzebna tak klu­
bom jak i okręgowym związkom
sportowym, przychodzi im bo­
wiem z pomocą tak organizacyj­
ną, jak i szkoleniową.

Podczas walnego zgromadzenia
podkreślano, że WFS wywiązała
się w ostatnich latach ze swych

wska Federacja zatrudnia tylko
14 osób razem z kierowcą, ten

aparat urzędniczy nie jest więc
duży, powiedziałbym, nawet, że
za mały w stosunku do potrzeb.
Dodam jeszcze że zajmujemy
niewielki, zbyt mały zresztą jak
na potrzeby, lokal. Korekty na­
szej działalności pójdą w tym
kierunku, że nasz zespół organi-
zacyjno-szkoleniowy włączy się

zadań. Trzy lata temu przyjęto teraz w większym niż dotąd sto-

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

Chcę skierować kilkadzie­
siąt zdań Jo tych, którzy o-

glądają nas bez założonej z

góry niechęci, do tych, którzy
przez cały dramatyczny rok
szukali razem z nami nadziei.
I szukają jej nadal myśląc o

tym jak rozwiązywać próbie-.
my, a nie 'wikłać w splątane
supły.

Telewizja Kraków może się
stać niechcianym i nieuzasad­
nionym powodem jednego z

najtrudniejszych a zarazem

najmniej zrozumiałych konfli­
któw w Polsce. Zarząd Re­
gionu „Solidarności” jest go­
tów postawić w stan faktycz­
nego strajku cały region, set­
ki zakładów pracy. Po co? Po
to. by jego przedstawiciele
mogli przemówić do państwa
z tej anteny. Czyli, by stało
się to co dzieje się każdego
niemal dnia, gdy z tego stu­
dia rozmawiają z telewidza­
mi przedstawiciele wielu or­
ganizacji,. ugrupowań, w tym
także „Solidarności” ludzie
różnych poglądów i postaw.

I chociaż do mnie i moich
kolegów nikt z taką propozy­
cją ze strony Zarządu Regio­
nalnego się nie zwrócił mówię
wyraźnie — proszę, to studio
czeka na przedstawicieli Za­
rządu. Te fotele, mikrofony,
kamery, ten pojawiający się
od czterech tysięcy wydań
program jest po to, by toczy­
ła się w nim wymiana i pre­
zentacja poglądów. Proszę —

na żywo jak co dzień, ale jak
i żąda się w uchwale, zakła­
dając, że zapis mógłby służyć
„manipulacji”, której jak rok
cały nikt z bohaterów naszych
programów nigdy nam nie
zarzucił. A siadali w tym stu­
dio i mówili do naszych ka­
mer sekretarze KC i członko­
wie Prezydium Komisji Kra­
jowej „Solidarności”, mini­
strowie i Lech Wałęsa, ksiądz
prymas i ksiądz kardynał wy­
powiadali się w tym progra­
mie.

Skąd wzięło się założenie, że

nagle trzeba strajku by wy­
stąpić w programie TVP Kra­
ków?

Powtarzam — od 1 grudnia,
czyli daty incydentu między
milicjantami i studentami z

upoważnienia ..Solidarności”
uczestniczącymi w akcji pla­
katowej nikt z Zarządu Re­
gionu nie zaproponował nam

swego udziału w programie.
Wcześniejsze były uchwały, w

których najdobitniej brzmi
słowo strajk.

A gdy sami chcieliśmy już
w sobotę podjąć temat incy­
dentu, który jest tłem goto-

TV Kraków proponuje program, którego domagała się
„Solidarność ąc strajkiem

wośei strajkowej, opiekuno­
wie studentów, do których
chcieliśmy dotrzeć, skutecznie
zablokowali nam do nich do­
stęp, do wtorku, by we wto­
rek w opublikowanym doku­
mencie zagrozić strajkiem
jeżeli nie wystąpią w progra­
mie przedstawiciele Regionu.

Trudno opędzić się, w ta­
kiej sytuacji od podejrzenia,
że n.ie chodzi więc tylko o

sprawę studentów i pogląd
„Solidarności” w tej kwestii.

Powiedziałem, że ten pro­
gram telewizyjny służy wy­
mianie i prezentacji poglą­
dów. Taka postawa całego ze­
społu wzięła się z naszej i z

naszych kamer obecności
wśród strajkujących robotni­
ków w sierpniu i wrześniu
ubiegłego roku. 1 byliśmy ta­
kiemu myśleniu wierni, zys­
kując nieraz dobitne dowody
uznania także ze strony załóg
robotniczych skupionych w

„Solidarności”.
Towarzyszyliśmy wielu waż­

nym wydarzeniom. Byliśmy i
na Zjeździe Partii i na Zjeź­
dzie „Solidarności”, przewinę­
ły się przez to studio dzie­
siątki działaczy tej organiza­
cji. Dlaczego mielibyśmy na­
gle — bo taką tworzy »ię
atmosferę — powiedzieć „nie”
gdy chodzi o sprawę studen­
tów i milicjantów. Ktoś, kto
nie podjął sam próby dotar­
cia do nas ze swoją opinią i

sięga od razu po strajkową
groźbę daje wyraźnie świa­
dectwo, że może nie o prze­
kazanie tej opinii mu chodzi,
ale właśnie o strajk?

Mówię więc raz jeszcze —

panowie z Zarządu Regional­
nego, po co ten hałas, uchwa­
ły, strajkowy straszak, gdy
wystarczyło uznać, że uchwa­
ły nie są formą koresponden­
cji i powiedzieć, że ma się coś
do powiedzenia.

Proszę do tego studia. Jutro,
próba zaczyna się o 18, emisja
jak zwykle godz. 19. Na ży­
wo! Pół czasu antenowego
Kroniki oddajemy do waszej
dyspozycji. Szczegółami zaj-
mie się redaktor wydania
Krzysztof Glandys i kier. red.
Bronisław Cieślak. Dziś o

godz. t8.00 przekazano tę pro­
pozycję Zarządowi Regionu.

Ale jeżeli jutro nie ujrzycie
tu państwo, czego nie przy­

puszczam, zaproszonych przeze
mnie gości, wniosek nasunie
się jeden — nie chodzi o to,
o czym pisano w uchwale Za­
rządu Regionu z 3 grudnia,
gdy ogłaszano gotowość straj­
kową.

Zapraszam więc tu, gdzie
rok cały o „Solidarności” sta­
rano się mówić poważnie i
normalnie jak o każdym li­
czącym się zjawisku społecz­
nym, i nie tylko o niej tak
mówiono, gdzie się chce mó­
wić serio o wszystkich pols­
kich sprawach i nie ma po­
trzeby by dla występu w Kro­
nice grozić strajkiem.

Mam nadzieję, że obecność
przedstawicieli Regionu w ju­
trzejszej Kronice pozwoli mi

uwierzyć, że nasze dążenie do
normalnego traktowania „So­
lidarności” spotka się z nor­
malnym traktowaniem tele­
wizji Kraków za której pro­
gram w tym zakresie odpo­
wiadam.

OD REDAKCJI: Mamy na­
dzieję , że propozycja red. Ur­
bańczyka zostanie przyjęta ja­
ko akt dobrej woli, w intere­
sie „Solidarności” i na* wszy­
stkich. Zaras po wczorajszej
„Kronice” rozmawialiśmy z red.
Olą Maurer z TV, która pełniła
dyżur przy telefonie. Reakcja
krakowian była natychmiasto­
wa. Większość odnosiła się do

propozycji z uznaniem i zzacun-

siem. „Jestem mile zaskoczony,
dzięki za odrobinę nadziei...”,
„Co zrobić aby to ukazało się
w I programie TV, aby poka­
zać całej Polsce jak trzeba
działać". W notatniku dyżurnej
dziennikarki „Kr6niki” znalaz­
ła też się złośliwa uwaga tele­
widza, który proponuje red. Ur­
bańczykowi, że jeżeli chce so­
bie porozmawiać a „Solidarnoś­
cią” to niech ją (aprozi do sie­
bie do domu... Takich telefonów

jak ten było jednak niewiele.

Zaczynamy Kronikę od
sprawy, w którą jak się oka­
zuje bez własnej woli i winy
zostaliśmy wplątani. Otóż w

ubiegły czwartek w Kronice

podaliśmy informację o ogło­
szeniu w regionie objętym
działaniem Zarządu Regional­
nego NSZZ .„Solidarność” Ma­
łopolska gotowości strajko­
wej. Jej tłem, jak głosi o-

świadczenie „Solidarności” —

„brutalna akcja funkcjonariu­

szy ZOMO w dniu 1 grudnia
przeciwko sti.yi.entom — współ­
pracownikom Zarządu Regio­
nalnego uczestniczącym w ma­
lowaniu haseł i plakatowaniu
ścian”.

Następnego dnia, w piątek
podaliśmy do wiadomości pu-
ulicznej oświadczenie, rzecz­
nika prasowego Komendy Wo­
jewódzkiej MO w Krakowie
(lektor czyta fragment komu­
nikatu z „Gazety Krakow­
skiej” z 7.12.81 r.).

W żądaniu związanym z go­
towością strajkową Zarząd
Regionu Małopolska domagał
się wszczęcia śledztwa w tej
sprawie i udostępnienia czasu

antenowego w telewizji celem
przekazania informacji o in­
cydentach i postanowieniach
regionu.

Traktując to oświadczenie
jako sygnał dziennikarski po­
stanowiliśmy zająć się tema­
tem chcąc przedstawić po sta­
nowisku Milicji także stano­
wisko drugiej strony. W sobo­
tę rano jako redaktor wydania
usiłowałem nawiązać kontakt
przede wszystkim z samymi
uczestnikami incydentu z 1
grudnia czyli grupą studen­
tów. Między innymi w tym
celu odbyłem rozmowę telefo­
niczną z Komitetem Strajko­
wym Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Niektóre ważniejsze
rozmowy telefoniczne mające
znaczenie dla programu w re­
dakcji nagrywamy na taśmę
magnetofonową jako doku­
mentację tematu, oto zapis tej
rozmowy. \

— Halo!
JANUSZ ZIELONACKI: —

Dzień dobry. Komitet Straj­
kowy?

— Tak. Dzień dobry.
Z. — Dzień dobry, Zielonae-

ki, Telewizja, Kronika, esy ja
rozmawiam ■ panem Kaletą
może?

— Nie, ale rozmawia pan z

Markiem Domańskim z RG
NZS, jestem upoważniony do
przekazania panu informacji
na temat interesującej pana
sprawy.

Z. — To snaczy mnie cho­
dzi o możliwość, nie wiem czy
się dobrze rozumiemy, o moż­
liwość rozmowy

* tymi itu-
dentami...

— Tak, oczywiści*.
Z. — ...ktńrzy 1 grudnia tak

zostali potraktowani-
— Otóż została podjęta de­

cyzja przez nasz komitet

strajkowy w porozumienie z

panem Bogdanem Sonikiem z

Zarządu Regionu i wyrażamy
zgodę na zrobienie tej audy­
cji, z tym, że pod trzema wa­
runkami. I żeby pan mógł po
prostu zapisać sobie te wa­
runki. Więc, pierwszy waru-

.nek, audycja musi pójść na

żywo ze studia, druga spra­
wa — nie może to być zro­
bione dzisiaj, ani w niedzielę,
po prostu najwcześniej we

wtorek.
Z. — Rozumiem.'
— Ewentualnie w ponie­

działek, ale prosilibyśmy bar­
dzo, żeby od wtorku najwcze­
śniej, z tym że kolejna proś­
ba o zapowiedzenie tego pro­
gramu tam w telewizji, czy
też podanie do prasy, że coś
takiego będzie i warunek pod­
stawowy: Po prostu ci stu­
denci pobici muszą być na tym
spotkaniu razem z przedsta­
wicielami regionu, którzy bę­
dą mogli przedstawić stano­
wisko regionu w tej sprawie

Z. — Rozumiem, przy czym
mnie głównie interesuje bez­
pośrednio wypowiedź ludzi,
którzy byli przy eałej spra­
wie.

— Ja pana rozumiem, ale ja
przedstawiam to stanowisko
podjęte przez nasze władze i
ono wygląda tak, że to mu­
szą być ci ludzie razem z

przedstawicielem regionu, po
prostu ta czwórka plus przed­
stawiciel regionu, który e-

wentualnie mógłby przedsta­
wić stanowisko regionu w tej
sprawie. Bo jakby nie było,
ci ludzie wystąpili z ramienia
„Solidarności”, to znaczy ma­
jąc upoważnienia i zlecenia od
„Solidarności”, żeby te hasła
wypisywać.

Z. — Rozumiem. To znaezy,
że dzisiaj w sobotę nie ehee-
cie na ten temat rozmawiać,
jutro też nie, w poniedziałek
też nie. Najwcześniej we wto­
rek.

— Tak, we wtorek można by
już tę audycję zrobić, z tym,
że właśnie w studio na żywo

Z. — Dziękuję bardzo, to my
się tutaj zorientujemy w ta­
kim razie eo i jak.

— Prosimy o jakąś decyzję
tutaj do nas, żebyśmy wie­
dzieli jak to będzie wygląda­
ło.

Z. — Dziękuję bardzo! 2
kim ja rozmawiałem?

—■Marek Domański s RG
NZS.

Z. — Dziękuję bardzo. Do
widzenia.

Była to treść rozmowy jaką,
Szukając kontaktu ze studen­
tami, uczestnikami wydarzeń,
które stały się przyczyną go­
towości strajkowej, odbyłem
w sobotę rano. Wynikało z

niej, że w porozumieniu z

Panem Sonikiem z Zarządu
Regionu Małopolska, do wtor­
ku nasze usiłowania będą bez­
skuteczne i praktycznie do­
stęp do źródła informacji ma­
my zablokowany. I przyszedł
wtorek, czyli dzień dzisiejszy,
„Gazeta Krakowska” opubli­
kowała fragmenty podjętej
kolejnej uchwały Zarządu Re­
gionu Małopolska (lektor czy­
ta „Gazetę Krakowską” z

dnia 8.12.81 — 5 punktów
Uchwały ZR „Solidarność”
Małopolska).

Od redakcji:
Przypominamy, że pkt. 2

uchwały żąda do dnia 12.12
br. udostępnienia przedstawi­
cielom ZR „Małopolska” moż­
liwości wystąpienia w progra­
mie TV celem poinformowa­
nia o sytuacji i przedstawie­
nia stanowiska ZR.

Z informacji jakie posiada­
my wynika, że prokurator pro­
wadzi śledztwo, którego doma­
gano się w uchwale z 3 grud­
nia. A więc chodzi o jedno
żądanie związane dziś z goto­
wością strajkową. Przy jego
niespełnieniu, zagrożono 4-go-
dzinnym strajkiem ostrzegaw­
czym, w dniu 14 grudnia. Jak
wynika ze sprawozdania z o-

brad także strajkiem w całej
prasie, radiu i telewizji.A
więc przypomnijmy jeszcze
raz, nam mówi się w sobotę,
że jest szansa kontaktu ze

studentami i pełnomoćnikami
dopiero we wtorek, a we wto­
rek publikowana jest uchwała
zagrażająca strajkiem ^-go­
dzinnym w całym regionie,
właśnie dlatego, jak można się
domyślać, że ńie spełniliś­
my dziennikarskiej powinnoś­
ci, której istotą miał być prze­
cież kontakt właśnie ze stu­
dentami.

Dodajmy, że od samego po­
czątku samej sprawy, nie było
z* strony Zarządu Regional­
nego żadnej próby kontaktu z

naszą redakcją w celu przed­
stawienia Jego poglądu i sta­
nowiska w kwestiach potrak­
towania przez milicję studen­
tów uczestniczących w akcji
plakatowej.

Tyle fakty.
Dodamy tylko, że widzowie

Kroniki mieli przez cały rok
dowody, że za pośrednictwem
właśnie naszego programu
bardzo często obcujemy z so­
lidarnościową problematyką,
działaczami i członkami Zwią­
zku*

bowiem w województwie tarno­
wskim program rozwoju sportu
młodzieżowego. Nie porwano się
na wielki wyczyn, jako że wię­
kszość zawodników po ukończe­
niu szkoły średniej wyjeżdża do
innych miast na studia i prze­
nosi się do innych klubów. Re­
alnie oceniono więc możliwości,
postanawiając skoncentrować się
właśnie na szkoleniu młodzieży.
Federacja z tych zadań wywią­
zała się bardzo dobrze, tarno­
wianie osiągają coraz lepsze wy­
niki podczas Ogólnopolskich
Spartakiad Młodzieży. Warto

przy okazji dodać, że w przy­
szłym roku OSM w sportach ha-

pniu w realizację zadań, jakie
stoją przed klubami i okręgowy­
mi związkami. Przedtem pełnił
on głównie funkcje kontrolne,
teraz rozszerzy zakres swych
działań. Zmiany są więc niewiel­
kie, pozostajemy właściwie w

niezmienionym kształcie. Nasze

okręgowe związki sportowe jak
na razie nie domagają się samo­
dzielności i nie zamierzają odłą­
czyć się od Federacji. Społecz­
nym prezesem Wojewódzkiej
Federacji Sportu w Tamowi*
został wybrany Władysław Bra-

ty, ja pełnię funkcję wicepreze­
sa urzędującego”.

T.G .

Uroczystości
jubileuszowe Cracovii

W najbliższy piątek o godz.
17 w sali przy ul. Manifestu

Lipcowego 27 odbędzie się uro­
czysta akademia z okazji 75-le-
cia Cracovii. W przeddzień aka­
demii — w czwartek w godzi­
nach porannych nastąpi uro­
czyste złożenie wiązanek kwia­

S. Zasada się leczy
Kilka miesięcy temu przepro­

wadziliśmy wywiad ze znanym
automobilistą Sobiesławem Za­
sadą, który zapowiadał, wtedy,
że jesienią tego roku wystar­
tuje w rajdzie w Ameryce
Południowej. Do startu jednak
nie doszło. Dlaczego?

„Odmówiła mi się kontuzja
kolana i aktualnie się leczę,
nie wykluczone, że będę się

Puchar UEFA

W środę rozegrane zostały re­
wanżowe mecze trzeciej rundy
piłkarskiego pucharu UEFA.

których stswką było wejście do
ćwierćfinału. Zespoły, które a-

wansowały wyróżniliśmy tłu­
stym drukiem,

Dinamo Bukareszt — IFK Go-

eteborg 0:1 (1:3).

tów na grobach zasłużonych
działaczy , i zawodników: preze­
sów Edwarda Cetnarowśkiego,
Stanisława Żura, Zbigniewa
Skolickiego, Bogdana Waydow-
skiego oraz Józefa Kałuży.

Cracovia za naszym pośred­
nictwem zaprasza swych sympa­
tyków, byłych działaczy, zawod­
ników oraz przedstawicieli za­
kładów patronackich do wzięcia
udziału w. tych uroczystościach.

musiał poddać operacji — po­
wiedział S. Zasada. Nie mogłem
więc wziąć udziału w rajdzie
w Ameryce Południowej, wy­
kluczony jest też mój start na

wiosnę w Rajdzie Safari- . Trud­
no mi w tej chwili snuć jakie­
kolwiek plany, muszę najpierw
się wyleczyć. Na razie nie my­
ślę o zakończeniu kariery spor­
towej. Ostatni raz startowałem
dwa lata temu w Rajdzie Safa­
ri". (tg)

• Puchar UEFA. Hajduk
Split — Valencia 4:1 (1:5).

Feyenoord Rotterdam — Rad-
nicki Nisz 1:0 (0:2).

Fc Kaiserslautern — Lokerea
4:1 (0:1).

Nauchatel Samu — Sporting
Lizbona 1:0 (0:0).

Hamburger SV — Aberdeea
3:1 (2:3).

Zwycięstwo koszykarzy
Hutnika

W meczu o mistrzostwo II li­
gi koszykarze Hutnika Kraków

pokonali Siarkę Tarnobrzeg
87:76 (42:43). Najwięcej punktów
dla krakowian zdobyli: K

Klimczyk 21, Matysiak 18, Szpor-
na 15, WŁ Klimczyk 10.

Express Lotek

12, 16, 36, 41, 42.

Mały Lotek

I los.: 7, 12, 19, 22, 31.

II los.: 6, 12, 13, 30, 35.

Końcówka banderoli: 3422.

W kilku wierszach

• Na zaproszenie organizato­
rów V europejskiej konferen­
cji sportu w środę przybył do

Warszawy przewodniczący Mię
dzynarodowego Komitetu Olim

pijskiego Antonio Samaranch.

• W dniach 11—13 bm. na 25
metrowym basenie w Londynu
rozegrany zostanie II Puchar !’■
uropy w pływaniu. W Londynie
reprezentować nas będzie 5
dziewcząt i 8 chłopców. Są to

Dziedzic, Czopek, Jureko, Faliń-
ska i Słonia oraz Malec. Chro-
ścielewski, Zychowicz, Wolny.
Ostrowski, Warchoł, Gaik i Ja­
nas.

• W Madonna di Campiglio
rozegrano slalom specjalny męż­
czyzn o Puchar Świata. Wyniki:
1. Phil Mahre (USA) — 1.38,89.

2. Ingemar Stenmark (Szwecja)
— 1.39,04. 3. Paolo De Chiesa

(Włochy) — 1.39,68. 54. Jen

Karpiel (Polska) — 1 .5851-
* W Bad Ischl odbył się mię*

Izynarodowy konkurs skoków

larciarskich, w którym trzy
•zołowe miejsca zajęli Polacy.

Zwycięży) Janusz Duda, który
za skoki 61 i 61.5 m otrzymał
notę 230.6 pkt. Przed Piotrem

Fijasem — 60,5 i. 61 m. Nota
224,3 i Jarosławem Węgrzynkie-
wiczeni — 57 i- 5° m 211.4 pkt.
Narodowa kadra Austriaków ni*

występowała w tym konkursi*.
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Aby porozumienie stało się faktem - partia musi zrezygnować z monopolu władzy
(DOKOŃCZENIE BB 8TR. U

byłaby to tet doktryna Jakie-
goś antykomunistycznego ®-
grupowanla. Po prostu żaden
system władzy nie zdążyłby
*ię wykształcić.

W konsekwencji byłby
te powrót do systemu naj­
bardziej ortodoksyjnego
komunizmu w formie

sprawowania władzy.
Bowiem z takim scenariuszem
nie pogodziliby się — i nie
mogą się pogodzić — nasi so­
jusznicy. Bratnie kraje nie ma­
ją żadnej chęci, ani entuzjaz­
mu do wkraczania w wewnę­
trzne sprawy Polski. Gdyby
w naszym kraju upadła wła­
dza socjalistyczna — czy so­
jusznicy mieliby inny wybór?

Między bajki i pobożne ży­
czenia należy włożyć rozpow­
szechniany przez część „Soli­
darności” wariant — iż ta no-

. wa i nie '

socjalistyczna wła­
dza byłaby w stanie dogadać
się za plecami partii z bratni­
mi krajami. Już nie chodzi,
tylko o to, że nie mogłoby
być na to zgody ze strony
wspólnoty krajów socjalisty­
cznych — ile o to, że znaczna

część „Solidarności” czyni
wszystko co możliwe, aby wy­
bić Związkowi Radzieckiemu
taką myśl, nawet gdyby miała
ona szansę powstania. Na nie
spotykaną w całym świecie
skalę trwa w Polsce „Soli­
darnościowa” kampania anty­
radziecka. Ręczę, że gdyby po­
dobna kampania pojawiła się
np. w Finlandii — władze te­
go kraju rozprawiłyby się z

nią bardzo szybko j skutecz­
nie. W Finlandii po prostu i
władza, i większość społeczeń­
stwa ma ogromną świado­
mość zagrożenia takimi ak­
cjami dla normalnego funk­
cjonowania swojego kraju.

SCENARIUSZ

TRZECI —

DŁUGOTRWAŁE

RZĄDY WOJSKOWE

(wariant o stopniu
prawdopodobieństwa

wyższym niż
dwa poprzednie)

W warunkach rozpadania
się struktur władzy i niezwy­
kle ostrej polaryzacji postaw
politycznych — to rozwiązanie
jest o wiele bardziej prawdo­
podobne, niż scenariusz pierw­
szy i drugi. Oczywiście, nie
jest to scenariusz, który goto­
we byłoby zaakceptować całe
społeczeństwo — ale dość zna­
czna część Polaków jednak
pogodziłaby się z nim.

Rządy wojskowe musiałyby
być rządami dość długotrwa­
łymi, Nie mogłyby być obli­
czone na rok czy dwa — lecz
co najmniej na lat kilka lub
kilkanaście. Konsekwencją
tych rządów byłoby zawiesze­
nie na czas ich sprawowania
wszystkich zmian demokraty­
cznych w systemie sprawowa­
nia władzy. Zawieszone by też

były tym samym, swobody po­
lityczne obywateli. Równocze­
śnie rządy wojskowe nie mu­
szą zawiesić reform gospodar­
czych; nie powinny też zagro­
zić apolitycznym swo­
bodom obywateli.

Rządy wojskowe byłyby
władzą autokratyczną, lecz do­
brotliwą. Przypuszczam, że

rząd sformowany przez woj­
sko byłby rządem bardzo kom­
petentnym. Sądzę też, że dla
zachowania równowagi w

kraju — wojsko oparłoby się
w swej działalności nie na

jednej sile ale na paru.
Po prostu wojsko w więk­

szym stopniu oparłoby się na

chłopstwie i urzędnikach, niż
orientowało na klasę robotni­
czą i intelektualistów.

Jest to scenariusz tym bar­
dziej prawdopodobny, że ist­
nieją do niego dobre warun­
ki, Te warunki to takie zrów­
noważenie głównych sil — że
w efekcie żadna z nich nie
może uzyskać wystarczającej
przewagi. Ani partia nie może
zdominować „Solidarności”,
ani „Solidarność” partii. Dzie­
je się tak m. in. dlatego, że
i partia, i „Solidarność” nie
są Wewnętrznie jednolite. Ta
sytuacja —- i autorytet jaki
jednak cały czas posiada woj­
sko (po autorytecie jakim się
cieszy Kościół) — czynią ten
model dość realnym.

Ci, którzy spekulują, że

możliwy byłby wariant w któ­
rym rządy objęłaby partia
chrześcijańsko - demokratycz­
na — spekulują źle, bowiem
nie uwzględniają faktycznych
intencji Kościoła. Autorytet
Kościoła liczy się na cale po­
kolenia i Kościół nie mógł­
by—anibyniechciał—na­
rażać tego autorytetu, .przez
przejęcie pełnej odpowiedzial­
ności za to co dzieje się w

kraju obecnie — i za to co

może- się stać.
Objęcie rządów wojskowych

w Polsce nie byłoby niczym
innym, niż wejściem w lukę —

jaką stanowić mogłaby nie­
możliwość „przeważenia sza­
li” na swoją stronę ani przez
partię, ani przez „Solidar­
ność”.

SCENARIUSZ
CZWARTY

I NAJLEPSZY -

POROZUMIENIA
I REZYGNACJI
PRZEZ PARTIĘ

2 MONOPOLU
WŁADZY

(prawdopodobieństwo
najwyższe)

„gdy mówię, ż« partia musi
zrezygnować z monopolu wła­
dzy _

moi towarzysze partyj­
ni o odchyleniu dogmatycząo-
-sekciarskim stają się głusi i
w sposób świadomy eliminują
z tej wypowiedzi słowo „mono­
pol”, oskarżając mnie o rewi-
zjonizm. Twierdzą, że głoszę
tezę o rezygnacji przez partię
w ogóle z władzy. Tymczasem
tu idzie o monopol władzy,
a nie o samą władzą.

Bardzo trudno mówić jest
dziś o porozumieniu — po ko­
lejnych i bardzo ostrych star­
ciach partii ze „Solidarnością”.
Wydąje się uieomal, że nie ma

z kim zawierać porozumienia.
Uważam jednak, że nie mo­
żemy w swoich ocenach sytu­
acji i analizach, dotyczących
jej dalszego rozwoju, podda­
wać się tym bardzo nerwo­
wym i doraźnym sygnałom o

nastrojach. Teraz jesteśmy w

„dołku”; byliśmy w takim
dołku już nie raz po. Sierp­
niu. Więc i z tego może udać
się nam wyjść. Podstawowa
taktyka negocjacji na całym
świecie polega przecież na

usztywnianiu stanowiska —

po tc aby było z czego rezyg­
nować. Więc nie wpadajmy
w histerię z powodu kolejne­
go zaostrzenia sytuacji.

W tej chwili mamy do

czynienia x sytuacją, w

której dwie najpoważniej­
sze strony konfliktu xa-

chowują, się w sposób
mniej więcej następujący:

9 Partia mówi — „jesteś­
my za porozumieniem, ale
władzą się nie podzielimy...”

© „Solidarność” mówi —

„Jesteśmy za porozumieniem,
ale prawdziwe wybory
rozstrzygną kto tu będzie rzą­
dził...”

Obydwa te stanowiska

są nie do zaakceptowania
przez drugą stronę. Ja

jednak namawiam do te­
go, aby obu tych stano­
wisk nie brać za ostat­
nie słowo obu stron.

Proces walki o porozu­
mienie nie jest zakończo­
ny-

Oczywiście, nie mam gwa­
rancji, że ten scenariusz —

scenariusz porozumienia — po­
wiedzie się. Ale uważam, że
t>- "ba o nim mówić i myśleć.

© Dogmatycy na łamach
tygodnika „Rzeczywistość”
wyrażają tezę, że. „porozumie­
wać się należy tylko z godny­
mi tego”. Sprowadza się to w

gruncie rzeczy do porozumie­
nia wewnętrznego części

'członków PZPR, a nie do po­
rozumienia ze społeczeństwem
i stronami konfliktu. Tak
więc porozumienie na gruncie
platformy, którą proponuje
„Rzeczywistość” jest możli­
we — ale niczego nie
rozwiązuje, bowiem
p.o za porozumieniem
pozostaje większość
ną rodu.

Autentyczne porozumienie
objąć musi większość sił w

kraju; oczywiście nie wszyst­
kie, bo to jest nawet niemoż­
liwe.

Ten scenariusz nie stanowi
rozwiązania na wieczność, bo­
wiem takich rozwiązań w o-

góle nie ma. Ale tylko W tym
scenariuszu partia za lat kil­
kanaście, ał może jeszcze póź­
niej — będzie zdolna stanąć do
autentycznej walki wyborczej
i tej walki nie przegrać. O-
czywiście dziś do takiej wal­
ki partia stanąć nie może.

Myślę tu o porozumieniu,
które v konsekwencji wpro­
wadzi takie zmiany w syste­
mie sprawowania władzy —

żeby ten system mógł istnieć
i działać przez jakiś okres
historyczny, w każdym razie
nie krótszy niż 5—10 lat.

Jakie zmiany
w systemie politycznym

Polski byłyby wtedy
konieczne?

Trzeba dostosować marksi­
stowskie pojęcie „nadbudo­
wy” do zmian w „bazie” —

czyli w ekonomice, działają­
cej w warunkach samorządno­
ści i decentralizacji. Podsta­
wowa teza marksizmu-lenini-
zmu mówi o koniecznej zgod­
ności między bazą a nadbu­
dową, bowiem inaczej grożą
skomplikowane i niebezpiecz­
ne zakłócenia. W Polsce zgod­
ność między bazą i nadbudo-.
wą ulegia stopniowemu roz­
kładowi — a proces ten za­
czął się na długo przed Sierp­
niem. Przez długie lata klasa
robotnicza mogła tylko wyra­
żać swoje „weto” wobec decy­
zji władzy — ale nie miał ’

żadnego wpływu na te decy
zje.

Z tego punktu widzenia
sierpniowy kryzys w Polsce
jest niemal podręcznikowym
kryzysem w rozumieniu mar-

ksHtmu-leninizmu.

Skoro stawiamy na *a_
morządność j decentrali-

sację w sferze ekonomi­
ki — nie wolno nam n-

trzymywać scentralizowa­
nego systemu w sferze

polityki. Jeśli będziemy
ten stan rzeczy utrzymy­
wać, te albo scentralizo­
wany system polityczny
zamieni we fikcję samo­
rządność — lub też stanie

się na odwrót.

© A zatem pierwszy waru­
nek —■to zmiana scentralizo­
wanego systemu politycznego
na system polityczny samo-

rządny. Musi zatem nastą­
pić zmiana formuły politycz­
nej państwa.

Nie można wyobrazić sobie
samorządnych instancji poli­
tycznych bez całkowicie inne­
go ułożenia stosunków mię­
dzy partią — a pozostałymi
sitami politycznymi. Gdyby
partia była dziś silna i miała
za sobą choćby 40 procent ha-
rodu — mogłaby się obyć bez
porozumienia. Ale partia jest
słaba — nie na tyle wpraw­
dzie by miała przegrać w star­
ciu z „Solidarnością”, ale na

tyle, iż nie jest w stanie jako
jedyna siła przywrócić nor­
malne funkcjonowanie pań­
stwa.

Przewodnia rola partii zale­
ży w tej chwili od tego czy
partia potrafi zbudować wo­
kół siebie autentyczny
front porozumienia narodo­
wego. Oczywiście, dla zacho­
wania swojej przewodniej roli
PZPR może też sięgać po in­
ne „koła ratownicze” niż poro­
zumienie. Mówiłem o nich w

scenariuszu pierwszym (po­
wrót do rzeczywistości sprzed
Sierpnia) i w scenariuszu trze­
cim (rządy wojskowe).

Jeśli jednak partia chce być
wierna idei demokratyzacji i
odnowy, chce w swych rzą­
dach oprzeć się na tradycjach
i pragnieniach narodu polskie­
go — porozumienie jest
jedyną drogą dla niej.
Sięgając po inne „kola ratun­
kowe” — partia nie utrzyma
się w kursie odnowy i demo­
kratyzacji, a tym samym w

kursie realizowania ambicji i

pragnień narodu.

Przyjmując scenariusz

porozumienia i chcąc aby
to porozumienie było fak­
tem, a nie kolejną fik­
cją — partia musi zre­
zygnować z monopolu
władzy. Powtarzam: z mo­
nopolu władzy — a nie z

władzy w ogóle.
Tu rodzi się pytanie czy w

rzeczywistości przedsierpnio-
wej partia miała ten mono­
pol? Otóż w strukturze pań­
stwowej niewątpliwie tak
właśnie było. Przecież ZSL, SD
a nawet Kościół musiał pytać
partię o swoje miejsca .man­
datowe w Sejmie!

Tu przytoczę anegdotę ilu­
strującą ten problem: ktoś
pytał przed Sierpniem powa­
żnego działacza ZSL-u dlacze­
go prof. Dyzma-Gałaj nie kan­
dydują na posła? Poważny
działacz odparł: ,„my byśmy
chcieli, ale on się nie podoba
towarzyszowi Zandarowskie-
mu...”

Po Sierpniu monopol wła­
dzy partii w państwie jest za­
chwiany — ale nie jest znisz­
czony.

Czy partia zatem ma się ję­
czę czym dzielić...? Tak, bo­
wiem nie dokonała jeszcze na

serio podziału władzy; reduk­
cji uległ tylko zakres tej wła­
dzy — za sprawą powstania
„Solidarności”.

Istotą porozumienia
musi stać się podział wła­
dzy. Partia musi po­
dzielić się władzą z inny­
mi siłami — z partnera­
mi tego porozumienia.

Tu trzeba z góry przyjąć
dwie zasady strategiczne. Te
zasady muszą przyjąć
wszystkie siły porozumie­
nia.

© ZASADA PIERWSZA:
Idąc do porozumienia istrony
nie zamierzają się nawzajem
zwalczać, choć mogą a nawet

powinny się spierać, strony
mają prawo mobilizować opi­
nię publiczną do przeforso­
wania własnych, koncepcji —

nie mają prawa mobilizować
jej w celu zniszczenia pozosta­
łych partnerów. Ani partia
nie ma prawa w tym warian­
cie niszczyć „Solidarności”,
ani „Solidarność” nie ma pra­
wa niszczyć partii. Wszystkie
strony porozumienia muszą
wyrzec się zamiaru
zniszczenia swych
partnerów.

© ZASADA DRUGA: Wszy­
stkie wielkie spory, rozstrzy­
gane są w drodze negocjacji,
a nie glosowania. Jest to
tzw. demokracja opar­
ta na umowie.

W ten sposób przy stole ne­
gocjacyjnym — a nie w wy­
lotach rozstrzygnęłoby się
iroblem ilości posłów, repre­
zentujących w Sejmie wszyst­
kie siły polityczne porozumie­
nia. Wybory dotyczyłyby tyl­
ko osób — nie ilości. Ale też

wybory nie decydowałyby się

nie roistraygały — Jak by­
ło do Sierpnia — w Wydziale
Organizacyjnym KC1

Oczywiście, strony porozu­
mienia mogą zerwać negocja­
cje — ale byłoby to bardzo
groźne dla państwa.

Głównyiń warunkiem

tak pojętej idei porozu­
mienia i podzielenia się
władzą przez partę — mu­
si być autentyczna samo­
dzielność wszystkich
stron.

Ten układ automatycznie
niejako rozwiązałby co naj­
mniej kilka z dzisiejszych
wielkich konfliktów. Przykład:
dostęp „Solidarności” do
środków masowego przekazu.
Doskonałe rozumiem, że wła­
dza dziś nie chce dopuścić do
telewizji siły sobie wrogiej.
Ale w warunkach porozumie­
nia ten problem przestaje ist­
nieć — bowiem wtedy
nad telewizją władzę
sprawują wszyscy
partnerzy.

Nie wolno nam nie dostrzec,
że proces usamodzielniania
partnerów porozumienia już
się częściowo dokonał — wy­
starczy przyjrzeć się obecnej
działalności ZSL-u, SD, czy
też działaniom „Solidarności”.
Ale tu chodzi o atrybuty
rządzenii. Jednym z nich jest
dostęp do stanowisk rządo­
wych.

I nie można dostępu do sta­
nowisk rządowych dla part­
nerów porozumienia ograni­
czać tylko do funkcji margi­
nalnych — ozy też tylko do
konsultacji. To jest stanow­
czo za mało; to po prostu nie
jest współrządzenie!

Kogoś może szokować, źe z

taką swobodą mówię o sta­
nowiskach rządowych dla
przedstawicieli „Solidarności”.
Ale przypomnijmy sobie ile
rzeczy po Sierpniu nas szoko­
wało! Znawcy twierdzili, że
takie czy inne fakty na pe­
wno nie będą mieć miejsca, a

jednak stawały się ciałem.

Już dokonały się poważne
zmiany w strukturze władzy
państwowej — ale ciągle są
to zmiany niedostateczne.
Najwyraźniej widać te zmiany
w funkcjonowaniu Sejmu i
rządu — oraz w ich relacjach
z PZPR. Ale to jeszcze mało.

Klub Poselski PZPR

musi mieć prawo do

pełnej samodzielności

® Profesor JULIAN. HOCH-
FELD 25 lat temu w swoim
artykule w „Nowych Dro­
gach” (1957 r.) postulował u-

samodzielnieniie się Klubu Po­
selskiego PZPR w stosunku
do operacyjnego kierownict­
wa partii. Klub Poselski PZPR
— w ujęciu prof. Hochfelda —

nie powinien wykonywać tego,
co telefonicznie poleci mu Se­
kretariat KC czy Biuro Poli­
tyczne. Najciekawsze jest to,
że obecny skład Sejmu — wy­
brany w wyborach, które były
,łabędzim śpiewem” Edwarda
Gierka — jest właśnie tym,
który na tę samodzielność za­
czyna się zdobywać. W histo­
rii Polski Ludowej jeszcze ża­
den Klub Poselski PZPR nie
wykazał tyle dojrzałości i ty­
le samodzielności! Przypom­
nijmy choćby jegś zachowa­
nie w sprawie uchwały o

przedsiębiorstwach, czy też
w sprawie przynaglania by
zawiesił prawo do strajku.

Klub Poselski PZPR —

wybrany w nowej ordy­
nacji wyborczej — musi

być klubem mającym da­
leko idącą samodzielność

wobec partii. Musi być
autonomicznym w

stosunku do Biura Poli­
tycznego i Sekretariatu

KC. Jego podległość doty­
czyć ma wyłącznie
Zjazdu Partii — i p o

części Komitetu Cen­
tralnego.

Po części — bowiem Kor.
tet Centralny również może
stawiać Klubowi Poselskiemu
PZPR wymagania, które dla
dobra porozumienia nie zaw­
sze powinny być spełniane.

Za uchwały podjęte w Sej­
mie odpowiedzialność prze:’
narodem ponosi przede wszy­
stkim Klub Poselski PZPR.
Przede wszystkim — i bezpo­
średnio, Z tego powodu Klub
Poselski musi głęboko zasta­
nawiać się, gdy Komitet Cen­
tralny adresować będzie do
niego drastyczne postulaty.

Z chwilą gdy partia
zrezygnuje z monopolu
władzy i dokona jej po­
działu — Klub Posel­
ski PZPR nie może

posiadać arytme­
tycznej większo­
ści w Sejmie. Aryt­
metyczna większość zdru­
zgotałaby dorozumienie.
Żaden F Poselski nie
może mieć szansy prze­
głosowania pozostałych —

bowiem wtedy runie

ginach porozumienia.
Klub Poselski PZPR n**»i

szukać rozwiązań pryncypial­
nych — ale zarazem moż­
liwych politycznie.

Rząd Porozumienia —

nie może być rządem
jednopartyjnym

z dodatkami...

Kolejnym warunkiem w tym
scenariuszu jest samodzielność
rządu wobec partii. Bowiem
to już nie byłby „rząd jedno­
partyjny z dodatkami”. W tym
rządzie PZPR również nie mo­
głaby mieć arytmetycznej
większości —• jaką dziś ciągle
posiada, zarówno wśród mi­
nistrów, jak i dyrektorów de­
partamentu i urzędników.

© W scenariuszu porozu­
mienia musiałaby nastąpić za­
równo zmiana składu rządu —

jak i sposobu jego postępowa­
nia. Ten rząd nie mógłby być
rządem sterowanym przez
partię.

Już mamy pierwsze sygnały
pozytywnych zmian. Obecny
rząd z małymi wyjątkami jest
niemal w całości poza Komi­
tetem Centralnym. Wpraw­
dzie jest unia personalna na

stanowisku I sekretarza KC
i premiera, ale większość .wi­
cepremierów i ministrów nie
jest członkami KC.

W tym scenariuszu

partia wysuwa swoich

przedstawicieli do rządu,
ocenia na bieżąco ich

działalność, ma prawo łeh

wycofać nawet w czasie

kadencji — ale nie ma

prawa nimi dyrygować.
Dziś Jeszcze zdarza się, że

ministrowie w czasie negocja­
cji — czując powiew samo­
dzielności — obiecują więcej,
niż pozwoliła im partia i po­
tem muszą się wycofywać, na­
rażając na szwank autorytet
rządu. Partia nie może rzą­
dem sterować z tylnego fo­
tela.

Oczywiście, teraz mamy sy­
tuację nadzwyczajną — bo i
warunki są nadzwyczajne:
premier jest „skrępowany”
przez I sekretarza. Jest to roz­
wiązanie dobre na dziś, ale
nie może być rozwiązaniem na

stałe, bowiem byłoby to nie­
bezpieczne. Nie ma pewności
czy zawsze znajdziemy przy­
wódcę zdolnego pogodzić te
dwie role, tak jak godzi je
generał Jaruzelski.

Dośyóiadćzeńie wskazuje, że

poważnej funkcji w rządzie,
nikt i nigdy nie może pełnić
gdy jest „poszturchiwany”
przez partię.

Partia musi istnieć w

samorządzie pracowni­
czym — ale w warunkach

porozumienia jej działa­
cze w samorządzie rów­
nież nie mogą stanowić

większości i dysponować
muszą pełną samodzielno­
ścią od kierowniczych
gremiów partii.

Partia wysuwa swoich kan­
dydatów do samorządu — o-

cenia ich, ma prawo ich wy­
cofać; może udzielić lub od­
mówić poparcia przy reelek-
cji — aie nie ma prawa
Wtrącać się na bieżąco do ich

samorządowych działań.

Partia także musi się
przeobrazić

W tym scenariuszu również
sama PZPR — wraz z proce­
sem budowy porozumienia —

musi ulegać zmianie. Ona tym
zmianom od Sierpnia ulega,
ale jeszcze nie są to zmiany
wystarczające. Te zmiany mu­
szą być takie — aby, partia
mogła faktycznie być prze­
wodnią siłą w porozumieniu.

Zmiany, które następują w

partii po Sierpniu po części
mają charakter pozytywny —

ale po części charakter nie-
funkcjonalny wobec scenariu­
sza porozumienia.

© PO PIERWSZE — nie­
zgodna z porozumieniem jest
tendencja ostrych walk wew­
nętrznych w partii o chara­
kterze frakcyjnym. Nie idzie
tu o pożądane różnice zdań,
ale o sytuację, w której np.
jedna część partii zarzuca

drugiej powiązania z CIA! W
sytuacji wewnętrznych walk
frakcyjnych partia nie może

przewodzić bo jest sparaliżo­
wana. Dlatego partia musi
zlikwidować tę wewnętrzną
walkę — w skrajnych wypad­
kach rozstając się z tymi,
którzy walczą z własnymi to­
warzyszami. Mówiąc „frak­
cja” mam na myśli członków
partii o odchyleniu dogmaty-
cano-sekciarskim. Frakcja bo­
wiem nie jest luźną grupa,
członków partii, których łączy
podobieństwo poglądów. —

Frakcja musi posiadać pewien
stopień zorganizowania. . Na

przykład grupa zwolenników
'daleko idących reform w par­
tii tego zorganizowania nie
posiada, a w dodatku orientu­
je się na politykę I sekreta­
rza KC — którego frakcja z

kolei nierzadko ostro atakuje.
Grupa dogmatyczno-sekciai'8-

ka ma twoje kluby, * nawet

twój* pisma — Jett zatem

zorganizowana.
© PO DRUGIE — partia

musi się wyzbyć tendencji od­
wetowych w stosunku do
twoich politycznych adwersa­
rzy. Jest to równoznaczne z

uwolnieniem się przez partię
od obciążenia dogmatyczno-
sekeiarskiego. Nie chodzi o

wyrzucanie ludzi z partii; być
może niektórych uda się prze­
konać. Chodzi o wyraźne o-

kreślenie w tej sprawie sta­
nowiska kierownictwa partii i
jej ciał wybieralnych.

© PO TRZECIE — partia
musi uwolnić się od postawy
likwidatorskiej i oportunisty-
eznej. Formuła, że „partia po­
winna być zawsze o krok
przed żądaniami „Solidarno­
ści”, wręcz powinna te żąda­
nia wyprzedzać” — jest for­
mułą naiwną i niemożliwą do
realizacji. Skoro na przykład
Marian Jurczyk ze „Solidar­
ności” pragnie szubienic dla
części działaczy partyjnych —

to uprzedzanie o krok musia-
łoby sprowadzić się — w

skrajnym przypadku do tego
— żę sama partia , miałaby te
szubienice stawiać... Oczywi­
ście, w sposób świadomy da-
ję przykład demagogiczny,
aby oddać wszystkie' niebez­
pieczeństwa takiej taktyki.
Bpwiem partia uwalniając się
od tendencji odwetowych —

musi równocześnie uwolnić
się od tendencji do przytaki­
wania wszystkiemu, co po­
wiedzą jej przeciwnicy.

Jak pogodzić
wodę i ogniem —

czyli o wyborach
GŁOS Z SALI: Sprawą klu­

czową są w tej chwili wybory
do rad narodowych i do Sej­
mu. Z całego świata zjeżdżają
do was dziennikarze i pytają
tylko o to, jakby czekali na

wielki i tragiczny finał. Wy­
bory nie mogą się dokonać w

starej ordynacji, ale z kolei
przyjęcie ordynacji nowej,
tzw. pięcioprzymiotnikowej
(wybory: bezpośrednie, pro­
porcjonalne, tajne, róione i

powszechne) będzie jednozna­
czne z przegraną partii. Tym
samym będzie jednoznaczne
ze scenariuszem drugim — sa­
mobójczym...

PROF. JERZY J. WIATR:
W warunkach porozumienia
wybory nie byłyby walką o

władzę — choć równocześnie
nie byłyby też fikcją. Jest
wiele wariantów takich wybo­
rów — ale główną ich istotą
jest wynegocjowany przy sto­
le rozmów- podział ilościowy
mandatów między partnerami
porozumienia. Podkreślam:
wynegocjowany — a nie wy-
glosowany. W ramach tej wy­
negocjowanej arytmetyki o

każdy mandat ubiega się wię­
cej niż jeden kandydat.

W tej chwili prawnic.y i

politolodzy proponują wariant
wyborów, polegający na two­
rzeniu jednomandatowych o-

kręgów wyborczych. W ten

sposób na przykład jeden
okręg jest okręgiem wybor­
czym partii — która przedsta­
wia dwóch lub trzech kandy­
datów na jeden mandat; inny
okręg jest okręgiem „Solidar­
ności”, ZSL-u, SD czy jeszcze
innych partnerów. Pozostali
partnerzy porozumienia mają
prawo prowadzić agitację. Na

przykład w okręgu PZPR do
jednego mandatu kandyduje
trzech członków partii — i

„Solidarności” nie jest oboję­
tne, który z tych trzech par­
tyjnych działaczy wygra. A
zatem „Solidarność” . ma rów­
nież prawo prowadzenia kam­
panii wyborczej w stosunku
do kandydatów partii, a nie
tylko wobec swoich kandyda­
tów.

Ja jestem przeciw temu wa­
riantowi wyborów, bowiem
wtedy posłowie byliby sztucz­
nie przypisani okręgom, a o-

kręgi byłyby monolityczne —

na przykład tylko partyjne
czy tylko „Solidarnościowe”.

Jestem za wariantem okrę­
gów wielomandatowych. Wyo­
braźmy sobie okręg pięcio-
mandatowy — obsadzony kan­
dydatami pięciu stron porozu­
mienia. Na każdy mandat
przypada po trzech kandyda­
tów. Wyborca nie dokonuje
wyboru między piętnastoma
kandydatami — ale wyboru
pięć razy między trzema kan­
dydatami. I w każdym przy­
padku ma obowiązek skre­
ślić najmniej dwóch kandy­
datów. Dwóch spośród trzech
kandydatów PZPR, dwóch
spośród trzech kandydatów
„Solidarności”, ZSL-u, SD,
katolików itd.

Oczywiście, można wy­
myśleń jeszcze inne i lep­
sze warianty. W każdym
razie chodzi o połączenie
ognia z wodą — co jest
możliwe — czyli o połą­
czenie rzeczywistych wy­
borów ze stabilizacją wła­
dzy.

To by nie była fikcja wy­
borcza. Wyborcy nie mieliby
wprawdzie wpływu na ilość
mandatów — ale mieliby
wpływ na jakość. Ilość usta­
nowiliby! z góry partnerzy po­
rozumienia — przy negocja­
cyjnym stoie. Oczywiście, by­

Sytuacja Polski
w kontekście

międzynarodowym
Nie da się rozpatrywać siły

partii — bez kontekstu mię­
dzynarodowego. Proszę jednak
pamiętać, że chociaż Polska —

za sprawą partii — wybrała
po II wojnie światowej drogę
niepopularną dla znacznej
liczby Polaków —- .to jest to

droga historycznie słuszna. In­
nej drogi być nie mogło. Dla­
tego nie można usunąć partii
z Polski — bo to byłby atak
na cały powojenny ład euro­
pejski, wynikający x układów

zawartych w’ Jałcie i Poczda­
mie. A nikt w Europie tego
ładu nie chce naruszyć — dla
własnego bezpieczeństwa. Ale
partia równocześnie do dziś
dźwiga na sobie ciężar niepo-
pularności tego ładu dla czę­
ści Polaków. Twierdzę jednak,
że

w dalekiej perspektywie
historycznej ludzie usza­
nują partię właśnie za t»,
że potrafiła skierować
Polskę na jedyną drogę
konstruktywnego rozwo­
ju—anienadrogęsa­
mobójczych powstań.

Nowe

partie polityczne —

to wybranie
samobójczego wariantu

GŁOS Z SALI: A co ż inny­
mi partiami politycznymi?
Przecież w Polsce działa kilka
lub kilkanaście komitetów za­
łożycielskich nowych partii!

PROF. JERZY J. WIATR:
W społeczeństwie największe
szanse miałaby partia chadec­
ka czyli chrześcijańsko-demo-
kratyczna. Ale proszę pamię­
tać, że jak długo Kościół nic
będzie chciał utworzyć partii
— tak długo jej nie będzie,
nawet gdyby powstało kilka­
naście komitetów założyciels­
kich. A Kościół takiej partii
nie chce. Bowiem po prostu
— powiedzmy sobie szczerze
— Kościół nie chce konfron­
tacji w Polsce, a to musiaio-
by się skończyć konfrontacją.

Jeżeli chodzi o inne panie,
niż chadecka — to są to w tej
chwili bardzo embrionalne u-

grupo wania. Gdyby władza
zdecydowała się mimo to za­
legalizować je — tym samym
musiałaby zdecydować się na

bardzo silną i bezpardonową
walkę polityczną. Byłoby to

jednoznaczne z przyjęciem
przez władzę wariantu kon­
frontacji — bowiem taka kon­
frontacja wcześniej czy póź­
niej musiałaby nastąpić. Pro­
szę bowiem pamiętać, że gdy­
by dziś została zalegalizowana
jakakolwiek nowa partia po­
lityczna — to wstąpiliby do
niej, bez względu na jej naz­
wę czy program działania, sa­
mi przeciwnicy PZPR. I to

byłoby jedyne co by ich łą­
czyło. Byłaby to partia złożo­
na z grup członkowskich cał­
kowicie ze sobą sprzecznych
tak ideologicznie, jak i pro­
gramowo. I też musiałoby
dojść do ostrej i tragicznej dla
Polski konfrontacji — a w>

efekcie do scenariusza dru­
giego.

Sądzę, że wcześniej czy póź­
niej będzie musiało dojść do
takiej konfrontacji z Konfe­
deracją Polski Niepodległej.
Bowiem, gdy zanalizuje się
program KPN-u i „wyciśnie”
się go, to jedyne co pozosta­
nie w nim sprowadza się do
programu konfliktu ze Związ­
kiem Radzieckim. Czyli jest to

program samobójczy.
Zwracam jednak uwagę, że

do wszystkich ugrupowań za­
łożycielskich , nowych partii
idą ludzie o postawach zdecy­
dowanie skrajnych. Analizu­
jąc rozwój historyczny — i to
nie tylko Polski — dostrzec
można wyraźnie, że na ogól
zawsze po pokoleniu reali­
stów przychodzi pokolenie ro­
mantyków. Wtedy zaczynają
się trudności. Młodzież pols­
ka dziś — jest pokoleniem
właśnie romantycznym. Dla­
tego łatwo przyjmuje idee
powoływania innych partii,
czy nawet idee KPN.

*

Od redakcji: Jest to

nieautoryzowany zapis od­
czytu prof. J. J. Wiatra,
sporządzony przeze mnie
na podstawie odręcznych
notatek, a nie taśmy ma­
gnetofonowej. Drukujemy
go w przekonaniu, że
warto. Warto strach, czczą

retorykę lub emocje za­
stępować myśleniem.

' Jak Czytelnik
' łatwo

spostrzeże, rozważania

prof. Wiatra są konsek­
wentnym rozwinięciem
tez IX Zjazdu Partii;
spokojną, opartą o głębo­
ką znajomość realiów po­
litycznych analizą możli­
wości, które stoją przed
nami. Czytelnikowi autor

odczytu pozostaw’'’ decy­
zję, co uczynić, 'aby hi-
itoria Polsk' r:c stała się

’rsą — a"i tragedią.
DOROTA TERAKOWSKA

łoby bardzo nierozsądne gdy­
by w tym scenariuszu partia
— siadając do stołu — uparła
się — że musi mieć . więk­
szość. Uważam, te ta więk­
szość, na przykład, w Sejmie
musiałaby spowodować runię­
cie gmaehu porozumienia.

Utrzymywanie przez
partię większości w Sej­
mie antagonizuje partne­
rów. Po drugie jest to

bezużyteczne — ponieważ
w scenariuszu porozumie­
nia ta większość jest bez­
skuteczna. Bowiem nie
można użyć jej do prze­
głosowania jakiejś ustawy
czy decyzji; użycie jej za­
przecza porozumieniu i

partnerstwu. Ale z kolei

arytmetycznej większości
w Sejmie nie mogą też

uzyskać przeciwnicy par­
tii.

Ten układ sił w Sejmie
gwarantuje

p-rzewodnią rok

partii
Rola ta — w myśl zasad

demokracji opartej
na, umowie — jest uzna­
wana przez strony porozumie­
nia. Ale gwarancją jej byłby
właśnie nowy Układ w Sejmie.
Układ, który nie polegałby na

arytmetycznej większości Klu­
bu Poselskiego PZPR — ale
na ogromnej samodzielności
tego Klubu. Wtedy w ważnych
sytuacjach nie wątpię, że par­
tia — w aktach głosowania
— miałaby za sobą tąkich wy­
próbowanych sojuszników jak
ZSL, SD — ezy też miałaby
za sobą rozsądek Kościoła. W'
ten sposób partia — nie na­
rzucając Sejmowi arbitralnie
swojej roli — byłaby równo­
cześnie w sytuacji, w której
nikt nie mógłby zmontować
przeciw niej bloku w Sejmie.
Równocześnie tę samą gwa­
rancję miałaby „Solidarność”.
ZSL, SD i posłowie katoliccy
również nie dopuściliby do
możliwości zmontowania blo­
ku tym razem przeciw niej.
Słowem ilościowo musialby
to być układ gwarantujący
równowagę.

GŁOS Z SALI: Nigdzie na

całym świecie związki zawo­
dowe nie mają swoich repre­
zentantów w Sejmie, bo by­
łoby to równoznaczne z uzna­
niem ich za partię polityczną!

PROF. JERZY J. WIATR:
To, że czegoś nie ma na świę­
cie nie stąnęwi żadnego argu-

jnentu, bowiem zawsze można,
a niekiedy nawet trzeba, two­
rzyć precedensy. „Solidar­
ność” mogłaby mieć w Sejmie
swój klub poselski.

GŁOS Z SALI: Nie jesteś­
my sami na świecie! Analizu­
jąc te scenariusze musimy ca­
ły czas brać pod uwagę sy­
tuację międzynarodową!

GŁOS Z SALI: Jestem
członkiem partii i bardzo chę­
tnie zrezygnuję z monopolu
władzy, bo jej nie mam. Oba­
wiam się jednak, że ci, któ­
rzy władcę mająr — w apara­
cie partyjnym, w aktywie, w

instancjach wojewódzkich i
centralnej — nie są gotowi do

podzielenia się nią!
PROF. JERZY J. WIATR:

Analizując te scenariusze ca­
ły czas uwzględniam sytuację
międzynarodową. I właśnie
dlatego scenariusz porozumie­
nia wydaje mi się jedynym
do przyjęcia. Czy istnieje go­
towość władzy partyjnej do
rezygnacji z monopolu...?
Moim zdaniem, im ktoś jest
bliżej rzeczywistego rządzenia
— a nie tylko rządzenia w sfe­
rze werbalnej — tym bliżej
jest gotowości do kompromisu.
Zwróćcie uwagę, że podczas,
gdy niektórzy członkowie KC
dają głośno wyraz hasłom,
które są nie do pogodzenia z

porozumieniem — to już Biu­
ro Polityczne i Sekretariat KC
podkreślają wolę tego porozu­
mienia. Ich postawa jest na­
cechowana zrozumieniem po­
trzeb narodu i społeczeństwa.
A zarazem nie oceniajmy sy­
tuacji powierzchownie. Prze­
cież po całej ostrej retoryce
konfrontacyjnej IV Plenum
KC — jednomyślnie zwróciło
się w stronę generała Jaruzel­
skiego, wybierając go swym
I sekretarzem! Wiedząc prze­
cież dobrze, że nie jest to

„wódz do konfrontacji”, ale
przywódca do realizacji idei
porozumienia! Oddzielmy więc
retorykę pod wpływem emo­
cji — od konkretnych działań.
Te działania' jednak mają cha­
rakter działań otwartych. Za­
razem masy członkowskie par­
tii w ogromnej swej większo­
ści gotowe są do rezygnacji
z monopolu władzy. Po pier­
wsze — to nie one go miały,
po drugie —- to one właśnie
na własnej skórze odpowiada­
ły za ten monopol przed
swoim środowiskiem. Dziś od­
czuwają to — często tragicz­
nie — w zakładach pracy, gdy
zbierają ataki ze strony „So­
lidarności”.

Oczywiście — gdy dojdzie
do szczegółów typu „ile z tego
monopolu partia ma oddać i
jak praktycznie tą władzą się
podzielić” — niewątpliwie za-

czną się poważne kłopoty. Ale
sądzę, że są one do przezwy­
ciężenia.
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Nie patrzę na przynależność. Głosuję
na uczciwych, mądrych i energicznych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

» wyjątkiem ścisłej dyrekcji,
członków Komisji Wyborczej,
pracowników oddelegowa­
nych do pracy poza zakładem
na okres dłuższy niż pól roku
oraz nie zatrudnieni na pełnym
etacie. Natomiast glosować
nie mogą stażyści, uczniowie
Zespołu Szkół Technicznych
oraz osoby w okresie wypo­
wiedzenia. Zęby wybory były
ważne musi uczestniczyć w

nich co najmniej 50 proc. +

1 pracownik'. Takie samo ąuo-
rum obowiązuje przy kwali­
fikacji, kto wejdzie w skład
Rady.

Kolejni pracownicy-wybor-
cy podchodzą do urny. Wcze­
śniej chwila zastanowienia
Z boku sali wywieszone jest
tableau z dokładnym opisem,
„kto jest kto”. A więc: na

kolorowych kartkach przy­
klejono zdjęcia kandydata, a

także dokładny zestaw da­
nych. Wiek, wykształcenie i
stanowisko, przynależność
partyjna i związkowa, stan

rodzinny. Wcześniej podobne
dossier przedstawiane było
na wydziałach.

Czy wcześniej przez po­
szczególnych kandydatów
prowadzona była kampania
wyborcza? — Nie. Propono­
waliśmy im występy w ra-dto-
węźle, ale żaden się nie zde­
cydował. Tu w zakładzie lu­
dzie nieźle się znają, więc ta­
ka forma reklamy nie jest
potrzebna... słyszę w Komisji
Wyborczej. »

Żadna z organizacji ofi­
cjalnie nie prowadziła też

akcji propagandowej na rzecz

swoich kandydatów. Natural­
nie dużo się wcześniej roz­
mawiało na ten temat, ale w

grupach zupełnie nieformal­
nych, na wydziałach. Od chwili
wyłonienia kandydatów, po
prostu mówiło się o nich:

I sekretarz KZ PZPR, czło­
nek KC JERZY ZIĘBA:
My zgłosiliśmy 47 kandyda­
tów, moim zdaniem ludzi naj­
lepszych jakich mieliśmy. Ale
nie tylko partyjriych. W tej
grupie byli także bezpartyjni,
których uważamy za godnych
zaufania.

I sekretarz POP STANI­
SŁAW URBANIK został wy­
sunięty przez macierzystą or­
ganizację partyjną, choć miał
też poważną propozycję „So­
lidarności”, że ona wyrażała­
by również ochotę do zgłosze­
nia jego nazwiska. Jest prze­
cież członkiem tego związku,
jak 90 proc, załogi.

Przed tablicą z kandydata­
mi do Rady Pracowniczej
spory tłumek. Jakiś starszy
robotnik ze znaczkiem „Soli­
darności” agituje: — Nie
wybierać tego X-a, to wielki
„Kpiarz", bez twarzy, panie!

...Nazwisko X-a pojawia się
jesz- ze wiele razy w rozmo­
wach i komentarzach. Ktoś
wyjaśnia mi: — To laki czło­
wiek, który i wcześniej gorli­

wie klaskał i teraz komu trze­
ba Waszcze jeszcze nocmej.
Choć bezpartyjny i w

darności” ludzie go kreślą.
Akt glosowania traktowa­

ny jest poważnie. Widzę sku­
pione twarze, wielu przygoto­
wało sobie ,,ściągawki” — li­
sty faworytów, na których
oddadzą głosy.

Komu zaufają? Notuję ze­
brane w lokalu wyborczym,
anonimowe wypowiedzi.

• MŁODY PRACOWNIK
TRANSPORTU: ...Stawiam na

młodych, bo tylko oni są bo­
jowi, mogą coś nowego prze­
forsować, ale uzupełniam li­
stę o kilku starszych, do­
świadczonych inżynierów i
ekonomistów.

0 PANI Z DZIAŁU PO­
STĘPU TECHNICZNEGO:
Jeżeli komuś zależy, aby pra­
cować w zakładzie dobrze
•zorganizowanym, to winien

wybrać najlepszych: doświad­
czonych i energicznymi nie
patrząc, kto jaką nosi legity­
mację. Na nich spocznie e-

gromna odpowiedzialność.
0 BRYGADZISTA Z WY­

DZIAŁU GŁÓWNEGO ME­
CHANIKA: ...Musi być su­
mienny, zdyscyplinowany.
Przynależność mnie nie rusza,
choć bezpartyjny jestem...
Ważna jest uczciwość i wła­
sne zdanie. Kreślimy tych co

są jak chorągiewki.
0 ROBOTNIK W CZER­

WONYM BERECIE; ...Przede
wszystkim zakreślam kółkiem
tych, których znam, a potem
według przynależności. Ci co

zawinili, muszą ponieść kon­
sekwencje. Przecież byli w

tych organizacjach, mogli za­
pobiegać wypaczeniom. Cze­
mu tego nie robili?

0 23-LETNI BEZZWIĄZ­
KO WIEC: Potrzeba ludzi z

autorytetem. Wielu z tej listy
nadaje się. Wybieram tych
z doświadczeniem i znajomo­
ścią załogi. Wśród partyjnych
też są ludzie cieszący się zau­
faniem, ale jak gdyby i,Soli­
darność” potrafi lepiej nie­
które rzeczy załatwiać, ot,
np. jak rozdziela deficytowe
artykuły, to jest sprawniej i

uczciwiej...
0 ROBOTNIK-W1ERTACZ

PRECYZYJNY: ...Nie bardzo
się zastanawiam nad wybo­
rem, bo idę właśnie na eme­
ryturę. Jestem już poza tym...

Moi rozmówcy w ogromnej
większości przy wyborze nie
prefrują przynależności otr-

ganisącyjnej lecz przymioty
kandydata. Po pewnym cza­
sie orientuję się jednak, że

zaczynają funkcjonować par-
tykułaryamy wydziałowe:
„popieramy znanych nam lu­
dzi, „swoich”. Wynik głoso­
wania może być różny.

Wybory przebiegają spraw­
nie, bez zakłóceń. Dalsze wy­
działy

'

podchodzą do urny.
Tymczasem krakowska tele­
wizja aranżuje konferencję
prasową z przedstawicielami

wszystkich liczących się sił
społecznych w WSK.

Nie, nie było rywalizacji
w zakładzie — mówi Jerzy
Zięba, I sekretarz KZ PZPR
— Lecz należało unormować
życie w WSK, stworzyć organ
samorządowy. Proponowaliś­
my już to w kwietniu. Naj­
pierw nie było odzewu i do­
piero wę wrześniu, gdy „So­
lidarność” uznała za celowe
dopuszczenie do głosu różnych
form samorządowych, z ini­
cjatywy partii przystąpiliśmy
do rozmów. Po wspólnych,
niełatwych dyskusjach ustali­
liśmy, że trzeba ogłosić wy­
bory do Rady Pracowniczej
i utworzyć dla ich przygo­
towania grupę inicjatywną
gromadzącą przedstawicieli
obu związków, partii, ZSMP,
SIMP i dyrekcji. Nie by­
ło sensu powoływania komi­
tetu założycielskiego lecz
zdecydowaliśmy się od razu

na wybór Rady Pracowni­
czej.

Stanisław Urbanik: Uzna­
liśmy, że w grupie inicjatyw­
nej każda strona ma równy
głos. Decyzje przechodziły
jednogłośnie — dotąd dysku­
towaliśmy, aż była zgoda
wszystkich. Potem powołaliś­
my komisję wyborczą i ona

przejęła ciężar przygotowań.
Wracam do świetlicy. Przy

jednej z trzech komisji spo­
tykam jednego z członków
grujy inicjatywnej wi: ep ze-

wodniczącego „Solidarności'’
w WSK Andrzeja Swierezyn-
skiego, Jak komisja wyborcza
zagwarantuje prawidłowość
wyborów? — Po pierwsze
wszystkie organizacje delego­
wały swoich przedstawicieli,
a ponadto mamy dodatkowe
zabezpieczenie: dwukrotnie
będą przeliczane wszystkie
głosy, przez niezależne od
siebie grupy.

Wybory trwają, a ja usiłu­
ję się dowiedzieć, czego pra­
cownicy WSK spodziewają się

po. nowo wybranej Radzie
Robotniczej. Notuję ich głosy,
w których widać i wielką
nadzieję i wielki niepokój.

...żebyśmy się tylko tym sa­
morządem nie zachłysnęli.
Trzeba przecież wielkiego
doświadczenia. Ta 15-tka mu­
si się ciągle uczyć.

...Czy to będzie dobre? Są­
dzę, że tak, o ile kandydaci
się nie zmienią, albo ktoś ich
nie odmieni. Pan jest z „Kra­
kowskiej”? To widzi pan, jak
Szumowskego wzięli na te
różne rozmowy, to już pisze
inaczej...

...Czy to nie będzie taka sa­
ma szmira jak wszystko? Czy
nawet ci najlepsi będą mieli
możliwości działania?

...Jedni ludzie twierdzą, że
to będzie piąte kolo u wozu, a

ja uważam, że dobry samo­
rząd może wreszcie wyciągnąć
zakład z upadku, sprawić, że
ludzie zaczną wreszcie dobrze
pracować. Samorząd to o-

gromna szansa i musi się
udać!

„.Ja przeżyłem 86 rok 1 ale
mogę pozbyć się obaw. Wtedy
myślalem, że się uda i co i

tego wynikło? Ale głosuję, bo
młodzi wierzą, że teraz się
uda.

Ten nurt znajdę też w ofi­
cjalnych wypowiedziach
przedstawicieli zakładowych
organizacji przed kamerami
TV.

Szef związków branżowych,
Tadeusz Zagul: Samorząd bę­
dzie swego rodzaju praco­
dawcą, a związki zawodowe
będą bronić robotników. Rada
Pracownicza ma być takim
amortyzatorem między dy­
rekcją a załogą. Dbać i o za­
łogę i o przedsiębiorstwo.

I sekretarz KZ PZPR, Jerzy
Zięba składa bardzo znamien­
ną deklarację. — Partia nie
ma żadnych aspiracji do in­
spirowania Rady Pracowni­
czej w sensie małostkowym.
Gdy zderzą się — na skutek
nowych zasad gospodarowa­
nia — interesy pracowników,
obowiązkiem organizacji bę­
dzie bronić samorządu! Sam
podpisując się pod tą inicja­
tywą raz na zawsze zadekla­
rowałem się, że będę bronił
tego samorządu i pomagał mu

nawet przy decyzjach niepo­
pularnych, bez względu na

skład Rady Pracowniczej!
Wiceszef zakładowej „So­

lidarności" Andrzej Swier-
czyński ripostuje: — Nie ma

potrzeby bronić samorządu
przed załogą, ale przed usta­
wami, decyzjami rządu, któ­
re mogą ogranionać i elimi­
nować te fundamentalne za­
sady reformy, te trzy razy
„S”. Tego najbardziej się oba­
wiam.

Bogdan Głowa, szef ZSMP
twierdzi — że czas pokaże,
jak sprawi się Rada. Aby
nowym działaczom ppmóc, bę­
dzie organizowane dla nich
specjalistyczne szkolenie, bę­
dą musieli się dużo nauczyć,

Ferie świąteczne
od 24 grudnia do 3 stycznia

WARSZAWA (PAP). Mini- łach wszystkich typów oraz

sterstwo Oświaty Wyeho- ognisk przedszkolnych trwają
wania informuje, ii w związ- od 1 lutego do 14 lutego 1982
ku ze znanymi trudnościami r. włącznie; przerwa świą-
energetyczno - surowcowymi teczna w zajęciach dydak-
została przedłużona przerwa tyczno-wychowawozych szkół
w zajęciach dydaktyczno- trwa od 8 kwietnia do 13

wychowawczych w roku kwietnia 1982 y, wdącznie; za-

szkolnym 1981/82. Nowy ter- jęcia dydaktyczno-wycho-
min przerwy świątecznej waweze kończą' się w szko-

zostal ustalony na okres od lach w dniu 30 czerwca 1982
24 grudnia do 3 stycznia 1982 r. z wyjątkiem klas progra-
r. włącznie.

Pozostałe terminy organł- stawowych i zasadniczych
zacji roku szkolnego 1881/82 s^ół zawodowych, w których
podane już wcześniej w pra- zakończenie zajęć szkolnych
sie nie uległy zmianie. A ustalono na dzień 18 czerwca

więc: ferie zimowe w szko- ^982 r.

przed 1 styczniem przyszłego
roku. ’

W każdym razie organiza­
cje wyrażają wolę pomocy
nowej radzie. Ktoś konkludu­
je: Jeżeli nie będzie dra­
stycznych rozdźwięków mię­
dzy Biurem Politycznym, a

Krajową Komisją „Solidarno­
ści” — to nic nie jest w sta­
nie rozbić, podzielić samorzą­
du i załogi WSK.

Jest już, środa, 9 grudzień.
Zakładowy radiowęzeł podaje
wyniki wczorajszego głosowa­
nia. Słyszę, że frekwencja
wyborcza wynosiła 81,4 proc,
obecnych tego dnia w pracy.
Niestety rozrzut głosów był
tak wielki, że ani jeden z

kandydatów nie uzyskał wy­
maganej liczby głosów. Trze­
ba więc będzie wybory pow­
tórzyć. W drugiej turze staną
w szranki 22 osoby, które u-

zyskaly największą ilość gło­
sów.

Jak ocenić I turę wybo­
rów? Przeglądam listę 22 wy­
typowanych do dalszych
czynności wyborczych. Pierw­
szą Tokatę uzyskał kierownik
największego wydziału (ozy
sprawdziłaby się więc teza o

partykularyzmach? Nie ne­
gując walorów kandydata)
człowiek bezpartyjny, członek
„Solidarności”. Już na dru­
gim miejscu znalazł się czło­
nek partii, główny techno­
log. Tak więc do kolejnego
podejścia startują 22 osoby,
wśród których jest 6 człon­
ków partii, jeden przedstawi­
ciel Związku Zawodowego
Metalowców i jeden repre­
zentant ZSMP. Co jestzcze cie­
kawe: na liście tej znajduje
się tylko dwóch robotników.

Pierwsze kroki w trudnej
lekcji demokracji załoga WSK
ma już poza sobą. W najbliż­
szy wtorek, 15 grudnia dalsza
część wyborów.

JERZY SĄDECKI

mowo najwyższych szkół pod-

Zakończenie obrad Polskiego Komitetu „1COMOS“

Kraków trzeba odbudowywać z pietyzmem
dla historii i nowoczesnymi metodami

Zupełnie nietypowy prze­
bieg miały zakończone 9 bm.
w Krakowie trzydniowe obra­
dy Polskiego Komitetu „ICO-
MOS” Międzynarodowej Rady
Ochrony Zabytków. Członko­
wie komitetu mniej czasu po­
święcili na dyskusję w gronie
naukowców i teoretyków,
koncentrując się na roboczych
rozmowach z projektantami,
inwestorami i — przede wszy­
stkim — wykonawcami prac
rewaloryzacyjnych w Krako­
wie (ze szczególnym uwzglę­
dnieniem Wawelu) i na tere­
nie tysiącletniej kopalni soli
w Wieliczce. Wnioski płynące
z odwiedzin na terenie odna­
wianych zespołów zabytko­
wych zaprezentowane zostały
władzom miasta; posłużą tak­
że do kompleksowego opraco­
wania propozycji wyjścia z

impasu, w jakim niewątpliwie
znalazła się całościowa reali­
zacja odnowy starego Krako­
wa. Inicjatorem odbycia sesji
Komitetu „ICOMOS” właśnie
pod Wawelem była Komisja
Rewaloryzacji i Ochrony Za­
bytków Rady Narodowej m.

Krakowa.
Przewodniczący Polskiego

Komitetu doc. Krzysztof Pa­
włowski poinformował o przy­
znaniu przez Komitet Dzie­
dzictwa Światowego UNESCO
75 tys. dolarów na zakup spe­
cjalistycznego sprzętu do prac

Kowal zawinił, wieszać chcą Cygana

Kto jest faktycznie odpowimlzialmf
zs szhft mwstałe w Teatrze im. Słowackiego

Prawda zasłyszana z jednej
tylko strony nie jest zazwy­
czaj prawdą pełną a często
zwykłą „prawdulą” spreparo­
waną w sposób tandemcyjny.
Tak pokrótce można skomen­
tować rozgłos jaki zarobiono
wokół „potopu” w Teatrze im.
Słowackiego. Kto obejrzał roiz-
.mowę w Kronice TV Kraków
przeprowadzoną z J. Nowa­
kiem, z-cą dyrektora d/s arty­
stycznych teatru, kto przeczy­
tał późniejsze informacje w

prasie krakowskiej, interpre­
tował sprawę jednoznacznie:
gospodarzem teatru była w

aindrzetjkowy wieczór Opera
Krakowska, artyści się pewnie
spili, zrobili sobie kąpiel w

garderobie, potem zapomnieli
wyłączyć wodę, która zalała
m. in. .dawną garderobę Śol-
sfećgo" uszkadzająć ścienne
malowidła. Wniosek jeden:
skoro Opera niszczy zabytko­
wy gmach trzeba ją z niego po
prostu wyrzucić. To wszystko
nie było podąne w sposób do­
słowny ale z informacji przed­
stawionej przez Teatr im. Sło­
wackiego, niezorientowany
czytelnik mógł się domyślić
podtekstów. Wypowiedź J. No­
waka na spotkaniu z przedsta­
wicielami Wydziału Kultury
nie pozostawiała już miejsca

rewaloryzacyjnych. Odpowia­
dając na pytania dziennikarza
PAP doc. Pawłowski oświad­
czył:

— Kraków jest dla całego
kraju jednym wielkim poligo­
nem konserwatorskim, wiele
stosowanych tu metod w tej
dziedzinie wymaga powtór­
nych przemyśleń i zasadniczych
korekt. Brak jest przede wszy­
stkim szczegółowego planu za­
gospodarowania przestrzenne­
go zabytkowego zespołu staro­
miejskiego, co utrudnia pro­
jektowanie poszczególnych
elementów. Niezbyt — delika­
tnie mówiąc — fortunnie prze­
biega akcja wyburzeń. Sami
byliśmy świadkami, jak spy­
chacz rozwalał stary gotycki
mur... Odnowa Krakowa ba­
zuje poza tym na działalności
społecznej. Naszym zdaniem
winni w niej partycypować sa­
mi mieszkańcy zabytkowych
obiektów. Centrum miasta,
okolice rynku, nie mogą stać
się martwe, muszą w nim po­
zostać" starzy lokatorzy. Trze­
ba opracować i wdrożyć nowe

przepisy prawne, bodźce w po­
staci np. państwowych kredy­
tów na remont prywatnych
posesji czy mieszkań. Odnowa
Krakowa musi przebiegać w

ścisłym powiązaniu z rozwo­
jem całej aglomeracji miej­
skiej; muszą jej również to­
warzyszyć efektywne działa­

nawet na domysły. Również
autor notatki zamieszczonej w

poniedziałek w „GK” nie uzu­
pełnił jej w znane już fakty,
gdyż od zdarzenia minęło kil­
ka dni. W świetle tych faktów
sprawa wygląda następująco:

Umywalka w garderobie za­
tkana była od paru miesięcy
(sic!), więc tego wieczoru —

i nie tylko tego — artyści ope­
rowi nie tylko nie mogli my­
śleć o kąpieli (?) ale o zwy­
kłym umyciu rąk, ponieważ
tego wieczoru nie było rów­
nież wody. Garderobiana opu­
szczając jako ostatnia garde­
robę. prosiła kilkakrotnie por-
.tiera abj< sprawdził krany,
myśląc, że to spadek ciśnienia
wstrzymał dopływ wody. Por­
tier tego nie zrobił i nie naszą
rzeczą rozstrzygać, czy nie zro­
bił tego ponieważ się zdrze­
mnął czy też z innych przy­
czyn, których następstwem
były puste butelki i niedopałki
papierosów wynoszone naza­
jutrz przez sprzątaczkę-z „re­
żyserki”, (nie było butelek ani
niedopałków, gdy zakończyła
swą działalność Opera).

Teraz dla przypomnienia:
Opera nie jest współgospoda­
rzem tylko sublokatorem Te­
atru im. Słowackiego, sublo­
katorem w dodatku ograniczo­

nia na rzecz ochrony środowi­
ska naturalnego. Władze mia­
sta powinny również wyposa­
żyć nareszcie miejskiego kon­
serwatora zabytków w odpo­
wiednie kompetencje, przyznać
mu rolę koordynatora pracy
kilkunastu przedsiębiorstw
wykonawczych i biur projek­
towych. Owe instytucje muszą
być instytucjami rzeczywiście
specjalistycznymi — tak jak
to jest na całym świecie, dy­
sponować odpowiednią kadrą
i sprzętem. Nasz Komitet go­
rąco popiera projekt stworze­
nia Karty Rewaloryzacji Kra­
kowa, czyli zbioru szczegóło­
wych wytycznych, obligato­
ryjnych dla sposobu prowa­
dzenia odnowy.

Przykładem wzorowego nie­
omal „dogadywania się” posz­
czególnych stron jest — na­
szym zdaniem — Wieliczka.
Wszyscy jej gospodarze: mu­
zeum, pracująca wciąż kopal­
nia, służba zdrowia potrafiły
pogodzić swe interesy. Przy­
gotowano doskonale opraco­
waną dokumentację robót
konserwatorskich. Wieliczce
potrzeba rocznie na te roboty
100 min zł, których — jak na

razie brak.
Wawel — kolebka konser­

watorstwa polskiego — jest w

dalszym ciągu'wzorem właści­
wego procesu rewaloryzacji.

LESZEK MAZAN

nym maksymalnie w swoich
prawach. Jest to sytuacja a-

normalna — to prawda, ale
dzięki niej można wprowadzić
w życie zasadę, że jeśli jest w

domu bałagan, to najwygodniej
dokopać sublokatorowi.

Całą sprawę, która nie bez
racji wzburzyła zespół opero­
wy, wyjaśnia pismo A. Kijow­
skiego — dyrektora Teatru im.
Słowackiego, które dyrekcja
Teatru Muzycznego otrzymała
w tydzień po incydencie. Czy­
tamy więc, że w niewyjaśnio­
nych do tej pory okolicznoś­
ciach nastąpiła awaria in­
stalacji wodno-kana­
lizacyjnej zaś szkody na­
stąpiły „na skutek uchybienia
obowła.zków naszego portiera”.
Dalej dyrektor pisze, że ponie­
waż eksploatacja gmachu od­
bywa się na zasadzie niefor­
malnych porozumień, propo­
nuje podpisanie takiego doku­
mentu w obecności przedsta­
wicieli Wydziału Kultury U-
rzędu Miasta.

O potrzebie . unormowania
tej sprawy pisaliśmy już nie­
raz więc może ostatni incydent
sprawi, iż władze krakowskie
zrozumieją, że określenie zasad
użytkowania gmachu przez
operę i dramat nie może się
odbyć bez ich udziału. (j»)

TELEWIZJA

W trybach ocen
Kto lubi manipulacje? Oczywiście, nikt — poza tymi, którzy

czymś lub kimś manipulują. Mówi się, że niełatwo o porozumie­
nie tam, gdzie zainteresowane strony — każda na swój użytek —

nie tylko zmieniają, czy zniekształcają fakty, lecz także w ten

sposób je interpretują, że dla jednych czarne jest białe, zaś
drudzy widzą te same barwy akurat na odwrót. Bywa jednak
i tak, że wyłącznie jedna strona zostaje dopuszczana do głosu,
podczas, gdy głosy drugiej podaje się do wierzenia na zasadzie
relacji streszczającej (przez pierwszą stronę).

Można przecież m. in. w TVP manipulować głosami autenty­
cznymi (w miarę), jeśli nad wypowiedziami obu stron góruje
tendencyjny komentarz. Tak właśnie zmontował K. Wesołowski

jedną z pozycji ostatniego „Pegaza” na temat warszawskiej Ope­
retki i jej dyrektora. Był to bowiem rodzaj donosu, połączonego
z inkwizytorskim aktem oskarżenia przeciw kierownikowi ar­
tystycznemu tej placówki R. Pietruskiemu — głównie ilustro­
wany migawkami listów części zespołu, niezadowolonej z reper­
tuaru, z osoby dyrektora jako niefachowca (bo tylko dobry
aktor dramatyczny). Natomiast nad fragmentami rozmówek z

Pietruskim, którymi były przetykane zarzuty o złą robotę arty-
styczno-społeczną — grzmiały nieustannie surmy komentarza o

„specjaliście od końskich rewii” czy innych cyrkowych kwali­
fikacjach dusiciela stołecznej Operetki. Donos ów jeszcze czytał
lektor z takim przekąsem, że żadne wyjaśnienia „obwinionego"
— zresztą ucinane — nie pozostawiały odbiorcom możliwości
własnego osa_du. Trudno tu w ogóle mówić o osądzie, ponieważ
liczył się tylko komentarz. Zapomniano, widać, że pomawiany
o niefachowość aktor był już kiedyś kierownikiem artystycznym
Estrady, że „rewie końskie" i „cyrk" na tzw. szczytne cele

obsługują np. we Francji najlepsi artyści teatru i filmu i że
znaczna dziś ilość dyrektorów scen krajowych, to... muzycy, pla­
stycy, pisarze.

Zabrakło więc u> „Pegazie” faktów w wystarczającej (do oce­
ny) ilości — nie zabrakło za to manipulowania montażem, na­
strojami, agresją werbalną. O kulturze zaś i dobrych obyczajach
w przedstawianiu sprawy lepiej nie mówić. Choć „Pegaz" jest
ponoć Magazynem kulturalny m... >

Przypomina to pewne sceny ze sztuki „Pies ogrodnika", któ­
rej bohaterka jest jak ów pies „co sam nie zje i drugiemu nie
da”. Pan Wesołowski z „Pegaza” tym się różnił od „Psa ogrod­
nika", że „zjadł" (Pietruskiego) i nie dał mu się odgryźć. Ani

odpędzić, czy obwąchać. Skoro jednak mowa już o teatrze TV,
to trzeba przyznać, że reź. Irena Wollen nie manipulowała teks­
tem i krakowski spektakl w zamku na Pieskowej (hm, znów
pieski symbol!) Skale miał tyleż z Lopego de Vegi, co ł z po­
nadczasowych myśli mistrza dramatów „płaszcza i szpady” o

nieuczciwej grze: uczuć oraz fałszywych ambicji. U wszystkich
uczestników komedio-dramatu. Ż pełnokrwistymi rolami Anny
Polony i Jana Frycza.

JERZY BOBER

Cudr że jeszcze jeździmy PKS-em

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, lokal­
nie przelotne opady śnie­
gu. Temperatura najwyższa
dniem od 0 do —t »t.. naj­
niższa w nosy od —8 do —S
H. Wiatr słaby 1 umiarko­

wany, południowo-zachodni.
W Tatrach przelotne opady
śniegu, temperatura przez
catą dobę od —14 do —12 st.

Wiatr dość silny i silny, za­
chodni.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE O GODZ. 13-TEJ: Kra­
ków 0, Tarnów 1, N. Sącz 1,
Rzeszów 2, Przemyśl 4, Les­
ko 4, Zakopane —-1,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

PONURY BILANS
Zastępca dyrektora Oddzia­

łu do Spraw Przewozów Ste­
fan Strach odebrał już rapor­
ty od dyspozytorów. Wczoraj
wieczór i dziś rano nie wyje­
chały na trasy 22 autobusy
(PKS utrzymuje 96 noclegow­
ni w punktach docelowych;
awaria autobusu oznacza

brak ostatniego kursu wie­
czorem i pierwszego ran­
kiem.) Dziś rano kłopoty z

dojazdem do krakowskich za­
kładów pracy mieli mie­
szkańcy Proszowic, Sułkowic,
Gawłówka, Nowego Brzeska,
Rybnej, Wolbromia, Kamion-
nej, Słopnic, Michałowic,
Świątnik. Dalszych 12 autobu­
sów nie wyruszyło na trasy z

dworców w Wieliczce, Krze­
szowicach i Proszowicach.
Dlaczego?

Na 265 autobusów, którymi
dysponuje krakowski PKS —

129 stoi bezużytecznie. Z sa­
mej zajezdni przy ul. Cyster­
sów 2 „autosany”, 4 „sanosy”
i 13 „jelczy” mogłoby natych­
miast wyjechać na trasę,
gdyby nie brak opon. Dal­
szych 80 autobusów — oprócz,
braku ogumienia — wymaga
także innych napraw; w tym
18 „autosanów” I 6 „sanosów”
stoi „na silnik”.

GDZIE JEST GRANICA
RYZYKA?

Krakowski PKS dojeżdża
ostatnie już, wielokrotnie bie­
żnikowane opony. Czym gro­
żą „łyse gumy” przy przeła­
dowanych ponad wszelkie
normy autobusach i wąskich,
górskich drogach — nikomu
tłumaczyć nie trzeba. Fakt,
że nie doszło jeszcze do po­
ważniejszych wypadków zaw­
dzięczać należy tylko rozsąd­
kowi i wysokim kwalifika­
cjom zawodowym kierowców.
Ogumienie wykorzystywane
jest maksymalnie — każdy
samochód, który z innych
przyczyn trafia na dłużej niż
3 dni do stacji obsługi na-

pon; zakłada się je na ocze­
kujące. Już w kolejce, wyre-
tyehmiast pozbawiany Jest •-

montowane autobusy.

Niewesoło wygląda również
sytuacja z zaopatrzeniem w

dętki. Ich brak powoduje
duże zakłócenia w regularno­
ści kursowania — autobus,
który „złapie gumę” musi
zjechać do zajezdni i czekać
w kolejce do wulkanizatora.
Na luksus zapasowych dętek
przedsiębiorstwa nie stać...
Jeden z kierowców powie­
dział mi, że w przednim kole
swojego wozu ma dętkę z je­
denastoma latami. Fachowcy
wiedzą, że — mówiąc oględnie
— nie wpływa to dodatnio na

bezpieczeństwo jazdy...
Brak opon w PKS od­

czują na własnej skóirze mie­
szkańcy Krakowa już przy
pierwszej gołoledzi. Wozy,
które dzisiaj — mimo zdarte­
go bieżnika — wyjeżdżają je­
szcze na trasę, przy śliskiej
jezdni będą musiały pozostać
w zajezdni. Już dzisiaj PKS
odwołuje codziennie około
120 kursów (na 1940); w zi­
mie ilość ta zwiększy się do
ok. 600.

TĘSKNOTA
SA POCZCIWYM

„JELCZEM”
W pogoni za nowoczesno­

ścią i luksusem zdecydowa­
liśmy się przed kilku laty na

wycofanie „jelczy” i zastąpie­
nie ich „autosanami” i Ja­
nosami”. Dziś kierowcy twier­
dzą, że nasza komunikacja
masowa do „sanosowego”
luksusu jeszcze nie dorosła.
Samochody te sprawdzają się
pod warunkiem przewożenia
tylko tylu pasażerów, ilu
przewidują normy. Potrzeby
zaś kilkakrotnie przekraczają
możliwości przewodowe, co

oznacza, że „samosami” i „au-
sanami” jeździ tylu pasaże­
rów, ilu zdoła się w nich
zmieścić. Delikatne kon­
strukcje 1 słabe silniki nie
wytrzymują tego; 90 proc, de­
fektów silnika powodowana
jest właśnie przeciążeniem
autobusów. Wiele zastrzeżeń
budzi również jakość silni­
ków. „Jelcz” wytrzymywał
np. ok. 300 tys. km przebie­
gu, „autosan” — tylko 70.
„Jelcz” po remoncie general­
nym ąneże jeździć jeszcze
150 tys. km, „autosan” powi­

nien wytrzymać według norm

80 tys., lecz w praktyce roz­
latuje się już po 20—30 tys.
km.

CZĘŚCI ZAMIENNE,
CZYLI DYLEMAT:

SMIAC SIĘ — CZY
PŁAKAĆ?

Kierownik stacji obsługi
Edward Migas kładzie na sto­
le kilkucentymetrowy kawa­
łek przewodu z twardej gumy
i każę md zgadnąć ile to-to

kosztuje. Kiedy strzelam licz­
bę 40 zł — uśmiecha się tyl­
ko. Ten kawałek gumowo-
parcianego węża (część ukła­
du ogrzewania w „samosie”)
kosztuje 700 zł i sprowadza­
my go z Jugosławii. Stamtąd
pochodzi zresztą (a raczej —

pochodziła, bo od kilku mie­
sięcy dostawy już nie nad­
chodzą) większość części do
„samosa”. Nawet takie, z któ­
rymi rodzimy przemys} nie
powinien — wydawałoby się
— mieć większych kłopotów.
Sprowadzamy więc m. in.
zbiorniki paliwa, resory, pier­
ścienie tłokowe, czujniki ci­
śnienia oleju i temperatury
wody oraz 1001 innych dro­
biazgów. Całą tą importową
zabawą rządzą w dodatku
reguły, których nikt logicznie
myślący nie jest w stanie po­
jąć. Kierownik zaopatrzenia
Franciszek Klimkowicz wy­
biera tylko trzy pozycje z

cennika części zamiennych do
„sanosa". Sprowadzamy z Ju­
gosławii albo pojedyncze
pierścienie tłokowe w cenie
od 182 do 228 zł za sztukę,
albo komplety 24 pierścieni w

cenie 652 zł (z czego wynika,
że pojedynczy pierścień ko­
sztuje ok. 27 zł), albo zesta­
wy: tłok plus komplet pier­
ścieni plus sworaeń tłokowy
— w cenie 29.493 zł. W prak­
tyce pojedynczych pierścieni
ani ich kompletów od dawna
jut nie ma na rynku; czasami
można dostać jedynie pełne
zestawy — wraz z tłokiem.
Efekt jest taki, że wymiana
pierścieni w ,nanosie” ko­
sztuje naa... 29.493 zł. Proste,
prawda?

Jak wytłumaczyć fakt, że w

tej sytuacji „sanoay” jeszcze

w ogóle jeżdżą? Wyjaśnił mi
to brygadzista Stanisław Sa­
mek. Jeżeli np. w „sanosie”
pęknie resor, to. bierze się re­
sor od „autosana” (na razie
ich nie brakuje) i po kilkugo­
dzinnej przeróbce w warszta­
cie można go już wmontować
do „sanosa”. Sam montaż nie
jest zresztą czynnością prostą:
trzeba pracować w półmroku
(brak żarówek 24 V do lamp
przenośnych) 1 z wyczuciem
(klucze koronkowe i nasad­
kowe wykonywane są z tak
miękkiego metalu, że po sil­
niejszym dokręceniu śruby
nadają się tylko na złom).
Czujnik ciśnienia oleju można

zastąpić (naturalnie — po
przeróbce) czujnikiem z „fia­
ta 125p”, rozbity fragment
nadwozia można uzupełnić
arkuszem blachy (o ile będzie
czym go przyspawać, bo za­
miast 15 zamówionych butli
tlenu PKS otrzymał ostatnio
6), w miejsce wybitej przez
pasażera szyby można wsta­
wić kawałek dykty czy sklej­
ki...

Właściwie termin „stacja
obsługi” jest nazwą mylącą,
bardziej odpowiednią byłoby
„wielobranżowe przedsiębior­
stwo wytwarzania wszystkie­
go z niczego”. Jeżeli jakiejś
części nie da się przystoso­
wać, to się ją „domowym spo­
sobem” zrobi (wulkanizatorzy
np. produkują tłoczki do u-

kladów hamulcowych, koł­
nierze do dętek, nie mówiąc
«już o pełnym asortymencie
podkładek, uszczelek itp.
drobiazgów). Jeżeli nie moż­
na czegoś wyprodukować, to

zdobędą to — sobie tylko zna­
nymi kanałami — kierowcy.
Jeżeli wszystkie te metody
zawiodą i wóz trzeba wycofać
z jazdy — to też dobrze, bo
można z niego wymontować
sprawne podzespoły 1 użyć
ich do remontu następnych.

Nabieram powoli przekona­
nia, że ze sterty złomu też
można zrobić autobus. Po­
trzebni są tylko ludzie, któ­
rzy w zimnej hali, pod prze­
ciekającym dachem dokony­
wać będą cyrkowych wręcz
akrobacji, by zapobiec skut­
kom czyjejś niekompetencji I

braku odpowiedzialności. Lu­
dzie, którzy ciężką pracą wła­
snych rąk naprawią błędy
decyzji, podejmowanych wy­
soko ponad ich głowami: na

biurkach ministerstw, zjedno­
czeń, central, urzędów...

KILKA UWAG O FATALNEJ
NATURZE ZWIĄZKÓW

PRZYCZYNOWO-
SKUTKOWYCH

Jedną z licznych części za­
miennych, których od dłuż­
szego czasu brakuje są koń­
cówki wtryskowe do silników

wysokoprężnych. Ten kawa­
łek metalu o wartości kilku
złotych dość szybko ulega
zniszczeniu i wymaga czę­
stej wymiany. Nie jest to

czynność bezwzględnie ko­
nieczna — na „starych” koń­
cówkach autobus będzie jeź­
dził dalej, zużywając jednak
dużo większe ilości paliwa.
Zastępca dyrektora Oddziału
PKS do spraw technicznych
Juliusz Wąs oblicza, że tylko
z powodu braku końcówek
wtryskowych każdy autobus
spala dziennic • 8 litrów pa­
liwa więcej, niż powinien. O-
znacza to, ic miesięcznie w

skali całego Oddziału marnu­
je się 2 tysiące litrów pali­
wa...

Brak oleju „superol” spo­
wodował, że PKS otrzymała
niedawno odgórne zarządze­
nie używania oleju „lux”.
Nie nadaje się on do sUników
wysokoprężnych i powoduje
wielokrotnie szybsze ich ni­
szczenie. Jeżeli eksperyment
z „Iuxem” potrwa dłużej, to
albo będziemy musieli produ­
kować astronomiczne ilości
silników i wymieniać je w

każdym wozie co kilka mie­
sięcy, albo będziemy chodzić
piechotą.

Zmniejszającą się Ilość
sprawnego taboru powoduje
intensywniejszą eksploatację
samochodów, które jeszcze
są „na chodzie”. Błędne koło
masowej komunikacji pasa­
żerskiej kręci się coraz szyb­
ciej. Jeżeli go nie zatrzyma­
my, to cyrk na kółkach pod
nazwą Państwowa Komuni­
kacja Samochodowa praedsto-
esy aię w cyrk na.„ klockach.

Na klockach, na których już
dzisiaj stoi połowa taboru
PKS.

PODSUMOWANIE
Godzina 22.00. W baraku

przy ul. Cystersów pochyla­
ją się nad potężnymi płach­
tami papieru zastępca kie­
rownika Działu Dyspozycji
Stefan Nowak i starszy dys­
pozytor Krystyna Sikora. W
ciągu dnia uległy awarii 24

autobusy. Połowa z nich po
naprawie w stacji obsługi wy­
jechała na trasę. 12 pozosta­
łych można już wykreślić z

diagramu na dzień następny
(w tym 4 — z powodu braku
opon). W sumie do obsługi
rozkładu jazdy brakuje 28 sa­
mochodów — o 6 więcej niż
dziś rano. Jutro kłopoty z do­
jazdem do pracy będą mieli
mieszkańcy Zbydniowa, Ka-
mionnej, Gdowa, Niegowici,
Karniowic, Grębienic, Przy-
bysławic, Proszowic, Czulić,
Słomnik, Zagórzyc, Pielgrzy-
mowic, Wołowca, Czernicho­
wa... Przyjadą do Krakowa
okazją albo będą czekać na

następny kurs PKS. Będą
wyzywać kierowców i w bez­
silnej złości demolować i
tak już zdezelowane autobu­
sy. Pojawią się w pracy już
od rana zmęczeni i zaczną
„wcielać w życie” tzw. pro­
wizorium, poprzedzające
wdrożenie właściwej refor­
my gospodarczej...

*

Ze względu na chroniczny
brak miejsca na łamach „GK”
tekst ten nie mógł ukazać się
wcześniej. Co od 16 listopada

zmieniło się w PKS? W ■-
biegłym tygodniu przedsiębior­
stwo otrzymało ok. 50 opon do

„jelczy” j tyle sam0 — do „au­
tosanów”. Pozwoliło to utrzy­
mać — mimo trudniejszych, zi­
mowych już warunków jazdy
— ilość kursów na takim sa­
mym poziomie, jak w listopa­
dzie: codziennie brakuje ok.
20—30 autobusów, co powoduj*
konieczność odwoływania ok,
120 kursów. Nie zmieniła

sytuacja z zaopatrzeniem w

akumulatory — przedsiębior­
stwo od dłuższego czasu pic
otrzymało ani jednej sztuML.

MARIAN HANIK
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Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„CHEMOBUDOWA-KRAKÓW"

w Krakowie, ul. Stachowicza 18

PBZY1MK do PRACY za granica
> doświadczonych handlowców

FINANSISTĘ ze znajomością obrotu

dewizami i walutami

Od kandydatów wymagane są
A biegła znajomość minimum jednego ję­

zyka obcego (niemieckiego, angielskiego,
francuskiego)

A wykształcenie wyższe
A doświadczenie w eksporcie budownictwa

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się
w Dziale Kadr i Szkolenia Zawodowego w Kra­
kowie, ul. Stachowicza 18, pokój nr 5 (parter)

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD"

Zarząd Sprzętu w Jaworznie, ul. Dąbrowska 22

SPRZEDA
w ramach upłynniania zbędnych i nadmiernych ma­
teriałów, przedsiębiorstwom państwowym, spółdziel­
czym, rzemieślniczym, rolnikom oraz innym osobom

fizycznym:
_ części zamienne do samochodów: MUSCEL M-461,

PRAGA, SKODA, TATRA, STAR 25. IB, 880
— części zamienne do sprzętu budowlanego: WARS,

ZK-S1, PAZDIERNIK, MAZUR D-50, ŻURAW K-122

_

MATERIAŁY elektryczne
_

SILNIKI ELEKTRYCZNE, pełno- 1 nlepełnowarto-
ściowe, różnego typu 1 mocy

_

oraz różne artykuły techniczne (łożyska, pasy kli­
nowe).

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia, względnie
Kierownictwo Magazynu Zarządu Sprzętu, pod w/w
adresem lub telefonicznie — Jaworzno, nr 551-27,
551-25, codziennie w godzinach 7—15, z wyjątkiem
wolnych sobót.
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PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA

PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-2"
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PRZETARGI

Fabryk* Urządzeń Górniczych „GEORYT* W Knkawta, «L

Rydlówka 5, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO PIERWSZEGO sprzeda samochód marki
UAZ typ 469B, rok produkcji 1978, nr roj. KV-6J-15, zuży­
tego wg oceny technicznej PZMot. w 80%.

Cena wywoławcza wynosi 50.000 ił.

Przetarg odbędzie się dnia 29. XII 1981 r. o godz- 10. w
sali konferencyjnej fabryki, pokój nr 205.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, w tym samym
dniu o godz. 12 odbędzie się II przetarg.

Pojazd można oglądać codziennie w godz. 8—14. pod pow.
adresem. Wadium, w wysokości 10% ceny wywoławczej, |

należy wpłacić w kasie przedsiębiorstwa w dniu poprze- .

dzającym przetarg, do godz. 14. £

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo- B

wiązku podania przyczyn. ____________________ ___ __ ;

Instytut Botaniki PAN w Krakowie, uL Lubtes 48. egłaesa, g
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci B

wykonanie z materiałów własnych inwestora adaptacji strychu n

na magazyn zbiorów zielnikowych w budynku przy ul- Lubicz 4»>. -

Powyższe prace należy wykonać w 1982 r. Szczegóło­
wych informacji udzieli Dział Admln. Gospodarczy, ul. Lu­
bicz 48, pokój 116, tel. 11-81-44,, wewn. 13. Oferty, w zala­
kowanych kopertach z napisem „przetarg", należy skła­
dać w Dziale AG, pokój 116, do dnia 21 grudnia 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 grudnia
1981 r., o godz. 10.

Do przetargu zaprasza oię przedsiębiorstwa państwo we„

spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub

unieważnienia przetargu,, bez obowiązku podania przyczyn.

ZLECENIA |przyjmie
przedsiębiorstw uspołecznionych i osób pry­

watnych NA WYKONANIE

OGRODZEŃ, BRAM WJAZDOWYCH, BRAM
i DRZWI STALOWYCH, ZBROJEŃ ELEMEN­
TÓW KONSTRUKCYJNYCH, DŹWIGARÓW
STALOWYCH I INNYCH ELEMENTÓW

Ślusarki budowlanej
do realizacji w 1982 roku

Zlecenia uprasza się kierować pod adresem przed­
siębiorstwa: KRAKÓW-NOWA HUTA, UL. MROZO­
WA, TEL. 44-12-31.

Szklarskie Zakłady Przetwórcze „Przełom” — Spółdzielnia
Praey — Kraków, ul. Mostowa 10/12, oglasia, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie:
— remontu pokrycia dachowego (papą> wraz z wymianąnie­

zbędnych drewnianych przęseł dachowyeh, i obróbkami
blacharskimi, na obiektach parterowych magazynowych,

wa posiadanej dokumentacji techniczno-kosztorysowej
_

remontu pomieszczeń — do uzgodnienia a btsp. nadaoru

wg kosztorysu powykonawczego. __

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w dekowanych kopertach a napi­
sem „przetarg”, do 7 dni od daty ukazania się mniejszego
ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 10 dniu po ukazaniu
się nin. ogłoszenia, o godz. 9, w Zarządzie Spółdzielni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Szczegółowych informacji udziela i oferty przyjmuje Dział

Administracji, tel. 66-48-38 lub 66-35-66.
_____________ _____

Przedsiębiorstwo Państwowe „Polmozbyt" w Krakowie —

Dział Pojazdów Samochodowych w Krakowie, ul. Prandoty
6/8, podaje do publicznej wiadomości, że dnia 29. XII. 1981 r.

w Krakowie przy ul. Prandoty 8/8 odbędzie się PRZETARG
SAMOCHODÓW OSOBOWYCH, w którym mogą brać udział

tylko nabywcy Indywidualni. „

Przetarg odbędzie się w oparciu o zarządzenie Ministra
Handlu Wewnętrznego z dnia 14. I. 1977 (M. P. a 11 II 67, nr

9, poz. 53) i obejmuje następujące samochody:
1) . Polonez 1500, nr podwozia 052834, nr silnika 11249, eena

wywoławcza 330000 zł
2) . Zastawa HOOp, nr podwozia 536544, nr stSnika 412766,

cena wywoławcza 229537 zł
3). Zastawa llOOp, nr podwozia 520805, nr silnika aseiui,

cena wywoławcza 185840 zł ~

4) . Fiat 125p/1500, nr podwozia 939847, nr silnika 733823, ee-

RH
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD"

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

SPRZEDA
przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym, rze­
mieślnikom oraz osobom fizycznym zbędne i nadmier­
ne pełnowartościowe i niepełnowartościowe materiały
w następujących gałęziach materiałowych:

BUDOWLANE typowe 1 nietypowe
O STOLARKĘ (drzwi I okna)

ELEKTRYCZNE, w tym silniki różnych typów
i mocy

4b WODNO - KANALIZACYJNE
części zamienne do samochodów STAR typ 28 I W
JELCZ typ 315 I 317, ZIŁ, IFA, ŻUK

4. części zamienne do ciągników L-355 oraz przyczep
D-46 i 47

+ części zamienne do różnego sprzętu budowlanego
O SPRZĘT HOTELOWY (łóżka metalowe).

Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopatrze­
nia i Gospodarki Materiałowej, Kraków, ul. Dzierżyń­
skiego 112, pokój 324 lub telefonicznie: nr bezpośredni
37-17 -94 lub centrala nr 37-55-55 wewn. 250, codzien­
nie w godzinach 8—14.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD"
w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego nr 112

dojazd tramwajem od Dworca Głównego PKP liniami
nr nr 4, 8, 12 — wysiąść przy ul. Podchorążych —

później ul. Piastowską

organizuje w dniach 16, 18, 23 grudnia 1981 r„
w godzinach od 9 do 14

MATERIAŁÓW PEŁNO-
I NIEPEŁNOWARTOSCIOWYCH

w niżej wyszczególnionych gałęziach materiałowych
i częściach zamiennych, jak:
4 BUDOWLANE

ELEKTRYCZNE, w tym silniki różnych typów
I mocy

4 WODNO - KANALIZACYJNE
4 STOLARKĘ — skrzydła drzwiowe, okna, bramy

(niepełnowartościowe)
4 Ślusarkę nietypową
4 CZĘŚCI DO SAMOCHODÓW STAR typ 28 1 29,

JELCZ typ 315 i 317, ZIŁ, IFA, ŻUK
4 CZĘŚCI ZAMIENNE DO CIĄGNIKÓW typ L-355

oraz PRZYCZEP D-46 1 47

4 CZĘŚCI ZAMIENNE do różnego sprzętu budo­
wlanego

4 SPRZĘT HOTELOWY (łóżka)
4 INNE ZBĘDNE MATERIAŁY

Informacji dotyczących sprzedaży materiałów i czę-
ści zamiennych udziela bezpośrednio Dział Zaopatrze­
nia i Gospodarki Materiałowej, pokój 324, III p., lub
telefonicznie- nr bezpośredni 37-17-94 lub przez cen­
tralę nr 375555 wew. 250, codziennie w godzinach 7—14.

Organizatorzy zapraszają do wzięcia udziału w gieł­
dzie przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielnie, rze­
mieślników, rolników i inne osoby fizyczne.

WY
towarzyskiego
— L n, III stopnia
— rock and roiła

również na zlecenie

instytucji
organizuje Krakowski O-
Srodek Taneczny, ul. Bo­
gusławskiego 3/4 (obok ul.

Waryńskiego).

Wpisy i informacje: co­
dziennie w godz. S—1*. w

zoboty w godz. 9—1*.

KRYNICA — kwaterunkowa. su-

perkomfertowe dwa pokoje, man­
na kuchnia, garat, telefon, zamie­
nię aa większe w Krakowie,
nlea. tal.-----

- UW

Kry-
g-mtit

SUPCRKOMFORTOWB M-S w No­
wej Hucie, parter, łł me — za­
mienię ns większe, oferty MSM
„Presa” Kraków, Wiślna S.

POSZUKUJĘ garsoniery lub sa­
modzielnego pokoju. Oferty 91445
„Presa” Kraków, Wiślna 1.

SPRZEDAM powracającym a za­
granicy mieszkanie własnościowe
M-S. superkomfortowe, s telefo­
nem — okolice 18 Stycznia. Ofer­
ty 91398 „Prasa” Kraków, Wlłlna
1.

NIERUCHOMOŚCI

CZĘ8C domu Jednorodzinnego,
mieszkanie, przynależności około
108 mi, ogród, garat — sprzedam.
Po ustalonym terminie wolne.

KUPNO
Oferty 91276 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

30 METRÓW rur ceramicznych —

Średnice 18 cm, 1S metrów rur ka­
mionkowych — Średnica 1S cm i

dreny — kupię. Oferty 91335 „Pre­
sa” Kraków, Wiślna 9.

ZGUBY

NAORODAl Dnia 95.XI 1981 r. sa-

glnęły 34 sztuki owiec w okolicy
Bukowiny Tatrzańskiej. Znalazca
proszony jest o powiadomienie
Urzędu Pocztowego w Bukowinie
Tatrzańskiej. g-916»3

SPRZEDAŻ

DACHÓWCZARKI z podkładami
Żeliwnymi sprzedam. Oferty 91149
„Praea” Kraków, Wlilna S.

RÓŻNE

ACIDANTRERA — cebule kwiato­
we, z opizem — wyżyłam. JO
zł^zt. Modrzewski. Gdańsk. Grun­
waldzka 579/81.

LOKALE

ZA wynajęcie aamodzlelnego
mieszkania odstąpię materiał na

budowę. Oferty 914SS „Prasa”
Kraków, Wiślna 1.

SZCZĘŚLIWIE kojarzy malteń-
stwa biuro matrymonialne „Ma­
zury” — Olsztyn 3, skrytka >96.

RADA PRACOWNICZA

Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 9

w Krakowie

ogłasza

"1

otwarty
NA STANOWISKO DYREKTORA

Wymagania:
— wykształcenie wyższe
e- 10 lat pracy zawodowej, w tym 6 lat na stanowi­

sku kierowniczym
— znajomość zasad zarządzania i zagadnień ekono­

miczno-organizacyjnych budownictwa.

Pożądana znajomość branży budownictwa kolejo-
5 wego.

Ofertę, zawierającą podanie, życiorys ze szczegó­
łowym opisem przebiegu pracy zawodowej, odpisem
dyplomu oraz innych istotnych dokumentów upra­
sza się składać w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „Konkurs”, do rąk Przewodniczącego Prezy­
dium Rady Pracowniczej PRK Nr 9, w terminie do

S dnia 24 grudnia 1981 r., pod adresem: 30-048 Kra-

g ków, ul. Feliksa Dzierżyńskiego lCa, I piętro, po-
S kój 115. g
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MIEJSKIE ?RZEDSIĘBIORSTWO

ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
Kraków, ul. Dobrego Pasterza 120

ORGANIZUJE

w okresie od 10 do 20 grudnia 1981 r.

w godz. 8—14, przy ul. Dobrego Pasterza 120

BK MMMM
obejmującą pełnowartościowe materiały, jak:
łączniki, żeliwo, łożyska, paski klinowe, części
zamienne do samochodów Jelcz, Star, Zuk

I sprzętu budowlanego
Pow. materiały są po obniżonych cenach.

Do wzięcia udziału w giełdzie zaprasza się przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielnie rzemieślnicze oraz

osoby prywatne.

Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopatrze­
nia. teL 11-60-43.

»«■•».- 'łHMiiłi!iiiiiiiiiiiiiiiiiiii!Hiłiłiiłniimiiiiiinimłmnniniimin|*
na wywoławcza 231043 zł

SKAWIŃSKIE ZAKŁADY
MATERIAŁÓW OGNIOTRWAŁYCH

Skawina, ul. Tyniecka 12

SPRZEDADZĄ
w ramach akcji upłynniania zbędnych zapasów,

pełnowartościowe materiały, z gałęzi
04 — szyny S-24, dwuteowniki 260 i 300, blachy grube
06 — odkuwki, śruby zgrubne, armaturę, rozwiertaki,

wiertła rdzeniowe diamentowe
18 — cięśoi do samochodów Zuk, Star, Wołga, Maz,

Multikar
14 — prostkę szamotową kwasoodporną gat. KW2
17 — płyty dźwiękochłonne typ „Deska”

Informacji udziela i zamówienia przyjmuje Dział
Zaopatrzenia, telefon Kraków 66-28-28 łub 22-18-24
wewn. 227.

Sprzedaż prowadzona będzie do dnia 23 grudnia
1981 roku.
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{RW ze szkła tecneznego |
(sodowe, neutralne, aparaturowe)

o różnych grubościach i średnicach
OFERUJE

g odbiorcom sektora uspołecznionego i prywatnego
Spółdzielnia Pracy „Przełom” w Krakowie, ul. Mo-

E stówa 10/12.

Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopatrzę- »

| nia, tel. 66-35-66 lub 66-48-38.

a___ B
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6). Fiat 126p/650, nr podwozia 7864874, nr silnika 8470023, ce­
na wywoławcza 130000 zł

7) . Fiat 126p/650 inw., nr podwozia 7728091, nr silnika
8332060, cena wywoławcza 126570 zł

8) . Fiat 126p/650, nr podwozia 7709021, nr silnika 8316015,
cena wywoławcza 118661 zł

__ ..„.en,
9). Fiat 126p/600S, nr podwozia 8000766, nr silnika 8594803.

cena wywoławcza 133685 zł
10). Fiat 126p/600S, nr podwozia 8009260, nr silnika 8594805.

cena wywoławcza 133530 zł
Pojazdy zgłoszone do licytacji można oglądać w magazynie

Polmozbytu w Krakowie, ,ul. Prandoty 6, na cztery dni przed
przetargiem, z wyjątkiem niedziel i świąt, w godz. 9—11.

Wpłaty wadium w wysokości 10 proc, ceny wywołania przyj­
muje kasa Przedsiębiorstwa przy ul. Prandoty 8, cztery dni

przed przetargiem, w godz. 9—11.
Polmozbyt nie odpowiada z tytułu gwarancji i rękojmi sa

wady fizyczne sprzedanych samochodów.
Zastrzega się prawo wycofania samochodów s przetargu, bez

obowiązku podania przyczyn. ■______________________ _

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Jerzmanowicach ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO aprzeda:

a) ciągnik Ursus C-355, rok prod. 1974, nr fabr. 555555, sto­
pień utraty wartości użytkowej 53 proc., eena wywoław­
cza 101520 zł

b) ciągnik Ursus C’355, rok prod. 1974, nr fabr. 114147, sto-

pień utraty wartości użytkowej 56 proc, eena wywoław­
cza 99088 zł

c) ciągnik Ursus C-360, rok prod. 1976, nr fabr. 274114, sto­
pień utraty wartości użytkowej 59 proc, cena wywoław­
cza 88560 zł

W przetargu mogą wziąć udział rolnicy indywidualni z te­
renu działania SKR (bez wsi Przeginia), posiadający gospodar­
stwa rolne o powierzchni powyżej 4 ha i przedłożą zaświad­
czenie z Urzędu Gminy, stwierdzające, że w okresie poprzed­
nich 3 lat nie nabyli na własność ciągnika i takowego w chwili

obecnej nie posiadają.
Przetarg odbędzie się w dniu 29 grudnia 1981 r., e godzinie

12, w biurze SKR.
Ciągniki można oglądać codziennie w godz. od 12 do 15, w

SKR Jerzmanowice.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić najpóźniej na dwie godziny przed rozpoczęciem prze­
targu, w kasie SKR.

Przystępujący do przetargu winien złożyć piaęmau oświad­
czenie, że:

a) wyraża zgodę na warunki przetargu,
b) nabywa pojazd na własne potrzeby.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiązku

podania przyczyn.
W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,

w tym samym miejscu o godz. 13 rozpoesni* się drugi prze­
targ.

Okręgowe Przedsiębiorstwo Roapowsaeehoiaala Filmów w

Krakowie, ul. Smoleńsk Z — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO aleei wykonanie robót ma­
larskich w kinach „Światowid” i „Kijów” w Krakowie.

Termin wykonania do 31 grudnia br.
Do udziału w przetargu zapraszamy przedsiębiorstw* pań­

stwowe, spółdzielcze i jednostki gospodarki nieuspołecznionej.
Podkładki ofertowe na pow. robotę można uzyskać w Dziale

Budowlano-Technicznym Okręgowego Przedsiębiorstwa Roz­
powszechniania Filmów w Krakowie, ul. Smoleńsk X, pokój 205,
tel. 22-91-43, w godzinach od 10 do 13.

Oferty, w zaklejonych kopertach z napisem „przetarg” na­
leży składać w sekretariacie lub przesyłać pocztę do dnia po­
przedzającego otwarcie ofert.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 14 dniu po dacie uka­
zania się niniejszego ogłoszenia, o godzinie 10, w sali konfe­
rencyjnej Przedsiębiorstwa, pokój 203.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

Fabryka Urządzeń Górniczych „GEORYT” w Krakowie, ul.
Rydlówka 5, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRA­
NICZONEGO pierwszego sprzeda samochód m-ki STAR typ.
A29, rok produkcji 1972, nr rej. 25-04 KN, sutyty wg. oceny
technicznej PZMot w 65 proe.

Cena wywoławcza wynosi 84000 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 30. XII. 1981 v., e god*. 10, w tali

konferencyjnej fabryki, pokój nr 205.
W razie nie dojścia do skutku I przetargu, w tym samym

dniu o godz. 12, odbędzie się II przetarg.
Biorący udział w przetargu winni dostarczyć zaświadczenie

stwierdzające, że nabycie przez nich pojazdu jest usasadnlone
w świetle przepisów w sprawie krajowego transportu drogo­
wego, wydane przez wydział komunikacji.

Pojazd można oglądać codziennie w godz. t—14, pod pow.
adresem.

Wadium, w wysokości 10 proc, eeny wywoławcze], należy
wpłacić w kasie przedsiębiorstwa w dniu poprzedzającym
przetarg, do godz. 14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bas obowiąz­
ku podania przyczyn.

Zarząd Wytwórczo-Uslugowej Spółdzielni Pracy
w Limanowej, woj. nowosądeckie

zatrudni od dnia 1 stycznia 1982 r.

SŁOWNEGO KSUBOWEGO
Szczegółowe warunki pracy i płacy do omó­

wienia w siedzibie Zarządu WUSP w Lima­
nowej, ul. Orkana 9.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA

PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-2"

ZATRUDNI w drodze konkursu

pracowników na stanowiska:

> KIEROWNIKA DZIAŁU SOCJALNEGO
♦ INSPEKTORA KONTROLI

WEWNĘTRZNEJ
♦ KIEROWNIKA BUDOWY

Kwalifikacje i wynagrodzenie wg Układu Zbiorowe­
go Pracy pracowników budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych.

Zgłoszenia uprasza się kierować pod adresem przed­
siębiorstwa: Kraków-Nowa Huta, ul. Mrozowa, teł.
44-12-31.

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT WYKOŃCZENIOWYCH „BUDOSTAL-7"
w Krakowi* - Nowej Hucie, es. ZŁ Jesień 4,

latrudni od zarai

kierowników budów

oraz

majstrów budowlanych
do prowadzenia i nadzoru robót budowlanych i wy­

kończeniowych na terenie Krakowa Bochni i Nowego
Sącza.

Kandydaci do pracy winni posiadać wykształcenie
wyższe lub średnie budowlane oraz co najmniej 3-letni
staż pracy w budownictwie.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD"
Zakład Transportu Samochodowego
w Krakowie, ul. Bagockiego nr 5

(dojazd autobusem MPK linii nr 154, wysiąść przy PTHW)

SPRZEDA
w ramach upłynniania zbędne części zamienne

do samochodów:

> STAR typ 28 i 29, JELCZ typ 315 i 117, ZIŁ, IFA, ZUK
♦ CIĄGNIKÓW L-355 oraz de PRZYCZEP D-46 i 47.

Sprzedaż prowadzona będzie dla przedsiębiorstw
państwowych, spółdzielczych, rzemieślników, rolników
i innych osób fizycznych.

Bliższych informacji udziela Dział Zaopatrzeni* Za­
kładu Transportu Samochodowego w Krakowie, ul.
Bagockiego nr 5 lub telefonicznie nr 33-11-14, w go­
dzinach od 7 do 14, codziennie, i wyjątkiem wolnych
sobót.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO
„TARNOSKÓR” — SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Tarnowie, ul. Drużbackiej 2

poszukują kandydata
na stanowisko głównego księgowego

Wymagane wykształcenie wyższe i 8 lat praktyki
zawodowej, w tym 4 lata na stanowisku kierowni­
czym lub samodzielnym.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
pracowników spółdzielczości pracy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służby Pracowniczej,
tel. 30-21.
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KRAKOWSKA FABRYKA

APARATÓW POMIAROWYCH „MERA - KFAP"
' ul. Gabrieli Zapolskiej 38, 30-126 Kraków

ORGANIZUJE
w dniach 14—17 grudnia 1981 r.

GIEUE-WYPK2EBA2
zbędnych materiałów

oferując jednostkom gospodarki uspołecznionej,
rzemieślnikom i osobom prywatnym:

• ARTYKUŁY ELEKTRONICZNE
i ELEKTROTECHNICZNE
• ARTYKUŁY ŚRUBOWE
• KOŁKI WALCOWE
• PRZEKŁADNIE ZĘBATE
• ŁOŻYSKA, PASY KLINOWE, NARZĘDZIA
• MATERIAŁY HUTNICZE
• ART. CHEMICZNE
• I INNE MATERIAŁY

Sprzedaż gotówkowa na miejscu. Niektóre mate­
riały po cenach obniżonych.

Sprzedaż odbywać się będzie w świetlicy przy ul.
O. Zapolskiej 38, w godzinach 11—17.

Dojazd tramwajami nr nr 4 i 8 (jeden przystanek
z* pętlą Bronowicką-.

Wszelkich dodatkowych informacji udziela Dział
Zaopatrzenia i Gospodarki Materiałowej tel 37-42-22
wewn. 320 oraz w czasie giełdy tel. wewn, 437.

ZAPRASZAMY wszystkich zainteresowanych,,
szczególnie majsterkowiczów.

1 ’
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ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

W KRAKOWIE

ZATRUDNIĄ na korzystnych warunkach:
♦ ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH:

kobiety z możliwością przyuczenia do zawodu

maszynistki maszyn i urządzeń tytoniowych,
* mężczyzn do produkcji papierosów i transportu
wewnątrzzakładowego

♦ PRACOWNIKÓW SEZONOWYCH:

kobiety i mężczyzn
Wynagrodzenie w systemie akordowym i dniówko-

wo-premiowym.
Ponadto pracownicy otrzymują dodatek branżowy,

dodatek z tytułu wysługi lat, nagrody gratyfikacyjne
Zakłady posiadają stołówkę, bufety, żłobek tygod­

niowy. przedszkole oraz ośrodki wczasowe,

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się dowoże­
nie własnymi środkami transportu.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Spraw Oso­
bowych i Szkolenia Zakładów, Kraków — Nowa Huta,
al. Planu 6-Ietniego 152 codziennie w godz 8—13. tel

44-73-33. wewn 118. 187 i 183
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Stanowisko podgórskiej organizacji partyjnej w kwestii

Frontu Porozumienia Narodowego
MAtfl KRONIKA)

Chyba do tego właśnie stwier­
dzania — że partii przyjdzie zma­
gać się i wałczyć o kierowniczą
rolę w społeczeństwie, bo nie
ma jej i nie otrzyma też jej z

urzędu — sprowadza się jeden
a głównych wątków dyskusji
na wczorajszym plenarnym po­
siedzeniu KD PZPR Podgórze,
poświęconym' oąjówieniu sta­
nowiska podgórski^? organiza­
cji partyjnej wobec idei utwo­
rzenia Frontu Porozumienia
Narodowego.

Zdaniem referującego sprawę
sekretarza organizacyjnego KD
PZPR Józefa Krzywdy — orga­
nizacje partyjne Podgórza ideę
utworzenia Frontu Porozumie­
nia Narodowego przyjęły z du­
żą aprobatą, gdyż daje to im
możliwość wywierania wpły­
wu na praktykę i na kształt
realizacji programu IX Zjazdu.
Jest przy tym ciekawe, — na co

powołał się nie tylko referent,
ale i eo potwierdzili dysku­
tanci — idea ta w wielu zakła­
dach przybrała już kształt kon­
kretny, organizacyjny, gdyż
wiele spraw i problemów roz­
strzyganych jest przez zakłado­
we społeczności wspólnie, pod­
czas spotkań, dyskusji i konsul­
tacji.' Problem sprowadza się
zatem do tego, aby również „u

góry” powstał i zaczął funk­
cjonować taki organ, takie cia­
ło, którego nadrzędnym celem i
zadaniem byłoby dobro kraju i

wszystkich Polaków, podejmo­
wanie ogólnych, ale zgodnych
decyzji o strategicznym zna­
czeniu dla społeczeństwa.

Oceniając wystąpienie Biura
Politycznego KC PZPR do orga­
nizacji partyjnych, członkowie

partii podgórskich zakładów

pracy wskazywali, że list ten

wprawdzie wymienia główne
przyczyny niepokojów, takich, jak
kryzys, strajki, ataki na partię
— ale nie podaje analizy przy­
czyn tych zjawisk. Wyrażano też
niezadowolenie ze stanu infor­
macji wewnątrzpartyjnej, z po­
wodu kulejącej pracy ideowej i

szkoleniowej, z nie zakończonego
procesu rozliczeń byłych promi­
nentów, ze stanu przygotowań
do reformy gospodarczej, wzro­
stu spekulacji i fałi strajków,
którym partia i rząd potrafią
się jedynie przeciwstawić w

trybie represyjnym, zwracając
się do Sejmu o ustawę o nad­
zwyczajnych uprawnieniach dla
rządu.

Obecny na posiedzeniu sekre­
tarz KK PZPR Jan Broniek
stwierdził, że główne pytanie

sprowadza się do tego, jak Front
Porozumienia Narodowego, któ­
ry jest konieczny, szybko i sku­
tecznie utworzyć. Mówiąc o dzia­
łaniach partii, podkreślił także
fakt, że członkowie kierownic­
twa KK i KD żywo uczestniczą
w zebraniach partyjnych. Przy
tej okazji wyraził zdziwienie z

powodu wypowiedzi jednego z

uczestników zebrania w „Ka­
blu”, zamieszczonej we wczo­
rajszym numerze „Gazety”. W

podobny sposób o pracy aktywu
partyjnego wypowiedział się I
sekretarz KD PZPR Stanisław
Spółnik.

Padały też głosy, aby ideę
Frontu ograniczyć do dwu real­
nie liczących się w kraju sił, do
PZPR i „Solidarności”. Słychać
było także dramatyczne woła­
nie, że każdy jest wprawdzie
za porozumieniem, aie w za­
kładach panuje raczej atmosfe­
ra „kto kogo i kiedy”. Jeden z

mówców stwierdził, że „my się
zaledwie tolerujemy”. Z kolei

inny dyskutant powiedział, że

„musimy umieć przyznać się do
błędów”. I ten postulat o błę­
dach znalazł swoje odzwier­
ciedlenie w oficjalnym, pisem­
nym stanowisku KD PZPR w

sprawie utworzenia Frontu Po­
rozumienia Narodowego, w któ­

rym znalazło się sformułowa­
nie o „słabościach i błędach róż­
nych ogniw władzy”.

Atmosfera dyskusji była nie
tylko kontrowersyjna, ale wręcz
gorąca. Szczególnie atakowany
był za kilkakrotną wypowiedź
członek KC PZPR' Stanisław
Knap, który wielokrotnie mu-

siał polemizować z zarzutami i
replikami dyskutantów.

Niezależnie od gorącej atmo­
sfery, wszyscy zgodnie, przy
jednym głosie sprzeciwu, uchwa­
lili wspólne stanowisko w spra­
wie utworzenia Frontu Porozu­
mienia Narodowego, zaś w

uchwale Plenum KD wyraziło
— cytuję — „zaniepokojenie
zaostrzającą się sytuacją kon­
fliktową w Krakowie, spowo­
dowaną incydentem pomiędzy
patrolem MO a grupą prowa­
dzącą akcję plakatowania. Uwa­
żamy, że należy jak najszyb­
ciej przedstawić społeczeństwu
argumenty obydwu stron, aby
można było wypowiedzieć się
co do zasadności proklamowa­
nego strajku”. W wypadku nie­
zgody na przedstawienie fak­
tów, należy poinformować spo­
łeczeństwo, która ze stron od­
mówiła wyjaśnień”.

(tea)

na likwidację małych lokali?
• od 7 bm. kilka budynków

mieszkalnych oraz przedszko­
le na os. IX Pułku Lotniczego
pozbawionych jest wody.
MPWiK przysłało na osiedle
dwa beczkowozy, zaś pracow­
nik KPRI poradził mieszkań­
com by interweniowali u pro­
ducenta- rur. Właściwie słusz­
nie!

• przy ul. Wrocławskiej
parkuje samochód, który z nie­
wyjaśnionych przyczyn co 18
minut włącza sygnał alarmo­
wy. Właściciel pojazdu śpi
mocno, w .odróżnieniu od po­
zostałych lokatorów.

© przy ul. Bohaterów Sta­
lingradu sprzedawano proszek
do prania. Prawo do szczęścia
przysługiwało tylko mieszkań­
com Śródmieścia co panie
ekspedientki skwapliwie spra­
wdzały w jjowodach osobi­
stych, Obok handlowej Polski
dzielnicowej mamy również
dzielnicowy Kraków.

Komunikat

„Kuźnicy"
„Kuźnica” odwołuje spot-'

kanie dyskusyjne z ANDRZE­
JEM WERBLANEM, które
miało się odbyć 11 grudnia br.
o godz. 17.

Za odwołanie spotka­
nia przepraszamy wszystkich
członków Stowarzyszenia.

Centrum Krakowa w godzi­
nach popołudniowych i wie­
czornych staje się dzielnicą
wymarłą. Tak zwana rewalo­
ryzacja zabytków Krakowa,
obok wcześnie zamykanych
sklepów i braku w nich towa­
rów, ugruntowała niejako pro­
ces obumierania życia w cen­
trum miasta.

Plany remontów krakow­
skich kamienic, jak i tzw. po­
lityka odnowy zabytków Kra­
kowa ma na celu stworzenie
z centrum, miasta, a głównie
Rynku, jednego wielkiego biu­
rowca. Projekty adaptacji ka­
mienic po remoncie przewidu­
ją najczęściej w miejsce miesz­
kań przeróżne biura, zakłady
itp. Likwidacji ulegają także
małe lokale na parterze, któ­
re łączy się w duże hale
— nie mające nic wspólnego
ze starym Krakowem. W myśl
projektów z centrum miasta
zniknąć ma większość małych
sklepów, zakładów usługo­

wych i rzemieślniczych. Placó­
wek, które wrosły już w pej­
zaż starego Krakowa.

Ulica Szewska S — z kilku
małych lokali znajdujących
się w tym budynku (m. in,:
kiosk „Ruchu”, punkt napra­
wy piór) powstać ma jeden lo­
kal, w którym miały znajdo­
wać się zakłady futrzarskie!
Miały, ale zakłady zrezygno­
wały z tej lokalizacji. Sam
projekt jednak jak i koncep­
cja pozostała. Ulica Floriań­
ska 33 zamiast kilku małych
spełniających z powodzeniem
swoją rolę lokali m. in.: dro­
gerii, sklepu zabawkarskiego,
zakładów rzemieślniczych ma

powstać według planów rewa­
loryzacji budynku jeden duży
salon KAW. Również przy
zbiegu ulic Floriańskiej, Pi-
jarskiej łikwidaeji wlec ma

kilka małych lokali.

Plany, projekty rewaloryza­
cji zmniejszają ilość małych

lokali w centrum miasta —

nadających się dla rzemiosła,
na małe sklepy, lokale usługo­
we, czy kafejki — których
szczególnie brak w Krakowie.
Tworzenie z centrum miasta
zabytku-makiety — pozbawio­
nego specyficznego klimatu
starego miasta jakim szczycił
się Kraków — nie ma chyba
nic wspólnego z rewaloryza­
cją. Dużo ostatnio mówi się o

rozwoju rzemiosła w obliczu
mającego nastąpić braku miejsc
pracy. Jednak jak dotychczas
nic się nie robi aby udostęp­
nić rzemieślnikom lokale. Do­
tychczasowa polityka odnowy
zabytków Krakowa rządzi się
swoimi specjalnymi prawami
— tedy proponuję zamknąć
„Klub pod Jaszczurami”, „Piw­
nicę pod Baranami”, wykwa­
terować wszystkich mieszkań­
ców i z całego centrum stwo­
rzyć muzeum z tablicami „Do­
tykanie eksponatów wzbro­
nione”. d.s.

© PAN (Sławkowska 17):
Odczyt dra St. Czareńskiego
pt. „XXXII Kongres Astro-
nautyczny — Rzym 1981” — -

18.

• FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): Koncert symfo­
niczny: orkiestra PFK, P, AI-
trichter (CSRS) — dyrygent,
H. Czerny-Stefańska — forte­
pian. W programie: Mozart,
Grieg, Brahms — 19.30.

© KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Główny 27):
Mgr Stanisław Rodziński wy­
głosi prelekcję pt. „Alberto
Giacoroetti, rzeźba, obraz i ry­
sunek” — 18.

• KMPiK (pł. Centralny):
Z cyklu „Spotkania kolekcjo­
nerskie” — „Polska moneta

królewska, moneta rosyjska,
moneta współczesna”. Prowa­
dzą dr Jerzy Sowiński i mgr
Stanisław Pawlus — 18.

• Towarzystwo Przyjaźni
Polsko-Włoskiej (Solskiego 9):
Prof. dr Marian Zgórniak
wygłosi odczyt pt. „Italia wo­
bec wojny polsko-niemieckiej
1939” — 18.

© Klub Starówka (Szcze­
pańska 5): Z cyklu „II Wojna

' Światowa” o oswobodzeniu
Wilna przy udziale Armii Kra­
jowej mówi doc. Michał Ju-
szczyński— 18.

© KMPiK (Rynek Podgór­
ski 7): Z cyklu „Spory o gos­
podarkę” — „Czy ceny muszą
rosnąć?” — mówią: dr dr Cze­
sław Bywalec,, Jan Szumilak
z AE. Prowadzi red. Marian
Szulc — 18.

© Stowarzyszenie PAX (Gar­
barska 9): Otwarte spotkanie
dyskusyjne na temat: „Poro­
zumienie narodowe — teoria
iz praktyką” — 18,

„Spory o gospodarkę”

SŁOWACKIEGO (ipl. iw. micha
IX K. Wojtyła: Brat naszego Bo­
ga — 19.16. MINIATURA (pl. łw.
Ducha ł): L. Bellon; Czwartkowe

damy — 19.30. STARY (Jagiellońs­
ka 1): Występ Teatru „8 Dnia” z

PoKnania (na zaproszdńie Stud.

Ośr. Teatr, przy NZS UJ) — 32.30

(bilety do nabycia w kasie Tea­
tru.) BAGATELA (Karmelicka S):
A. Mickiewicz.: Kurhanek Maryli
— 11, 19.15. I .UDOWY (os- Teatral­
ne 34); C. Goldoni: Awantura w

Chioggl — 18. MUZYCZNY (Lubicz
): B. Kalman: Księżniczka czar­
dasza — 19.15. KINOTEATR

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Jasełka — 17 .

Pozostałe teatry nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego, 34): Czło­
wiek z żelaza (poi. 12 lat)
— 1S, 19.15, KULTURA (Rynek
Główny 27); Ebirah — potwór z

głębin (jap. 12 lat) »/» — 12, 16,
18. Rollercoaster (USA 15 lat) **/

ocoo
_ io, 14, 20, MIKRO (Dzier­

żyńskiego &)-: Skrzydełko czy nóż­
ka (fr. b.o.) */»» — 18, 18, 20,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Szal (ang, 18 lat) »/» — 10, 12.15,
15.30, 17.45, 20, ROTUNDA (Olean­
dry 1): Nikodem Dyzma (poi. 16

lat) — 17, Alltrńa jazz (USA) —

19 (wersja orygin.), ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 34}: Faraon

(poi. 15 lat) »«*/» — 15.30, 19,
ŚWIT MAŁA SALA: Signum lau-
dis (CSRS, 15 lat) »«/» — 1S, 17, 19,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Gorączka sobotniej
nocy (USA, 15 lat) **/«o — 15.45,
18, 20.16, ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Ukochana żona <wl. 18 lat)
*y<x> _ 15, 17, 19, UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Szczęki-2 (USA,
15 lat) */«■» — 10. 12.15, Transame-
rican Express (USA, 15 lat) ♦«*«/«“
— 15.45, 18, 20.15, WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Kobra (jap. 18 lat)
*/»>

_ 10, 12, 15.45, 18. 30, WAR­
SZAWA (Stradom 15): Wyspa ska­
zańców (meksyk. 18 lat) */■» —

10. 12, 15.45, 18 , 20, WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Wielka majówka
(poi, 15 lat) »»/m> — 10, 12, 1«, 38,
20. WRZOS (Zamojskiego 50): Król

Cyganów (USA, 18 lat) •»/«• —

15.45, 18, 20.15, WIEDZA (Rynek
Główny 27): Ostatni film o Legii
Cudzoziemskiej (USA, 1S lat)
— 8.15, 14.15, Romans Teresy Hen-
nent (poi. 15 łat) — 10.15,
16.15, Rewolwer (|wł. 18 lat) •»/<”
— 12.15. 20.15, Mandingo (USA. 18

lat) «/«» — 18.15, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): żandarm na

emeryturze (fr. 12 lat) —

19.15.
GDOff — Promyk: Prawdziwe

życie Drakuii (rum. 15 łat)
KRZESZOWICE — Nowości; Czło­
wiek x żelaza (poi. 12 łat) ****/o«o,
MYŚLENICE — Wisła: Kontrakt

(poi. 18 łat) **»*/*«>» NIEPOŁO-
CE — Bajka: Dora nadaje (węg.
12 lat) ♦/«>, SKAWINA — Piast:
Violette i Francois (fr. 18 lat) «•/.

WIELICZKA — Górnik; Chiń­
ski syndrom (USA, 16 lat) ***/«».

Pozostałe kina nieczynne.

(10—17). GALERIA „DESA
'

(Jana
3): Wystawa zegarów Roberta Ku­
cińskiego (12—19). GALERIA
STU (al. Krasińskiego 16): Wysta­
wa rysunków i pasteli Lidii
Wilk (10—14). KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8/10):
Wyst. Ewy Krasickiej — Tkanina

Jerzego Krasickiego ~ Rzeźba (12—
19). KDK „PAŁAC POD
BARANAMI” (Rynek Gi. 27): Wy­
stawa fotograi. Marka Norka

„Wielopole, Wielopole” (8—21).
Wyst. tnal. E . . Wabika (Galeria 2,
14—16). KLUB MP1K (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA (10—21).
GALERIA: Wystawa rysunku 1

grafiki Romana Zielińskiego (11—
18). KLUB MPiK (pl. Centralny):
CZYTELNIA: (11—20). GALERIA:
Malarstwo Róży Ratajczak-Czar-
ny (11—20). DOM POLONII (Rynek
Główny); (9—16). ŚRÓDMIEJSKI
OŚRODEK KULTURY (Mikołaj­
ska 2): wystawa; Józef Piłsudski
(11-18).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Lenin w sztuce ludowej” (10—15).
MDK (Świerczewskiego 14): „O-
limpiada ■1980 — sportowcy NRD”;
..Kultura, nauka, oświata NRD”
(8—an.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: teł. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynltarska
li, CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Pro-

kocim, LARYNGOLOGICZNY: No­
wa Huta, os. Na Skarpie 65. U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 37, O-

KULISTYCZNY; Wilkowice.

POGOTOWIE’©

Łazarza 14, wypadki — teł. 999,
zachorowania i przewozy — tel.

22-38-33, Informacje — tei. 22-05-11.
Centrala abonencka — tel. 22-36-00,
Rynek Podgórski 2, tel. 66-29-80.
Prokocim (Teligi 6) — tel. 55-51-90,
Lotnisko (Balice) tel. 11-90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 ! 44»J7-70,
Krzeszowice, tel. 99 i 22-06-20,
Jerzmanowice, tel. 46, Proszowi­
ce, tel. 9, Myślenice, tel. 999, Ska­
wina, teł. 9, Wieliczka, tel. 9 i
22-33 -54, Niepołomice, tel. 198, Sie-

ciechowice, tel. (Iwanowice 60).

Dzisiaj
w Klubie Dziennikarzy

Jak przyjść
i pomocą Operze?

Przy Obywatelskim Komite­
cie Ratowania Krakowa, któ­
ry swoim działaniem pragnie
objąć również sferę życia kul­
turalnego, powstała komisja
do ratowania Opery Krakow­
skiej. O sytuacji tej placówki
muzycznej, ■jej trwających od
lat trudnościach lokalowych
pisaliśmy wielokrotnie w ra­
mach naszej akcji „Krakow­
ska dla Opery”. Celem Oby­
watelskiego Komitetu — po­
dobnie jak akcji „GK” — jest
dążenie do stworzenia takich
warunków Operze Krakow­
skiej, które doprowadzą do
jej stabilizacji chroniąc od ko­
lejnego załamania ambicji
przejawiających się obecnie w

rosnącym poziomie artystycz­
nym. Tradycje operowe w

Krakowie sięgają dwustu lat i
fakt ten w mieście do nich
przywiązanym . nie powinien
ujść uwadze tym bardziej, że
zainteresowanie sztuką opero­
wą — sądząc po frekwencji na

spektaklach — nie słabnie.
Zebranie komisji, w którym

wziąć może udział każdy, ko­
mu bliska jest -sztuka opero­
wa, rozpocznie się w dniu dzi­
siejszym o godz. 17 w Klu­
bie Dziennikarzy przy ul.
Szczepańskiej. (jp)

Przegląd prasy... zwróconej
Zapotrzebowanie na gazety eą z przeszło 250 punktów branżowych jak „Rzemieślnik”

i czasopisma jest znacznie sprzedaży. Wtedy każdy mo- sięgają czwartej części dostaw,
większe niż możliwości wy- że tu przyjść i kupić poszuki- Rozprowadzana prasa za-

dawnicze. Wydawałoby się wany egzemplarz. Natomiast graniczna stanowi bardzo nie-
więc, że pracownicy zatrud- we wtorek i środę następuje wielki procent całości. Nie-
nieni przy spisywaniu i sorto- wysyłka nagromadzonych mniej zwroty dzienników
waniu zwracanej prasy mają stert czasopism z -całego ty- państw socjalistycznych są
niewiele do roboty. Że tak godnia. zwykle równe dostawie a z

nie jest można przekonać się Jakie to są tytuły? Wśród czasopism sprzedaje się od 5
odwiedzając dowolny oddział krajowych dzienników przo- do 10 proc.
Przedsiębiorstwa Upowszech- duje „Żołnierz Wolności”. Tyl- „Założenia do projektu”,
niania Prasy i Książki RSW. ko w listopadzie dostarczono „Uchwala programowa...”,

Niesprzedane numery leżą w Krowodrzy 6155 jego egzem- „Kierunki rozwoju...” są od-
w kioskach aż do zastąpienia plarzy z których zwrócono rębną kategorią zwrotów, sta-
ich przez następne. Potem 1536. Dla „Trybuny Ludu” Ie obecną na półkach zwro-

trafiają do oddziałowych zwro- wielkości te wynoszą 38232 i towni, gdyż nie ma jeszcze
towni „RUCHU”, Bardziej 601, dla „Dziennika Polskie- decyzji co do jej losów. W
atrakcyjńe z nich, zwykle w go” 282 133 i 1142 a dla „Gar ewidencji . występują pod
minimalnych ilościach, są do- zety Krakowskiej” 296 053 i wspólną nazwą „Tezy”, a je-
starczane do wytypowanych 186. dynym ich wyróżnikiem jest
kiosków. Pozostałe, spisuje się Tygodniki spoleczno-poli- cena — 2, 3 lub 4 złote,
i ekspediuje — dzienniki i tyczne. Na pierwsze miejsce Przedstawione liczby doty-
większość czasopism idzie na wysuwają się „Płomienie”, czą tylko jednego oddziału
makulaturę, a tylko niektóre potem „Życie Literackie”. PUPiK można jednak przy-
zwraca się do wydawców „Rzeczywistość”. Najlepiej jest puszczać, że nie są niczym
zgodnie z rozdzielnikiem. natomiast sprzedawana „Poli- wyjątkowym. Czy w takim

W ciasnym pokoju zwro- tyka”, „Tygodnik Solidarności” razie niecelowe byłoby do-
towni Oddziału I — Krowo- „Student”, „Tygodnik Po- kładne przyjrzenie się oraz

drza regały sięgające sufitu wszechny”. wyciągnięcie wniosków z tej
zapełniają się od czwartku do Zwroty czasopism środowis- sytuacji przez instytucje kom-
poniedziałku prasą pochodzą- kowych jak „.Zarzewie” czy petentne? (A.J.)

Czy ceny

muszą rosnąć?
.Tytuł spotkania wyraża o-

bawy nas wszystkich, choć
ekonomiści pocieszają, że ce­
ny rosnąć nie muszą — ehoć

powinny się zmieniać. Ba, al«

jak to zrobić, by te zmiany
u nas nie biegły tylko w jed­
nym kierunku? Jaki wpływ
•na ceny będizie miała reforma

gospodarcza? Jakiej skali, in­
flacji możemy się spodzie­
wać?

Odpowiedzi na te pytania
będą poszukiwać adiunkci

krakowskiej AE Czesław By­
walec i Jan Szumilak (obaj
znani naszym Czytelnikom)
podczas dzisiejszego spotkania
w syklu „Spory o gospodar­
kę” organizowanego przez
KMPiK w Rynku Podgórskim
7. Początek o godz. 18.00.

Spotkanie
z prof. A. Podrożą

W dniu 10 bm. o godz. 16.00
w Klubie Aktywu Partyjnego
przy Krakowskim Ośrodku
Kształcenia Ideologicznego KK
PZPR ul. Garbarska 1 odbę­
dzie się spotkanie z prof. AN­
TONIM PODRAZĄ, członkiem
Prezydium NK ZSL. Tematem
spotkania będą problemy so­
juszu robotniczo-chłopskiego
w świetle ostatnich decyzji
centralnych władz PZPR i
ZSL. Zaprasza Rada Progra­
mowa Klubu.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel. 11-07-65 (8—15).

Nowa Huta, Centrum C, bl. !

(tlen), Długa 88, Pstrowskiego 94

(tlen), Kazimierza Wielkiego .117,
Rynek Gl. 42 (tlen). Kozłówek
(Pawilon). Rynek Gi. 42 (tlen),
N. Huta, Centrum A bl. 4 (tlenj.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy lł>
PROSZOWICE <1 Maja 51).

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSŚ — Język

polski, sem. 3 — Bohaterowie
„Potopu”, a jednak Kmicic -

6.30 TTR, RTSŚ — Biologia
sem. 3 — Biocenoza — powią
zania i współzależności w przyr
rodzie

9.09 Dla szkół: Praca — te­
chnika, kl. 2 — montujemy
dźwig

9.55 Dla szkół: Język polski,
kl. 8 — Juliusz Słowacki

12.50 Dla szkół: Kl. 4 lic.—
Polska poezja współczesna,
ez. 2

W ubiegłym tygodniu po­
wstał w Krakowie Komitet
Opieki nad Zabytkami Kultu­
ry Żydowskiej. Formalnie de­
cyzja o powołaniu Komitetu
zapadła na posiedzeniu Wy­
działu czyli zarządu Towarzy­
stwa Miłośników Historii i
Zabytków Krakowa. Komitet
nie będzie bowiem rejestrować
się jako osobne stowarzysze­
nie ale otrzymuje jedynie sta­
tus komisji przy Towarzy­
stwie Miłośników Historii
Zabytków Krakowa. Wyłonio
no zarząd Komitetu, na któ
rego czele stanął dr Tadeusz
Chrzanowski. Wiceprzewodni­
czącym został wybrany Kor­
nel Filipowicz, sekretarzem

W Krakowie powstał Komitet Opieki
nad Zabytkami Kultury Żydowskiej

Kazimierz Traciewicz. W skład
za-rządu weszli również: Jani­
na Buczyńska, Maria Buczyń­
ska, Czesław Jakubowicz, ks.
Józef Tischner, Maurycy Wie­
ner i Adam Włodek. W skład
Komitetu wchodzą: Janusz
Bogdanowski, Adam Bujak,
Ewa Demarczyk, Eugeniusz
Duda, Tomasz Fiałkowski,
Maria Jakubowicz, Marian
Kornecki, Hanna Malewska,

ks. Mieczysław Maliński,* Da­
nuta Michałowska, Jan Pie-
szczachowicz, Andrzej Potocki,
Pelagia Potocka, Teresa Re­
guła, Izabella Samkowa, Piotr
Skrzynecki, Jan Józef Szcze­
pański, Wisława Szymborska,
Stefan Wilkanowicz, Jacek
Woźniakowski.

W7 oświadczeniu grona za­
łożycieli Komitetu napisano
m. in.: „stulecia współistnie-

nia kultury żydowskiej w o-

brębie kultury naszego naro­
du, zakończone tragedią hitle­
rowskiej eksterminacji milio­
nów obywateli polskich, win­
ny być utrwalone w świado­
mości społeczeństwa polskie­
go. Jesteśmy dłużni tę pamięć
milionom zamordowanych,
zagazowanych i zagłodzonych,
a także tym wszystkim, któ­
rych wkład w naszą kulturę
jest nieprzemijalny. Jesteśmy
to dłużni także samym sobie,
aby świadomość otwartości
naszej kultury przeszła w

spuściżnie na następne poko­
lenia Polaków”.

<kuib)

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (10—15). Skarbiec Koronny i

zbrojownia (niecz.), Wyst. Wa­
wel zaginiony (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), GALERIA MA­
LARSTWA I RZEŹBY (Sukienni­
ce): (12—18. wsi. wól.) . DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Wysta­
wa: Piękno Krakowa w obrazach !

rys. J. Matejki (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): (niecz.). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): (niecz.) . ZBIORY
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich (niecz.). MUZ. ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wyst. staia „Polska kultura ludo­
wa” Wystawa: „Diabły w polskiej
kulturze ludowej, zagadnienia de­
monologiczne w kulturzę, ludo­
wej” (10—16). MUZ. HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Wystawa „Militaria

1 zegary” (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 34): Z dziejów 1

kultury Żydów w Krakowie

(9—35). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa: Szopki krakowskie

(11—18). GALERIA TEATRALNA

(Szpitalna 21); (niecz.). KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Główny 35): Wy­
stawa z dziejów i kultury Krako­
wa- (11—18). GALERIA „KRZYSZ-
TOFORY” (Szczepańska 2): Wy­
stawa „Obrazów koncentrują­
cych” (11—17). MUZ. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa
prac malarza i grafjka fińskiego
Veikko yionoja oraz wystawa fo­
tografii Leszka Dziedzica pt. ..O-

cailić cmentarz” (14—18). MUZ. LE­
NINA (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce” oraz wystawa
czasowa „RWPG — praktyka in-

ternacionaHstycznej współpracy”
<9—16 WSt. WOJ,). DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41): Wystawa
„Lenin w Polsce” (niecz.), RY­
DLOWE A (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (15—18). MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW):
(10—15.36). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współczes­
na fauna Polski (10—13. wst. wol.).
MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: (8—21). KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka): (8—
16). GALERIA KTE (Bohaterów
Stalingradu 13): Wystawa: „Pols­
kie harcerstwo okresu 1911—1945”
CZ. I (9—19). PAWION WYSTA­
WOWY BWA (pi- Szczepański
3a>: Wystawa „IX spotkania
krakowskie” (11—18)- GALERIA
ARKADY: (11—18). OŚR. TEATRU
CRICOT 2 (Kanonicza 5): Wysta­
wa „Artyści z kręgu teatru Cri-
cot-2” i „Wystawa — lektura par­
tytur spektakli T. Kantora”

(11—17). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malars­
twa Czesława Kielbińskiego
(10—17). SALON TPSP (Nowa
Huta, al Róż 3); Wystawa rysun­
ków artystów z RFN (kolekcja
galerii „Sohle 1” w Bergkamen)

1NNe:|
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66
i 22-95-76 (15.30—23.00).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

(Ul. Pawia 8) — tel. 22-60-91 i
22-04-71 (8—16).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) — teł. 22-71 -30 i
22-28-90 (7—18). NOWA HUTA (OB.
Zgody V) — tel. 44-47 -S1 (8—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
tel. 48-00-84 (6—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17-M i 44-16-32 (7-22).

TELEFON DLA RODZICÓW —

22-02-16 (14—18).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. «') — tel. 22-44-02

(11-17).
TELEFON ZAUFANIA: 38-71-37

(18—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00. 17.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.30. 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

5.05 Zielone Studio. 6.00 Sygn,
dnia. 9 .00 Cztery pory roku. 11 .40
Tu Radio Kierowców. 11 .55 Ko­
munikat o stanie wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12 .25 Muzyka
Podlasia. 12.46 Roln. kwadrans.
13.00 Komunik, energet. 13.01 Ry­
backa prognoza pogody. 13.05 St.
Gama. 15.05 Popołudnie dziewcząt
i chłopców. 15.30 St. Relaks. 15.35
Co jest, grane?. 13.35 Człowiek 1
środowisko. 16.00 Muzyka i ak­
tualności. l€.3O Piosenki trochę
zapomniane. 17.10 Radiowe spotka­
nia. 17.30 Radiokurier. 19.25 Kier­
masz polskiej piosenki. 19.40
Punkt widzenia. 20.05 Koncert

życzeń. 20.30 Mistrzowie pastroju.
21.05 Kronika sportowa, 21.20 Prze-

13.30 TTR, RTSŚ — Chemia,
sem. i — Dysocjacje elektroli­
tyczne

14.00 TTR, RTSS — Biolo­
gia, sem. 1 — Cykl rozwojowy
rośliny kwiatowej (fasoli)

14.30 Jak wprowadzać refor­
mę gospodarczą

16.25 Program Aria
16.30 Dziennik
16.50 Dla młodych widzów:

Czwartek TDC — w progra­
mie film z serii „Spadła z obło­
ków”

17.45 Pateol — «a

nutę

»lf PROGRAM
I f TELEWIZJI

18.10 Rolnicze rozmowy
18.30 Sonda
18.50 Dobranoc

19.00 Z archiwum telekina
— „Klub profesora Tutki” —

„Okno — profesor Tutka
wśród melomanów”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Polonia Restituta” (2)

— polski film historyczny. Reż.
Bohdan Poręba

22.33 Piłka-r®kl Totek

32.40 Pegaz
23.20 Dziennik

PROGRAM II

17.00 Wybory — rep. i wy­
borów samorządu WSK

17.45 Język rosyjski (8)
18.15 Program dnia
18.20 Świat na małym ekra­

nie — „Trogir” — „Jesień w

Kachetii”
,19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT — Innowacje

metodyczne w nauczaniu ma­

tematyki— Zastosowanie wła­
sności funkcji kwadratowych

20.30 NURT — Współczesne
problemy pedagogiki pracy —

Wychowanie przez pracę w

początkowym cyklu nauczania
21.00 NURT — Miejsce i ro­

la filozofii w kulturze — Filo­
zofia i. historia

21.30 24 godziny
21.40 Moskiewska Łyżwa —

pary sportowe
22.10' Wjeczór filmowy —

prezentacja twórczości kubań­
skiego dokumentalisty Santia­
go Alvareza

boj» « mt-erstudia. SS.08 Z kr»K8
i ze świata, łł.20 Tu Radio Kte-

rowców, 22.23 Bydgoszcz na mu­
zycznej antenie.

PROGRAM H
na fali 219 m, czyli 1368 KHs
— na UKF 67.67 MHz — oraz

dodatkowo na fali długiej 1500
m (od 9.00—16.00).

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30. 21.30. 23.30.

6.00 Kalendarz Radiowy. 6 .05

Więcej, lepiej, nowocześniej. 6 .5#

Muzyczne wycinanki. 6.35 Gimna­
styka. 6 .45 Refleksje. 7 .05 Lek.

jęz. hiszp. 7 .20 Słynne orkiestry
— znane tematy. 7 .35 Obserw. 1

propoz, 7.45 Moskwa z mel. i pios.
8.05 „Akademia pana Kleksa" —

słuch, dla szkół podstawowych.
8.40 Reporter zanotował. 9 .05 „Mo­
je wiersze” (Twórczość J. Kilimo­
wej) dla kl. II i IV. 9.30 10 minut
z kapelą. 9.40 Radio — Moskwa.
10.00 „Jaś, Małgosia i zielona Ba­
ba Jaga” — dla kl. VII. 10.25 Nie

tylko dla słuchaczy w mundu­
rach. 10.50 Miniatury muzyczne.
11.00 „Ciemna strona cywilizacji”
-■ aud. dla szkół średnich. 11.35
Co słychać w świecie. 1.1.40 Ra­
diowa Poradnia Rodzinna. U.45

Muzyka ludowa w oprać, artyst
11.55 Komunik, o stanie wód. 12 .05
Od miniatury do uwertury. 12.25
Nie ma marginesu. 12.45 Śpiewa­
jący aktorzy. 13.00 „Moje wier­
sze” — aud. dla kl. III i IV. 13.30

Komunik, dla górnikójw. 13.36 Ze
wsi i o wsi. 13.51 Węgierska mu­
zyka w starym stylu. 14 .10 Gos­
podarcze problemy regionów. 14.20
Pieśni St. Moniuszki. 14 .40 NURT
— Historia radia. 15.10 Magazyn
łowiecki. 15.35 Popołudnie dziew­
cząt i chiopców. 16.00 G. Donizet-
tl — fragm. opery „Gemma di

Vergy”. 16.20 RTSS dla pracują­
cych — Historia. 16.35 Pan inspek­
tor przyszedł. 17.00 Radiowy Po­
radnik Językowy — prof, dr M.

Szymczaka. 17.20 Śpiewa Irena
Santor. 17 .30 Szersze spojrzenie.
17.50 Arie z oper Pucciniego. 18.05
Mistrzowie swojego warsztatu.

18.25 Plebiscyt St. Gama. 18.30
Echa dnia. 18.40 Kalejdoskop nau­
ki. 19.30 Co piszą o muzyce?. 20.00
Panorama wokalistyki. 20.30 Lek.

jęz. ros. 20.45 Lek. jęz. niem. 21.00

Pomysł na sprzedaż. 21.20 Wiersze

śpiewane. 21.30 Inform. sport. 21.40

Wersje i kontrowersje. 22 .05 Je­
den dzień we wsi. 22 .30 Wybitne
kreacje muzyki dawnej — N . Har-
noncourt — znakomity gambalis-
ta i dyrygent. 23.15 Spojrzenie
wstecz. 23.35 Blaski i cienie mu­
zyki jazz-roek.

PROGRAM. III
UKF 66.89 MHz

Godz. 8.45 Mikrorecital Oiiyii
Newton John. 9.00 „Zły” 4 ode.

powieści Leopolda Tyrmanda
(powt.). 9 .10 Dawne tańce i melo­
die. 9 .55 Nowe wiersze czyta To­
masz Gluziiński. 10.00 Co kto lubi.

10,35 Kiermasz płyt wytwórni Pe­
pita. 11.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk. — T. Konwicki „Sennik
współczesny” ode. 7 (powt.), 11.30

Muzyczne spotkanie Nielsa Peder-
sona. 12.05 W tonacji Trójki. 13,00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Czys­
te radości mojego życia” 39 ode.

powieści Jana Smida (.powt.) . 14.00
Sztuka skrzypcowej interpretacji
Oleg Krysa. 15.05 Muzyka z filmu
„Śniadanie u Tiffany’ego”. 15.30
Odkurzone przeboje. 16.00 Jan
Ciecierski „Mistrzowie i koledzy”.
16.13 Muzykobranie. 16.40 To
straszne — kochane radio.. 17.05

Muzyczna poczta UKF. 17 .40 Blues

wczoraj i dziś. 18.1(1 Polityka dla

wszystkich. 13.25 Czas relaksu

(opr. Paweł Sztompke). 19.00 Nie

tylko klęska — aud. kulturalna.
19.20 „Dolina cieni” — gra Bob
James. 19.35 Opera tygodnia:
Charles Gounod „Mireille”. 19.50

„Zły” — 5 ode. pow. 20.00 Mini-

max. 20.45 Książka tygodnia —

debiuty „Czytelnika”. 21.00 Re­
miniscencje muzyckne: spotka­
nia z Arturem Rubinsteinem. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Laurent Voulzy.
22.15 Fryderyk Nietzsche „Tako
rzecze • Zaratustra”. 22.30 Studio

nagrań. 23.00 Nowe wiersze czyta
Tomasz Gluziński. 23.05 Między
dniem a snem.

PROGRAM IV
audycie lokalne Rozgłośni

PR w Krakowie UKF 68.75
MHz

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,11.00,
13.00, 16.00, 22.00, 0.55.

6.05 Czytane razem. 6 .15 Zespół
W. Kacperskiego. 6.30 Co niesie
dzień (KR). 7 .40 Piosenki S. Kra-,
jewskiego (stereo). 8 .00 Poranna
serenada (stereo). 9 .05 .Poranek w

St. Gama (stereo). 10.00 „Sprawa
Emdla Magis” frdg. pow. 10.20 So­
naty kameralne J. Dismasa Ze-
lenki (stereo). 11 .05 „Iliada” frag.
11.25 Muz. nowości radiofonii (ste­
reo). 12 .05 Aud. dla wsi (KR). 12.20
Melodie ludowe (KR). 12 .25

Wszystkiego najlepszego ludziom

dobrej roboty (stereo —KR). 13.05
Polska współczesna muzyka ka­
meralna (stereo). 13.50 Najwyższe
z rzemiosł — o sztuce przekładu
mówić będzie Julia Hartwig. 14 .20
Koncert z nagrań Wielkiej Or­
kiestry Symfonicznej Polskiego
Radia 1 Telewizji w Katowicach

pd. Jacka Kasprzyka (stereo).
15.W) St. Gama w stereo (stereo).
16.06 Muzyka Wschodu (stereo).
16.20 Muz. konfrontacje. 17 .00 Rep.
J. Sk-robota. 17.15 Z wizytą w

Krakowskiej Filharmonii Jerzego
Bresticzkera (stereo — KR). 17 .35
Kwadrans akademicki (KR). 17.50
Z płytoteki Z. Gogulskiego (stereo
- KR). 18.15 Co niesie dzień (KR).
18.45 Giełda płyt — „Od juga do

juga” (stereo). 20.10 „Kamienne
niebo” frag. pow. J. Krzysztonia.
20.30 Sławne dzieła, sławni wy­
konawcy (stereo). 22 .05 Teatr PR
— „Męczeństwo Piotra Ohey’a” —

farsa S. Mrożka. 23.05 Dzieła Beli

Bartoka (stereo). 23.45 Kartki o

muzyce. 24.00 Nokturn współczes­
ny — K. Stockhausen i H. Villa-

Lobos (stereo).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuar?” Lln.
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności
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